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Wyobodzi oodzlennie o godzinie 6, popołudniu, 
* wyjątkiem niedziel i dn! świątecznych 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie z odniesieniem do domu: 
milesięcznie str. 1-50 kwartalnie złr. 450 


Na prowincji t w całej monarohil Austro-Weglerskie]: 


miesięcznis . . . . «. . . w . str. 3— 
kwartalnie ps . . , « « « « . n 6— 
e TEn (AG ww epoki: n 12:— 


Za granica kwartalnie złr. 7:50. 
Prsedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
fj. od 1.-đo ostatmego w miesiącu, 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 cnt. 
Vomer pojedyńczy koeziuje 10 ct. 


Bodakoją ui. Łyczakewska I. 3. Tolofon 104. 
NEST e A EEA. 


Lwów dnia 10. sierpnia. 


Bieda uczy rozumu. Któżby się spodziewał, 
że organ wiedeńskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych Frmadblftt wypali olbrzymi a gorący 
panegiryk Cairolemu! A oto co pisze o nim 
~a końcu: „Naród włoski zapomni, że się gnie: 
ał ma Cairolego za jego politykę tunetańską 
gdy Francja, dzięki ówczesnemu ministrowi 
orazydentowi włoskiemn Cairolemu, ubiegła Wło- 
hy), i wdzięcznie zapisze sobie. w pamięci imię 
ago jako niezmordowanego, rzetelnego reforma- 
ra, który, mógł się mylić, ale oszukiwać nie 
„miał, który od lat młodzieńczych. aż do końca 
„ycia; poświęcił się swoim ideałom, i któremu na 
polu bojów nigdy nie brakło odwagi a wymo- 
wy na trybunie. Począł jako wróg naszego pań-. 
stwa, ale minęły lat dziesiątki, wszystkie sto- 
snnki się zmieniły, Austro-Węgry są Ściśle za- 
przyjaźnione z Włochami, i cenią m nas także 
w pełnej mierze zasługi mężów, którzy ościenne- 
mu królęstwu wiernie, służyli.“ | 
A wszakże ten Cairoli. nietylko był wier- 
nym towarzyszem Garibaldego, ale był oraz za- 
wsze aż do końca życia wiernym zwolennikiem 
irredenty i radykałem, i był nim jako mi- 
nister prezydent — a od tego czasu wcale jeszcze 
nie upłynęły lat dziesiątki, bo w r. 1881 był Cai- 
roli ministrem prezydentem. ` 


Czytamy w Czasie: Z Rzymu dochodzi nas 
ważny dokument. Wiadomo, że włądze szkolne 
rosyjskie „wywierają silny nacisk, aby dziatwa i 
młodzież szkolna katolicka w dniach galowych. 
nozęszczałę do cerkwi prawosławnej, Opór, jaki 
temu żądaniu inspektorów stawiali katecheci ka- 
toliecy, stał się -powodem zredukowania pensji 
biskupa żmudzkiego ks. Palulona, jako kary za 
to, że biskup poparł katechetów. Dowiadujemy 
się również, że z powodu tego żądania władz 
zkolnych, kilku katechetów, niemogących się na 
aie zgodzić, zostało usnniętych ze swych posad, 
a nawet dwóch wydalono w ce zwy ubernia 
Rosji. Wobec tego. Stolięa św. wydała dekret ni- 
niejszy, rozstrzygający . zasadniezo pytanie, czy 
godzi się z prawem kościelnem uczęszeza* 
nie młodzieży szkolnej katóliekiej 
na nabożeństwa prawosławne. Roma 
locuta — causa finita. Sądzimy, że te słówa nie 
będą tylko rozstrzygające dla duchowieństwa, ale 
także powinny przekonać władza rosyjskie, że tu 
chodzi o zasadę stanowczą. 

Wspomniany dekret opiewa w przekładzie: 
„Gdy najwyższej Kongregacji rzymskiej inkwi-. 
zycji igneralnej przedłożoną została wątpliwość: 
„02y dozwolonem może być, aby katolicy byli 
obecni przy czynnościach religijnych akatolików”, 
Ich. Emineneje i Przemiełebneści inkwizytorowie. 
jeneralni, rozważywszy rzecz'dojrzale na zgroma- 
dzeniu we Środę 19. czerwca, uchwalili odpo- 
wiedzieć : przecząco. Który, to ich Emin. i Prze- 
wielabności wyrok Ojciec ów. nasz na audjencji 
tegoż dnia łaskawie, uznać +i- zatwierdzić raczył: 
O tem Przewielebność Twoją zawiadamiamy itd. 
Dan w Rzymie 28. czerwca 1889.* | 

Z Poznania odbiera Schlesische Ztg. de- 
peszę, wedle której miało tam nadejść cesarskie 
zezwolenie na otwarcie napowrót z jesienią $e- 
minarjum duchownego. 


Żaprowadzony w r. 1881. (z powodu: za- 
mordowania cars) stan oblężenia w gu- 
bernii Moskiewskiej i innych, został zo- 
stał znowu. na rok przedłużony. 

Do Daily News. piszą z Odessy, że w. osta- 
tnich dwóch tygodniach aresztowano w 
Charkowie 84 rewolucjonistów; mię- 
dzy nimi 31 żydów. W Odessie zaszły również 
liczne aresztowania, a w ręku policji znajduje się 
spis ezłonków: południowej sekcji rewolueyjuego 
stronnictwa.  Aresztowąni. wszakże nie. mają na- 
leżeć do rewolucyjnego, lecz do socjalistycznego 
stronnictwa, które się bardzo szybko organizuje. 


Listy ze wsi. 


XXVII. 
Jabłónó w 4. sierpnia. 

Jestam znpwu na Podolu, ale na wcale. in- 

nem isk w okolicy Zborowa. Step rozciąga się do 
koła, ale nie wiem nio o nim, gdy siedząc przy 
biurku niniejszy list piszę. Agapontasy zaglą lają 
niebieskiemi głowami do mojego pokoju przez 
otwarte okno, a dalej widzę niby las, o drzewach 
tak pięknych i rosłych, że niełatwo w naszym 
krajn o podobne drzewa w lesie, po którym ku- 
piecka siekiera tak częste robi wyprawy. Ton las, 
to ogród olbrzymi, założony na początku tego stu- 
lecia, przez dziada dzisiejszej dziedziczki Jabło- 
nowa pana Lorana Dzieduszyckiego, nadzwyczaj 
piąknego mężczyznę, którego portret w białej ko- 
ściuszkowskiej sukmanie, robiony przez Baccia- 
rell'acz; dotąd wisi na jednej ze beian Jabłonow- 
skiepdworu. Po tym ogrodzie chodzą, w osobnym 
więjm majdanie białe daniele, chowane tu już 
bliskól wieku; ppod moje okno bieganie drób 
rożmą, przechadzają się psy pieszczone, i hasa 
osiołefaworyt, który od czasu do czasu z psami 
toczjcomiczne boje ; chwilami wyrwie się zo 


i rozwinąwszy ogon, lata po morawie, popod sta- 
re drzewa, od wszystkich drzaw piękniejszy, I lnd 


dziś w niedzielę chodzi Śmiało po ogrodzie, w ma-| k 


lowniczych a dostatnich strojach niedzielnych, i 
tak samo zresztą garnie się dotego dworu w każ- 
dy dzień w tygodniu, pewny że we dworze znaj- 
dzie i pomoc i radę. 
idać przez moje okno, za ogrodem także 
kawał wsi, a nio łatwo zdasz sobia radę z tego 
gdzie się ogród kończy, gdzie wieś zaczyna, tak 
suto drzewami odsadzona każda zagroda chłopska. 
Tak wyglądają wszystkie wsie w wielkim Jabło- 
nowskim kluczu, w którym zresztą nie brak także 
pięknych lasów. Jest to jeszcze zasługą pana Lo- 
rana, że wsie stały się zielonemi i kwitnącami 


` Riforma, organ Crispiego, zaprzeczyła jak 
wiemy pogłoskom 0 naprężeniu między W ło- 
chamii Rosją. Na to odpowiada Nowoje Wr., 
że o naprężeniu mowy być nie może, skoro „zu- 
pełna obojętność między temi państwami panuje. 
W Rosji nikt nie żywi antypatji do Włoch ale 
też z przyjaźnią nikt narzucać się nie myśli. 
Młede Włochy mają prawo szukać oparcia w Niem- 
czech, "a przyjaźni w Anustrji, i w ogóle obracać 
się około jednej osi, którą jest nieprzyjaźń dla 
Rosji. Rosja utrzymuje ambasadora we Włoszech, 
ponieważ Włochy swemu każą przesiadywać w Pe- 
tersburgu — tyle wszystkiego“. 

Pisma rosyjskie zachowują wielką re- 
strykcję w sprawie kreteńskiej. Graśda- 
min i Nowoje Wr. przestrzegały nawet Grecję, 
aby się nie młeszała do tego ruchu. Tylko No- 
wosti wzywają mocarstwa, aby zmusiły Portę do 
przyjęcia żądań Kreteńczyków. i 


Półurzędowy berłiński Militär- Wochenblatt 
wita zapowiedziane przybycie ces. Franciszka 
Józefa do Berlina w gorących wyrazach, 
widząc w cesarzu austrjackim najlepszego towa- 
rzysza armii niemieckiej, kończy zaś temi słowy: 


„Przyszła wspólna walka stoczoną będzie pod | 


hasłami pruskiem i austrjackiem: Bóg z nami! 
Viribus Unitis!* 

Podniesione wczoraj doniesienie londyńskie- 
go kórespondenta Nowe) Pressy, że podróż ces. 
Wilhelma do Anglii była pierwotnie obmy- 
ślaną jako akt prywatny, ale nabrała areydonio- 
słego znaczenia politycznego,. napotykamy także 
w pismach pruskich, w których się nawet zupeł- 
nie temi samemi, słąwami poczyna, tylko że nie 
jest datowane z Londynu, ale otwarcie z — Ber- 
lina. Całe przeto doniesienie odsłania się jako 
humbug pruski, za jakiśmy je. wezorsj uznali. 


Pogrzeb Feliksa Pya ta odbył się wczoraj 
przy tłumnym udziale publiczności, która wzno: 
siła okrzyki na cześć komuay i socjalnej re- 
wołucji. 


Z ogromną dumą: piszą dzieńniki angielskie 
© rewii floty angielskiej przed cesa- 
rzem niemieckim.. Rządowa Morningpost oświad- 
ca, że rewią ta była koniecznym protestem prze- 
ciw zdaniu tych, którzy rozgłaszali, że. Anglia 
zrzekła się swego , tradycyjnego. stanowiska po- 
śród ludów świata.. Zasada wiekuistej nieinter- 
wencji nie zgadza się z. bytem rozległego pań- 
stwa, którego handel cały świat obejmuje. Do- 
wiadliśmy, ża mimo szezupłości nasżej armii 
lądowej jesteśmy potęgą, z którą liczyć się 
należy. a 

Przeciw toastom ces. Wilbelma w Cowes i 
Alders' ott, który prawił o wspólności i współ- 
plemiehności Anglii i Niemiec, i o bragerstwie 
ich broni, tudzież przetiw pismom niemieckim 
jest widocznie wymierzony komentarz Timesa o 
rewii, mianowicie gdy pisze: 

„Być może, iż obopólns grzeczności pomię- 
dzy cesarżem niemieckim a naśzą królową, zwła- 
szcza wobec bliskiego pokrewieństwa, przyczy- 
niły się do pomyślneg» oddziałania na usposo- 
bienio ludów, ale losy narodów kierują się zasa- 
dami, które mało pozostawiają pola wpływem 
osobistym, Nie masz stosunków osobistych, któ- 
reby eo' do swoich skutków choć w przybliże- 
niu dorównywały rewii naszej floty. Znaczenie 
nasze od tego zależy, że jesteśmy 'silni, i abyśmy 
tę siłę okazali. Uczucia nie nie mają do ezynie- 
nia z naszemi stosunkami do innych krajów, 
i tak być powinne. Inżynier, obliczający, jakie 
ciśnienie łuk wytrzyma, nie ogląda się na uczu- 
cia. Jesteśmy przekonani, że cesarz niemiecki 
uzna flotę naszą: za czynnik przy ocenianiu sił, 


od których Josy. świata zależą. W każdej stolicy" 


europejskiej będą wiedzieć, że jesteśmy przygo- 
towani, i żeśmy tego narodowi niemieckiemu do- 
wiedli. A program wykończenia floty naszej je- 
szcze nawet nie całkiem jest' przeprowadzony, 
więc też nie kłopoeemy się, że chociaż swoje 
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oazami pośród stepu, bo om kazał swoim - 
nym niliować sadów, które dokoła ich M: peda: 
snym kosztam posadził, i dopilnował tago. żeby 
tych sadów pilnowali, i tym samym przyczynił 
się na długo do dobrobytu, a przedewszystkiem 
do zdrowia misszkańców wsi, które do niego 
należały. 

Niepamiątam już zgoła żywego p. Lorana. 
Kiedy dzieckiem do Jabłonowa przyjeżdżałem, pa- 
trzałem z podziwem na piękną postać kościusz- 
kowskiego żołnierza, namalowaną subtelnym pęzlam 
na portrecie, a słachałem z niezmiernem zajęciem 
dowcipnych i rozumnych lubo nieco seeptycznych 
opowiadań p. Tytnsa Dzieduszyckiego, który po 
ojcu swoim p. Loranie był Jabłonów odziedziczył. 
Był to człowiek weale niesłuszny, niegdyś bar- 
dzo przystojny, ale nie młody już, którego rozum 
i naukę wszyscy uznawali, ale którego nie lubiało 
wiola. Laszek Borkowski opisał go bardzo niepod- 
chlebnie w swoich portretach z sejmu Raknskiego, 
a powszechnie zarzucano mu w kraju dumę, kon- 
sorwatyzm i skąpstwo. Naprawdą lubiat pracę, a 
przezto do pewnego stopnia odciągał się od hu- 
laszczego, wesołego i bezmyślnego Życia sąsiedz-. 
kiego, które jego pokolenie lubiało; za młodu po- 
znał Anglię i Francję, znał ducha rządzących 
sfer europejskich pośród których się obracał, i 
przeto nie wierzył w piwodzenie spisków i po- 
watań do których społeczeństwo było w ówczas 
jeszcze bardzo skorem; ale był dobrym: Polakiem, 
człowiekiem raczej postępowych wyobrażeń, i pa- 
nem zajmującym się chętnie i gorliwie losem 
mieci, i administracją gmin swoich. Podobno naj- 
bardziej miano mu za złe, to co nazywano skąn- 
stwem, to że gospodarował gorliwie dla dochodu. 
a nie dla zabawy, że mało kiedy odrywał się od 
pracy, że nie przebulał indemnizacji za pańszezy- 
zne, tylko za nią kupił kluez Horodnieki, i że 
nię Żył nad stau, i owszem pod stan. Ani bałów 
ani zabaw nie dawał, rozpoczętego a raczej proje- 
ktowanego w Jabłonowie pałacu nie budował, sie- 
dział w szlachackim dworze zupełnie nieparadnym, 
postawionym pośród wspaniałego ogrodu, w po- 
koju z drzwiami wychodzącami wprost na sad, 
pośród rejęstrów gospodarskich i doborowej pod- 


We Lwowie, — Niedziela dnia 11. Sierpnia 1889, 


-siły znamy, jednakowoż nie znamy jeszcze sił, 


deh stosunku z władzami, albo też rozsądza ich 


któreby przeciw nam wystąpiły“. 


Z powodu pogłosek rosyjskich, że d. 14. 
b. m., jako w rocznicę przysięgi ks, Ferdynanda, 
Bułgarja ma się ogłosić niepodległem 
królestwem pod królem Fordynandem, pi- 
sze półurzędowa Swoboda: „Wieść, rozgłoszoną 
w dziennikach europejskich, jakobyśmy mieli za- 
miar ogłosić niepodległość Bułgarji, należy uwa- 
Żać za rzad rosna, Jednakowoż musimy dodać, 
że myśl niepodległości przyjęła się od dawna u 
wszystkich Bułgarów. Naród bułgarski przygzedł 
do przekonania, że od swego z%ietzchnika w Kon- 
stantynopołu nie może liczyć ha żadną pomoce, 
przeto, pozostawiony własnym siłom, pragnie 
w razie wojny być samoistnyn panem swoich 
losów. Chociaż sprawa niezawisłości już dojrzała 
w umysłach, mimo to nie stanęła jeszeze na po- 
rządku dziennym. Ale czas wkrótee nadejdzie, 
w którym siła wypadków zmusi nas do ogłosze- 
nia niezawisłości. Teraz jednak, kiedy zanosi się 
na poważne zawikłania w Kuropie i ńa półwy- 
spie Bałkańskim, Bułgarja nie «aa odwagi dole- 
wać oliwy do ognia. Jeżeli rząd turecki dalej 
(rwać będzie w dotychezasowem . milczeniu 0 
sprawie bułgarskiej, to zmusi tem samem rząd 
bułgarski do postawienia kwestji stanowczo i do 
zażądania od Porty, aby formalnie uznała wybra- 
nego księcia i istniejący porządek rzeczy. W. ra- 
zie odmowy wiemy, jak mamy sobie postąpić: 
ogłosimy naszą niepodległość.“ 


Wiemy już ogólnikowo, jaką odpowiedź na 
notę grecką w sprawie kręteńśkej dała 
Anglia. , Jak słychać, Francją odpowiedziała, 
że będzie pilnie śledzić tej ważupj kwestji; mię- 
porozumiewania 'co do odpowiedzi na notę 


dzy Niemcami zaś, Anglią i Włbchami toczą się 
grecką. 


Z Brazylii donoszą, żę w Rio Janeiro 
dyrektor policji pod najsurowszą karą zakazał 
okrzyków: „Niech żyje republika!* „Precz z mo- 
narehią!*. Również zakazano odbywania wszelkich 
zgromadzeń politycznych. 
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Proces Bulanżera. 


Na wezorajszem posiedzenia senatu, jako: 


trybunału stanu, uzasadniał dalej oskarzenie 
prokurator: jeneralny. Przytaczał on‘ uderzające 
dowody, że Bulanżer, mimo wszelkich z jego 
strony protestów, już jako jenerał w Clermont 
Ferrand politykę wyborczą prowadził i utrzy= 
mywał' tajną korespóndentją ;* Etórd miała- na 
celu przygotowanie zmiany i obalenia rządu. 
Szczególniej obciążającemi są dokumenta, które 
wyjaśniają stosunek Bulanżera z ks. Wiktorem 
Napoleonem. Pośrednik między oboma, Buret, 
pisał mu, ża książę akceptował jenerała jako na- 
rzędzie do obalenia rządu. 

Znaleziony list głośnego bonapartysty Le- 
andri, zawiera następujący ustęp: „Zachowujemy 
w sereu okrzyk: „niech żyje cesarstwo”, na uli- 
cy atoli wołamy „niech żyje Bulanżer*. Na list 
ten odpowiedział Bulanżer pismem dziękczynnem. 

W dalszym eiągu jeneralny prokurator przy- 
taczał pojedyńcze szczegóły stosunku Bulanżera 
do anarchisty Morpby. Prywatny sekretarz Bu- 
lsnżera porozumiewał się i doprowadził ostate- 
cznie, jak świadczą w śledztwie złożone zeznania 
dwóch świadków, do nawiazania stosunków Bu- 
lanżera z oficjalnemi kołami niemieckiemi. Wy- 
słano nawet do Bleichroedera w Berlinie Rosja- 
nina, nazwiskiem Oyon, z prośbą, aby Bleichroe- 
der zapewnił Bismarka, że agitacja bulanżysto- 
wska nie zmierza do upadku rzeczypospolitej, ale 
tylko do utworzenia konsularnej rzeczypospolitej. 

Rozbiór tych szczegółów wywołał między 
senatorami nadzwyczajne wrażenie, 


pani Izabela z Dzieduszyckich Dziadnszycka nie- 
mniej była oszczędną, niemniej odmawiała sobie 
zabaw i przyjemności, wydając grosz znaczny je- 
dynie na dobre uczynki o. które się starała. aby 
nikt nie wiedział. To też dzisiejsza właścicielka 
Jabłonowa, córka ich księżna Florentyna, wdowa 
po księciu Romanie Oxartoryskjm, posiada wiełki 
majątek ziemski zupełnie nie ebsiążony żadnym 
długiem. Jest istotną tego majątku właścicielką, 
może w nim wykonywać wszystkia obowiązki ide- 
alnie przywiazane do większej własności ziemskiej, 
a pawna spokojnego jutra, niepotrzebuje się oglą- 
dać na to co ludzie o niej powiedzą, A to osta- 
tnie rzeczą bardzo ważną, bo kto chce w calej 
pełni rozwinąć akcję dworu pośród wsi, ten na to 
musi poświęcić czas i mienie, ten. nie może się 
bawić w spełnianie tego wszystkiego co Świat 
przezwał towarzyskim obowiązkiem, i nie może 
wydawać pieniądzy na to wszystko co jast modą, 
albo niby konieczną wygśdką, i ten musi się za- 
tam. narazić na to, ża wielu ludzi go przezwie nieo- 
poprawnym oryginałem. 

Księżna prawie zawsze w Jabłonowie zajęta 
ludźmi, którzy do niej beznstanku przychodzą, tak 
że często odejdzie: gości, aby z chłopami pomówić; 
jednym daje lekarstwa, innym daje rady co do 


spory jako rozjemczyni. Ze wszystkimi rozmawia 
długo. wielu nawiedza, dzieci wiejskie koło siebie 
gromadzi; sposobem rozmowy, i każdym szczegó- 
łem życia dowodzi, że ma siebie za takiego sa- 
mego człowieka jak oni, odmawiając sobie nawet 
zumysłu niejednej wygody, o której damy mówią, 
łe są niezbędnemi, a bez których rodzaj ludzki 
sią obchodzi. 
Obok tej nieustannej osobistej pracy koło 
luda, której dopomaga kwitnące gospodarstwo two- 
rzące rzeczywisty i pozytywny węzeł pomiędzy 
dworem jako chlebodawcą a chłopem jako robo- 
tnikiam, rozwijają się w kluczu Jabłonowskim pod 
okiem dworu i za jego sprawą różne instytucje 
podnosząca dobrobyt łudu, zasiewające pośród nie-! 


Prokurator wśród ogólnego wzburzenia skoń- 
czył swoje wywody wyjaśnieniami co do finan- 
sowych źródeł pomocniczych Bulanżera. 

Na tem posiedzenie przerwano, odraczająe 
je do dziś. Dziś uzasadniać będzie dalej proku- 
rator wniesione oskarzenie. 

Po pierwszej przerwie w czasie wezoraj- 
szego posiedzenia zauważano, że miejsca po pra- 
wiey były po większej ezęści niezajęte. Žważy- 
wszy, że każdy senator, który nie pojawi się 
choćby na jednem posiedzeniu, traci prawo gło- 
sowania nad wyrokiem, wnoszą z tej abstynencji, 
że dotychczasowi stronnicy Bulanżera w senacie 
nie myślą przeszkadzać skazaniu go. 

Koło senatora Naqueta, jak wiadomo 
stronnika Bulanżera, zostały miejsca wolne; ża- 
den. z senatorów nie cheiał być jego sąsiadem. 

P. Quesney de Beaurepaire mówi zimo, lecz 
z nadzwyczajną precyzją, i choć tylko rzadko 
daję się unosić zapałowi oratorskiemu, wywołuje 
niezwykłe wrażenie. Gdy jeneralny prokura- 
tor wymienił Thibaudin'a jako tego, który 
przedstawiał Bureta Bulanżerowi, zawołał sena- 
tor Lareinty z prawicy: „To wasz przyjaciel!“ 
za eo go prezydent Leroyer skarcił, przypomi- 
nając, że senatorowie są dziś sędziami i powinni 
powagę sądu zachować. 

Jako ajentów Bulanżera wymienił prokura- 
tor, oprócz osławionej pani Pourpre, karanej 
sądownie, także jakiegoś Foucaud, którego 
kochanka jest karana za kuplerstwo nierządnicą. 
Foucaud, zdaniem prokuratora, jest identyczny 
z owym p. Monion, który podpisał ów sławny 
w proklamacji Bulanżera skopiowany kwit na 
30.000. franków, jaki pisała kochanka Fou- 
caud 'a. 

Prokurator produkuje dwanaście depesz Bu- 
lanżera, gratulujących Rochefortowi i innym na- 
padów fakcyjnych na rząd, gdy przestał być mi- 
nistrem, i gdy 'ten rząd zwolenniey jego „pru- 
skiem ministerstwem* nazywali. 

Z wystawienia baraków granicznych w r. 
1886 czyni prokurator Bułanżerowi ciężki za- 
rzut, powołując się w tej mierze na później- 
szego ministra wojny Ferrona. Bulanżer wysta- 
wił baraki, chociaż w nich ani jednego żołnie- 
rza nie umieścił; od rwięc jedynie przysłużę 
ks. Bismarkówi,. który_ skorzystał z tego, aby 
wzmocnić rządową większość w. parlamencie nie- 
mieckim. W barakach umieścił dopiero Ferron 
żołnierzy. i 

‘Po skończeniu wywodów przez prokuratora 
mają podobno senatorowie z prawicy podnieść 
kwestję kompetencji senatu, jako trybunału sta- 
nu, do sądzenia tej sprawy... 
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Pomtożani Tichy posłów" z nisi 


Donosiliśmy przed niewielu dniami, że w rzę- 
dzie projektów, przygotowywanych przez Wydział 
krajowy na najbliższą sesję sejmową, jest także 
projekt zmian sejmowej ordynacji wyborczej, od- 
noszący się głównie do pomnożenia liczby posłów 
z miast, i że uchwałę nad dotyczącym wnioskiem 
ankiety, zwołanej dla tego przedmiotu, odroczył 
Wydział krajowy aż do powrotu marszałka. Ja- 
koż d. 2. bm. na posiedżeniu Wydziału krajowego 
pod przewodnictwem marszałka zapadła istotnie 
uchwała, i to uchwała dość niespodziewana, aże- 
by pomieniony projekt przedłożyć istotnie naj- 
bliższemu sejmowi. 

Projekt mieści w sobie szczegółowo nastę- 
pujące zmiany ordynacji wyborczej : 

1) pomaożenie liczby posłów z miasta Lwo- 
wa z 4 na 6, a z miasta Erakowa z 8 na 4; 

2) udzielenie głosu wirylnego każdoczesne- 
mu prezesowi akademii umiejętności w Krako- 
wie i każdoczesnemn rektorowi szkoły politechni- 
cznej we Lwowie ; 

8) przyznanie prawa głosowania z tytułu 
osobistego, bez względu na opłacany podatek, 


go rzeczywistą i użyteczną oświatę, czyniące za- 
dość uczuciu religijnemu kmieci naszych, albo na- 
wet rozwijające owe zarodki uczuć estetycznych, 
tak żywotne u Rusinów, w których tkwi początek 
przyszłej samoistnej cywilizacji naszej. 

Kosztam i staraniem pani Izabeli Dziedu- 
szyckiej stanęła pięxna cerkiew murowana; nau- 
czyciel biegły nauezył pięknego carkiewnego śpie- 
wu chłopców i dziewczęta wiejskie, a obecnie 
młody malarz Julian Pańkiewicz stawia i maluje 
ikonostaz z prawdziwem artystycznem przejęciem. 
Panie co niedziela w cerkwi słuchają nabożeństwa, 
nie jeżdżą dość częstym zwyczajem do kościoła 
w Kopyczyńcach, tak jak gdyby eerkiew była przy- 
bytkiem inuej wiary, a nie jadnej, współnaj rəli- 
gii katolickiej, i jakby obrządek ludu był obsy 
szlachcie. W jednym domu Bożym modlą się pa- 
nowie i chłopi, na jawny znak jedności krwi 
i ducha. y 

Na tym samym majdanie co cerkiew, stoi 
ochronka, którą siostry służebnice zawiadują. 
Dziewczęta to z ludu, trochę nauczone, 8 poświę- 
cone słażbie Boga i bliźniego, a pozbawione tej 
pewnej litościwej pychy, którą nieraz nawet do- 
bre uczynki pełnione wobec chłopa zatruwamy. 
Chłop kiedy idzie na robotę. może tu zostawić 
drobue dzieci swoje, które nie są tu narażone na 
wypadki i choroby pochodzące z niestrożności, a 
nczą się bojaźni Bożej, porządku i robót we wsi 
zwyczajnych, a wykonanych odwiecznym obycza= 
jem, za nim pójdą do szkoły. O>rócz tego sze- 


ścioro sierót znajduje przytułek n tych słażebai- | 


czek, a siostry wyrabiają lekarstwa i nawidzają 
chorych, którym niosą pociechę obok pomocy. 
Jest w Jabłonowie służebniczek pieć, a dru- 
gi podobny zakład istuieje w dobrach Jabłonow- 
skich w Horodnicy. Utrzymanie zakłądu sióstr 
służebniczek- kosztuje nieodmiennie po trzysta zł. 
rocznie, bəz względu na ilość sióstr, którą zakon 
sam, dla każdej miejscowości w miarę potrzeby 
oznacza; prócz tego trzeba dać zakonnicom po- 
mieszkanie z czterech izb, ogród i opał. Dotąd 
nie ma niestety zakonnie obrządkn słowiańskiego 
w zakonie służebniczsk, choć ich reguła tego weca- 


le nie.broni; dopiero jedno 'dziewcze z Suchostawu | robków zkąd wróci nieco wykształconym ` 


ZE 


Rok XXWIEI. 


Przedpziatę I ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej* 
uł. Łyczskawska l. 8, tudzież „Biuro Dzienników”, 

ul. Karola Ludwika 1. 9. 
Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de Saints 
Péres 81, — We WIEDNIU: Haasenstein % Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolt Moose, Bei- 
lerstadte 2; A. Oppelik, Btubenbastei 2.— W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANEFURCIE n.M.: 
Haasenstein © Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman © Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsee 6 et. — Reklamy 

nadesłane za wiersz lub jego miejsee 20 at. 

Biura Redakcji I Admlnistraojl: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104. 


ukończonym technikom posiadającym stopień dy- 
plomowanych inżynierów. 

Z dat, na których opierała się: ankieta 
| swych obradach, przytoczymy tu niektóre: 

Galicja posiada 1,253.000 ludności miej- 
skiej, osiadłej w 90 miastach i 207 mia- 
steczkach. Na to 15 miast ma prawo wy- 
syłania do Sejmu osobnych posłów miejskich 
w liczbie 20. Ludność tych 15 miast obejmuje 
396.598 głów, wypada przeto, że reszta tj. 
856.000 ludności miejskiej głosuje razem z gmi- 
nami wiejskiemi przy wyborach sajmowych. Ga- 
licja wysyła 20 posłów z miast, 74 z gmin wiej- 
skich, 44 z większej posiadłości, 8 z Izb han- 


chy wybierają z miast 72 pesłów, z gmin wiej- 
skich 79, z większej posiadłości 70, z Izb han- 
dlowych 15, głosów wirylnych mają 6. Stosunek 
posłów z miast do ogólnej liczby posłów w Oze- 


wyższej 34- pre. w Salebnrgu 26 pre. w Styrji 
30 pre., w Karyntji 24 pre., w Krainie 21 pre., 
w Tyrolu 19 pre., w Veralbergu 23 pre., w .Go- 


pre., na Bukowinie 16 pre., w Galicji 13 pre. 
Stosunek posłów miejskich do ludńości miej- 
skiej, uprawnionej do wyboru osobnego posła, jest 
następujący : jeden poseł miejski przypada w Ga- 
licji na 16069, w Czechach na 15.851, w Mora- 
wie na 12.988, na Bukowinie na 10.589 w Au- 
strji wyższej na 7,520, w Krainie na 6.871 ln- 
dności miejskiej, uprawnionej do wyboru swego 


tków bezpośrednich, opłacanych w miastach, ma- 
jących prawo wyboru posła, jest taki, ża w Ga- 
licji przypada jeden poseł na 111.204 zł. rocznie 
opłacanych podatków bezpośrednich. w Czsehach 
1 na 98,980 zł, na Szląsku 1 na 74.539 zł., na 


opłacanych podatków bszpośrednich. 
Miasta i Izby handlowe w Galicji płaciły 
w r. 1888 podatków bezpośrednich 2,698.658 zł., 
miały uprawnionych do głosowania wyborców 
22.992, i wybierały: miasta 20 a Izby handlowe 
8 posłów. Z tego okazuje się, że w tej kurji 
wyborczej przypada 1 poseł sejmowy na 999: wy- 
borców i na 117.332 zł. opłacanych podatków 
bezpośrednich. , 
Zobaczmy teraz, jaki jest stosunek liczbowy 
posłów do liczby wyboreów i opłacanych 
ków w innych dwóch krujach wyborczych. 


1888 bezpośrednich podatków zł. 2.548.508 i 
miała uprawnionych do głosowania 2235 wybor- 
ców, którzy wybierają 44 posłów, z czego wynika, 
iż jeden poseł z kurji wyborczej większej. wła- 
sności przypada na bl wyborców i ta 57.804 sł: 
opłacanych podatków bezpośrednich. 

W kurji mniejszej posiadłości płacono w r. 
1888 podatków bszpośrednich 6,166.486 zł., a 
było uprawnionych do głosowania 13.541, którzy 
wybierają 74 posłów, z czego wynika, że jeden 
poseł z kurji wyborczej gmin wiejskich przypada 
na 183 wyborców i na 88.330 zł. opłacanych 
podatków bezpośrednich. 

Zapełnie inny stosunek jest przy wyborach 
do Rady państwa, dokąd kurja większej wła- 
sności wysyła 20, małe własności 27 a miasta 
i Izby handlowe 16 posłów, Jeżeliby zachowano 
tę samą metodę ugrupowania liczby posłów w ka- 
żdej z tych kurji przy wyborach sejmowych, jak 
przepisuje ordynacja wyborcza do Rady państwa, 
to na 141 wybieralnych posłów do sejmu przy- 
padałoby 44 z większej własności — a więc tak 
jak obeenie — 62 posłów z mniejszej własności 
a więc o 12 mniej niż obecnie, i 35 posłów 
z miast i Izb handlowych, a zatem o 18 więcej 
niż obecnie. 
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niesienia liczby posłów ze Lwowa i z Krakowa 
są także cyfry, tyczące się obu tych miast. 


pocznie szereg sióstr Rusinek. 


dlowych, a nadto ma 10 głosów wirylnych. Cze-. 


Większa własność w Galicji płaciła w roku' 


chach jest 29 pre., w Morawie 31 pre., na Szlą- - 
sku 82 pre., w Austrji niższej 40 pre:, w Austrji' 


rycji 22 pre., w Istrji 33 pre., w Dalmacji. 18 . 


posła. Stosunek liczby posłów z miast do poda- ` 


x 


Morawie 1 na 73.4838 zł, w Austrji wyższej I na - 
58.191 zł. w Karyntji 1 na 39.877 zł. roęznie 


podat- ' 


Qiekawemi ze względu na propozycję pod- . 


Widziałem tylko zakład w Jabłonowie. Jest ' 


to dworek obszeray, w którym sią znajdaję duża 

izba dziecinna sypialnia dla sierót w której po 

dwie sypia w jednym łóżku, pokój gościnny dla 

przełożonej jeśli przyjedzie, kuchnia i aptekż na 
'Btryehu. Możnaby mieć tylko eztery izb gdyby 
t nie było sierót wychowywanych przez siostry. 
! Oczywiście ża urządzenie pokoi jest prosta i mbo- 
| gie, choć jest wygodniejsze od urządzenia sypial- 
| ni księżnej we dworze. Ale zakład w Jabłonowie 
(jest wygodniej urządzony od każdego innego za- 
| kłada słażabniczsk. 


| Obok ochronki stoi karezms, od dawna pro- 


wadzona przez dwór sam i zamieniona w czytel- 
nię dla gospodarzy. Takie same bawialnie i egy- 
| telnie porządnie urządzone i utrzymywane znaj- 
dują się tu w każdej wsi nalażącej do klaczów 
Jabłonowskiego i Horodniekiego. Gdzie sam wpływ 
osobisty księżnej tylko słabo oddziaływać może, 
dlatego że wsie są bardziej odległe od dworu, 
' tam ziemię wydzierżawiono pp. Cieńskim Kazi- 
mierzowstwu i Adolfowi, którzy przejęci zupełnie 
tomi samemi intəncjami c> pani Jabłonowa poło- 
bnież radą i czynem pomagają chłopom, pilnują 
porządku w Horołniekiej ochrensa i po bawial- 
niach, zawiadamiają sklepikami gromadzkiemi, i 
| utrzymują w całym majątku jedaego ducha chrze- 
ściańakiej miłości i obywatelskiej zgody. I księża 
Rnsey widząc to co się dzieje, a wszędzie go- 
Ścinnie jako sąsiedzi przyjmowani, odłożyli ha bok 
nienfuość swoją i przyczyniają się do powszechnej 
harmonii. Był jeden, który nie chciał sią przyłą- 
czyć do zgodnego chóru, pokładając nieszczęsny 
patrjotyzm w tem, że przeszkadzał i kłócił; ale 
nie mógł nic wskórać wobec zgody dworu i gro- 
mady, i ustąpił się ze swojej parafii. ~ 
Jeśli kto nie może znaleść w Jabłonowszezy- 
źnie tego, co mn potrzeba, aby się mógł stać 
w pełni tem, do czego si? zdaje być przeznaczo- 
nym na mocy swoich zdolności i swego mspo30- 
bienia i na to znajdzie księżna radę. Wysżle 
chłopez wiejskiego do Jagielniey do ony pa- 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 11. Sierpnia 1889. 


We Lwowie byłe przy wyborach w r. 1888. |jako wzmocnienie sejmu żywiołami inteligent- 
wyborców ogółem 6420, na to przypadało z ty- | nemi i zdolnemi do pracy publicznej. Czyż jest 
tułu podatków 3738, z tytułu osobistej kwalifń- | więc pożądanęm, że ze sprawą tą występuje Wy- 


kacji 2687; przy ostatnich zaś wyborach w lipen 
1889. było uprawnionych z tytułu podatku 3650, 
a więc o 83 mniej, z tytuła osobistej kwalifika- 
cji 2934, tj. o 247 więcej ito jest liczba, o którą 
wzrósł zasób urzędników, lub doktorów, razem 
6584 czyli ogółem o 160 więcej. 

W Krakowie było w r. 1883. wyborców 
z tytułu podatku 2004, z inteligencji 1027, ra- 
zem 3031. Dat z ostatnich wyborów w r. 1889. 
nie mamy. 

We Lwowie przypada zatem jeden poseł na 
1650 wyborców, w Krakowie zaś jeden na 1010 
wyborców. 


+% k 
LJ 

Sprawa pomnożenia posłów z miast ma 
swoją dawną i wielce ciekawą historję, począw- 
szy od r. 1861, gdzie już Šejm poruczał Wy- 
działowi krajowemu zastanowienie się nal odpo- 
dniemi zmianami ordynacji wyborczej. W r. 1863 
poruszono sprawę tę ponownie, a na pamiętnej, 
psłnej zasadniczego znaczenia dla galicyjskiego 
samorządu, długiej, 6-miesięcznej sesji sejmowej 
w r. 1885—1866 wniósł Wydziął kraj. swój pro- 
jekt zmiany ordynacji wyborczej sejmowej, za- 
wierający między innemi wniosek pomnożenia 
posłów z miast o 14, a mianowicie: z 14 
nowych okręgów wyborczych zbiorowych dla 
miast mniejszych. Wniosek ten jednak nie uzy- 
skał w sejmie potrzebnej większości 3/, wszyst- 
kich głosów. 

roku 1866 komisja sejmowa, wybrana 
ponownie do tej sprawy, podniosła w innej for- 
mie myśl powiększenia. liczby posłów miejskich. 
Nie godząc się na pomysł tworzenia zbiorowych 
okręgów miejskich, podała wniosek powiększenia 
liczby posłów z miasta Lwowa z 4 na 7, z mia- 
sta Krakowa z 3 na 5 a zarazem proponowała 
udzielić prawa wybierania posłów miejskich mia- 
stom: Buczacz, Brzeżany, Bochnia, Gródek, 
Śniatyn, Tyśmienica i Złoczów, tj. żądała powię- 
kszenia liczby posłów z miast o 12. Wniosek ten 
w pierwszem i w drugiem czytaniu otrzymał 
w sejmie potrzebną większość 1/, głosów, wsza- 
kże przy trzeciem czytaniu zabrakło jednego gło- 
su i wskutek tego uchwała sejmowa nie została 
sankcjonowaną. 

Odtąd spadała sprawa ciągle z porządku 
dziennego. W r. 1868 przedłożenie w tym przed- 
miocie Wydziału krajowego nie zostało w komi- 
sji załatwione. W r. 1869 dla braku kompletu 
ssj nie przyszło pod głosowanie w Izbie. 

r. 1871, podniesiona przez posła Ohrzanow- 
skiego, nie przyszła pod obrady sejmowe; tenże 
sam los spotykał ją w latach 1872, 1874, 1875. 

Dopiero uchwałą z 24 sierpnia 1877 sejm 
polecił znów Wydziałowi krajowemu, aby spra- 
wę zmiany ordynacji wyborczej sejmowej, w kie- 
runku powiększenia liczby posłów z miast, do- 
kładnie zbadał i odpowiednie wnioski poczynił. 
Na to Wydział krajowy odpowiedział w sprawo- 
zdaniu swem z r. 1878, że ze względu na bę- 
RZ toku regulację terytorjów okręgów sądo- 
wych i politycznych i okręgów wyborczych kurji 
gmin wiejskich, sprawa ta musi być odłożoną aż 
do przeprowadzenia tej organizacji terytorjalnej. 
EA to się stało, a ustawą z dnia 17 grudnia 
1884 ustanowione zostały nowe okręgi wyborcze 
kurji gmin wiejskich pey wyborach do sejmu, 
zgodnie z podziałem kraju na powiaty polityczne 
— przyszła sprawa pomnożenia posłów miejskich, 
znów na porządek dzienny. Sejm „w załatwieniu 
orni komisji prawniczej, o petycji lwow- 
skiego Towarzystwa politechnieznego, o nadanie 
głosu wirylnego każdoczesnemu rektorowi szkoły 
politechnieznej i o petycji miasta Podgórza, o na- 
danie mu odrębnego prawa wyboru posła na 
sejm krajowy, uchwałą z dnia 10 grudnia 1887 
polecił Wydzisłowi krajowemu, aby zbadał po- 
trzebę zmiany obeenie obowiązującej ordynacji 
wyborczej sejmowej i sprawozdanie w tym przed- 
miocie złożył na najbliższej sesji sejmowej*. 

e . A 

To był ostatni powód zajęcia się tę sprawą 
przez Wydział krajowy i ankietę — powód, jak 
widzimy, czysto formalistyezny, bo uchwał tego 
rodzaju, poruczających Wydziałowi krajowemu 
zbadanie jakiejś rzeczy, t. j. spychających ją ze 
stołu obrad, zapada wiele na każdej sesji. 

zła więc i ta sprawa tokiem biarokraty- 
cznym przez dwa lata w Wydziale krajowym, a 
pojawia się jako zupełnie opracowana dla sejmu 
w chwili, gdy dla niej w opinii publicznej grunt 
jsk najmniej przygotowany. 

Pomnożenie liczby posłów z miast należy 
w normalnych warunkach pojmować koniecznie 


pszym gospodarzem, ale parobkiem wiejskim, 
w snakmanie, bez żadnej pretensji do tego, żeby 
był czem innom jak jego bracia we wsi, co nie- 
chaj służy jako pochwała dla Jagielnicy, gdzie 
myślą o tem, aby w lud pościć tę oświatę, która 
nie będzie z pośrodka ludu wyrywać pojedyńczych 
jednostek, na to, aby je zjałowić i unieszezęśliwić, 
ale która tworząc oświeceńszych włościan, powoli 
poziom każdej gromady podniesie. A jeśli się 
trafi jeszcze zdolniejszy, pójdzie kosztem dworu do 
Stanisławowa na naukę; ta jednak skutek dobro- 
dziejstwa okazał się dotąd mniej niezawodnym. 
Brak nadzoru nad uczniami szkół średnich i brak 
takich szkół wydziałowych, któreby miały kształ- 
cić ludzi oświeconych a nie urzędników albo inży- 
nierów staje tu na zawadzie intencjam dobro- 
czyńców. 

I teraz spytacie się mnie może: Na co to 
wszystko piszesz? Czy może na to. aby pochwa- 
lié panie na Jabłonowie i tych, którzy im dopo- 
magają? Nie. W Jabłonowie dzieje się dobrze, i 
należy sie, aby ludzie o tem wiedzieli, jak się tu 
dzieje. W bardzo wielu miejscach brak po dwo- 
rach bardziej, albo mniej zamożnych tej świado- 
mości obowiązku, tłumaczącego, dlaczego bogatsi 
istnieją w społeczeństwie obok uboższych. Ale 
dzięki Bogu nie upadliśmy jeszcze tak, aby inten- 
cje pań na Jabłonowie i nawet aby wola dostate- 
czna do spełnienia tych intencyj miały być wyja- 
tkiem. Gdybym miał wyliczyć tych wszystkich, 
którzy wiedzą w Polsce o tem, co szlachcic na 
wsi robić powinien, i którzy to robią na co ich 
stać, listy całe bym wypełniał nomenklaturą i 
ominąłbym nie jedno imię, dla którego takie 
pominęcie byłoby krzywdą. Co dzień patrzę 
w Jezupolu z mojego ogrodn na dziś niestety 
osierociały dwór w Pobereżn, gdzie państwo 
Marjanowie Koziccy dawali przykład wszystkich 
poważnych cnót staropolskich, o których czasem 
mawiamy zbyt pospiesznie, że ich u nas jnż nie 
ma, a świecąc pośród ludu wzorem powagi, rozu- 
mu i umiarkowania, nieśli mu co chwila radę i 
pomoc lekarską, I gdybym tego nie czuł i nie 
wiedział, że u nas dzięki Bogu takie pełnienie 
świętego obowiązku nie jest ani nadzwyczajnością 
ani rzadkim wyjątkiem, toby mnie było, zaiste, 


dział krajowy (w chwili, gdy pod tym względem 
zapanowały pewne uprzedzenia, gdy może w sa- 
mych miastach próba ich samodzielności i doj- 
rzałości politycznej nie wypadła tak, jak należy ? 
Stanowczo twierdzimy, Że mie wybrano stoso- 
wnej chwili dla ponownego pornszenia tej tak 
ważnej sprawy, i że przedewszystkiem nie mogą 
chwilę obecną uważeć za szczęśliwą ci, którzy 
pragną szczerze, aby sprawę tę raz z korzyści 
dla kraju załatwiono i nie zbywano jej nada 
formalistycznemi uchwałami. 


W sprawie propinacyjnej. 


Csasowi donoszą ze źródła urzędowego: 

„Warunki kontraktu dzierżawy prawa pro- 
pinacji, ogłoszone przez Dyrekcję funduszu pro- 
pinacyjnego, wywołały pewne obawy w kołach 
dotychczasowych właścicieli prawa propinacyjne- 
go. I tak zarzucają interesowani, że zbyt ucią- 
Żliwym jest $. 6. warunków, według którego na 
wezwanie dyrekcji winien dzierzawca przyjętych 
przez siebie szynkarzy do 8 dni wydalić. 

„Owóż na podstawie otrzymanych z kom- 
petentnego źródła informacyj mogę wam donieść, 
że Dyrekcja zamierza ów ustęp, jako może zby- 
tecznie uciążliwy, zupełnie usunąć z warunków 
kontraktowych. Również zamierza Dyrekcja zro- 
bić to ustępstwo, iż naruszenie któregokolwiek 
ustępu kontraktu nie pociągnie za sobą ipso facto 
rozwiązania kontraktu. Tylko niezapłacenie raty 
dzierzawnej, lub też nieuzupełnienie w terminie 
kaucji, jeśli takowa użytą została na zaległości 
czynszowe, uważane będzie za zerwanie umowy. 

„Odpowiedzialność dzierżawcy, wynikająca 
z $ 15. warunków kontraktowych za opłaty przez 
szynkarzy uiszczać się mające, również nie jest 
tak wielką, jakby to mogło się na pierwszy rzut 
oka wydawać. Dzierżawca tylko wówczas przyj- 
muje odpowiedzialność za te opłaty, jeśli szyn- 
karz opłaty nie uiści, a dzierżawca, mimo we- 
zwania starostwa, szynkarza nie usunie. Niektó- 
rzy podnosili potrzebę zamieszczania postanowie- 
nia, ażeby władza polityczna użyczyła w tym 
względzie pomocy dzierżawcy, gdyby szynkarz 
nie cheia? się dobrowolnie ustąpić. Kwestja tè 
przedstawia się w ten sposób, iż dzierżawea po” 
trzebuje donieść tylko włady politycznej, że szyn* 
karza usunął, a on mimo to szynkuje dalej i nie 
chee się ustąpić. Wówczas władza polityczna 
uważając go li za pokątnego szynkarza, będzie 
miała prawo nałożyć na niego grzywnę. Nie da 
się jednak zaprzeczyć, że korzystniejby było dla 
dzierżawców, przyjmujących na siebie odpowie- 
dzialność za możliwe nadużycia szynkarzy, aby 
władza polityezna miała prawo wyrzucenia szyn- 
karza z karczmy.* : 


W sobotę d. 3. bm. skłoniła cesarza Wil- 
helma jakaś ważna depesza z Berlina do prze- 
prowadzenia dłuższej korespóndaneji z hr. Hatz- 
feldem, hr. Bismarkiem i markizem Salisburym. 

, Około godziny 3 popołudniu złożył cesarz 
wizytę księstwa Walii, a wieczorem odbył się 
obiad na 44 nakryć. Cesarz przybył nań w ga- 
lowym mundurze admiralskim. Oasarz zajmował 
w zamku Osborne te same apartamenta, które 
| anasEanp jego rodzicom, gdy ' tu: gościł. 

niedzielę po nabożeństwie przyjmował cesarz 
deputację Niemców zamieszkałych w Londynie. 

Po lunchu pojechał cesarz do Coves. Jacht 
„Alberta“, któremu towarzyszył „Osborne“, ma- 
jący na swym pokładzie ks. Walii, przewiózł ce- 
sarza do Spithead, do floty angielskiej, Zwiedzi- 
wszy kilka okrętów i złożywszy krótką wizytę 
ks. Jerzemu Wasii, powrócił monarcha do Os- 
borne. 

D. 4. bm. zwiedził cesarz wielki parowiec 
pasażerski „Teutonic“, który wkrótee potem pu- 
ścił się w drogę do Nowego Jorku. 

D. 5. bm. rano powątpiewano jeszcze, czy 
odłożona na ten dzień rewia foty, będzie mogła 
się odbyć, tak fatalne panowało powietrze. Mimo 
ulewnego deszczu zgromadziły się na wybrzeżach 
nieprzejrzane tłumy publiczności. Popołudniu 
niebo wypogodziło się, ale natomiast dął dość 
silny wicher. W każdym razie zapewnionem już 
było odbycie się rewii. 

Przedstawiała ona rzeczywiście imponujący 
widok. Nie odeiągnąwszy ani jednego okrętu 
trzem fiotom na wodach morza Śródziemnego, 
Chin, Indyj i Północnej Ameryki, ustawiła An- 


nadto smutno na sercu, wypadłoby mnie pióro 
z rąk, i tak zwątpiłbym o naszej przyszłości jak 
o niej nie zwątpiłem. 

Więc czy na to pisałem o Jabłonowie, żeby 
postawić przykład i jakoby receptę, wedle której- 
by się miały stosować wszystkie w kraju dwory? 
I to także nie, bo nie żądam niepodobieństw. Ža- 
nimby kto mógł naśladować to, co dziś się dzieje 
w Jabłonowie, musiałby naśladować długą oszczę- 
dność rodziców dzisiejszej właścicielki. Dobrą 
radą i lekarską pomocą, może każdy dwór we- 
sprzeć chłopa sąsiada — ale na tem najczęściej 
koniec i w tej nawet mierze często czasu niestać. 
Ziemia ma u nas zbyt często prawie tylko tytu- 
larnych właścieieli, będących w istocie tylko ad- 
ministratorami jakiegoś banku, trapionymi w do- 
datku jeszcze przez lichwę natarczywą, a gdzie jest 
lepiej, tam zawsze właściciel ma obowiązek my- 
śleć przedewszystkiem o przyszłości swoich dzieci, 
wcale niejasnej i niepewnej, nakazaną jest jemu 
nieustanna praca około własnego majątku, jeśli 
będzie działał rozumnie, jeśli potrafi zająć wiele 
rąk około pracy użytecznej i skutecznej, jeżeli 
będzie dla robotników i sług dobrym panem przez 
osobisty nadzór, przykład osobistych cnót i nieu- 
stannie czujną rzetelność, zrobi dość i zrobi bar- 
dzo wiele, dia pokrzepienia społeczeństwa naszego. 
Hojność dobroczynna byłaby u bardzo wielu raczej 
występkiem i lekkomyślnością, bez względu na to, 
czyby zależało ua szafowaniu groszy, czy na sza- 
fowaniu czasu, „tak kosztownego w naszem gorą- 
ezkowem stulecin. 

Czy zatem takie oazy jakiemi są dobra Ja- 
błonowskie mają być nieodwołalnie rzadkim wy- 
jątkiem pośród oceanu nędzy i ciemaoty i społe- 
cznych zawiści i nienawiści? Czy to wspomnienie 
na papier rzuciłem na to jedynie, by się pocieszyć 
kącikiem, na który złote promienie słońca padły 
pośród mrocznego i zimnego dnia? Nie — znowu 
nie! Pisałem utopię, o której w ostatnim moim 
liście wspominałem, zapowiadając, że ją napiszę, 
opisywałem powiat taki, jaki być powinien. 

Stanowisko dziedzica wsi było niegdyś urzę- 
dem, było rodzajem królewskości. Ale to minęło, 
to nio wróci już nigdy, a ślady, które po dawniej- 
szym nastroju społecznym jeszcze pozostały, ozy 


aw nA zy 


jest jest forma tego albo owego rządu? Wsżną 


glia pod Spithead trzy rzędy okrętów, jeden za 
rugim, każdy zaś rząd rozciągał się wzdłuż na 
4 mile angielskie (jednę naszą). W skład ich 
weszło między innemi 112 okrętów wojennych, 
w tej liczbie 37 pancerzowców. Flota była podzie- 
loną na 27 eskadr. W pierwszym rzędzie stał 
wybór angielskiej marynarki, mianowicie wieżo- 
wee i monitory. 

O godzinie 31/, po południu opuścił cesarz 
Wilhelm, w angielskim uniformie admiralskim, 
Osborne-House w towarzystwie księcia Walii, 
Alberta Wiktora Walii, ks. Henryka pruskiego, 
księstwa Batenberskich itd. Królowa stała pod- 
czas odjazdu wnuka na terasie zamku. Wśród 
huku salw, które dały nadbrzeżne baterje, udał 
się cały orszak na jacht „Victorias and Albert“, 
który pomknął ku Spithead. Rozłożona tu fiota 
powitała przybywających 21 salwami, e kapele 


lub wzmocnienia sił nadwątlonych. I w ten spezób 
także Krynica na myśl natknąć mi się musi, a raos- 
sie mi wierzyć, że myśląc o niej, myślę także i © 
tych, którzy jej bardziej ed nas, tu w kraju zamie- 
szkałych potrzebują, unachedząc ta polskie, swebodne 
powietrze. Aby więe zupełnie swobodnie oddychać 
mogli, trzeba jeszose, by one było i ezyste i zdrowe 
pod względem fizycznym i moralnym. O pierwsze się 
starać jest meim obowiązkiem, jako prezesa domen 
państwowych. By powietrse polskie było czyste i zdro- 
we pod względom moralnym, na to potrzebują po- 
parcia i pemesy wszystkich kół obywatoli krajeweów ; 
e te poparcie preszę i na nie zawsze liczę. Wszy- 
stkio te usiłowania jednak nie wystarezą, by zrobić 
z Krynicy miejsee powabne i ożywione, jeżeli Kry- 
nies sama nio potrafi sebie zasłużyć na względy i 
wympatję pań naszych. Kiedy zjoehałem w te strony 
przed dniami kilkoma, uradowała mnie wiadomość, 
że mi łazkawi przyjaciele gotują w Kryniey przyjęcie, 
ale wyznaję otwarcie, była w tej radeści i chmura, 
gdy usłyszałem, że panie w niem udziału brać nie 
będą. Uważałem to za dowód niełaskawege uspeso- 
bienia dla Krynicy, a rad, że się te objawy nie 
zińciły, nio mogę mej wdzięczneści i radości dać 
lepszego wyrazu, jak wznesząc ten kielich na po- 
myślneść pań naszych polskich i polecając ich łaska- 
wej opiece i sympatji zakład zdrojowy krynioki!* 

„Po przemówieniu p. namiestnika, które wywo- 
lało burzę oklasków, zabrał głoz p. Witeld Starzyń- 
ski z Poznańskiego, a zaznaczywszy uszncia Wiolke- 
polan, wzniósł toast „Kochajmy się“. 

„W ciągu bankietu przygrywała wyberna orkie- 
stra Wrońskiego. Po uczcie tewarzystwo zabawiałe 
się ożywieną rosmową na pięknoj górnej werandzie, 
gdy zaś ozwały wię ochecze teny mazura, liczne pary 
puściły się w taniec. Tańezono z młodzieńcsym sza- 
pałem okeło dwóch godzin, a tak nadeszła - zbyt ry- 
chło chwila pożegnania dostojnego gościa. 

„Dzień ten jego pobytu w Kryniey nie rychłe 
zatrzo się w pamięci, a niewątpliwie dla rezweju sa- 
kłsdu będzie miał doniosłe następstwa. Liczni goście, 
wśród których widzieliśmy pp. Augusta Gorayskiego, 
Józefa hr. Męcińskiogo i państwa Marjanów Soke- 
łowskich, odprewadsili p. namiestnika do Muszyny, 
która była iluminowaną. Tam p. namiestnik zwiedził 
jeszcze szkołę koronkarską i nabył kilka wyrebów, 
rozpytując się szczegółowo © stan i rozwój szkoły. 
Serdecznie pożegnany, odjechał p. namiestnik e godz. 
8. wieczór de Wiednia. 

* Namiestnik hr. Badeni przybył wezoraj do 
Wiednia. Zamieszkał w hotela „Imperial“, 


* Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
zamianewał adj. podat. Gustawa Szelińskiego asysten- 
tem rach. przy namiestniotwie; przeniósł zaś prakty- 
kantów konsoptowych Jana Łępkowskiego ze Lwowa 
do Sanoka, Mieczysława Tabeau x Cieszanowa de 
Rawy i Kat. Wł. Grabowskiego ze Lwewa do Oie- 
SZADOWA. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Jana Li- 
gęzę stałym nauezycielem w Ujanowieach ; Karela 
Orzechowskiego w Kasinio wielkiej; Mioszysława 
Szefla w Nadwórnie i Teofila Piskiewicza kierującym 
w Starej soli. 


* Promocja. Przed paroma dniami warszawia- 
nin, p. Wineonty Józef Karpiński, uzyskał po słeże- 
niu egzaminów i po ebronie dysertacji swej p. t. 
„Przyczynek do znajomości kwasów, a mianowicie 
kwasu aestaerylowogo* na- Wszechnicy borneńskiej, 
tytuł doktora filozofi „summe cum laude.” 


* Z armii. Starszym lekarzem mianowany dr. 
Msozepan Karaś przy szpitalu gara. w Krakowie, 
s przydzieleniem do szpitala garn. w Ragazlo 1 ár. 
Tadeusz Czyszozan przy szpitalu krakewskim z przy- 
dzieleniam de szpitala garn, w Wiedniu. 

;,  Lekarzami asystentami! w rezerwio mianowani 
dr Józef Ramer z garn. szpitala w Krakowie prsy 
4 p. huzarów i dr. Lew Griinbaum z tegoż szpitala 
przy 86 pp. 

Starszy lekerz dr. Adelf Wolf ze szpitala garn. 
w Wiedniu przydzielony do szpitala garn. we Lwowie. 


* Komitet II. zjazdu prawników i eko- 
nomistów polskich we Lwowie ogłasza, iż wsku- 
tek śmierci nieodtałowanej pamięci prof. dr. Maury- 
cego Fiericha spada x porządku dzionnoge referat 
tegoż „O postępowaniu zaocznom w ustnem pestępo- 
waniu eywilnem" ; jego miejsco zaś na III. posiodze- 
niu sekcji prawniczej zajmie reforat dr. Leona hr. 
Pinińskiego: „O zasadach nowego projektu 
austrjackioj ustawy karnej“. 

Przy tej sposobności komitet x przyjemnością 
konstatuje, iż dotąd już znaczna ilośó uczestników 
z wszystkieh dzielnic Polski się zgłosiła i uprasza 
o dalsze liezno zgłoszenia pod adresem: dr. Ernesta 
Tilla we Lwowie, alies Pańska 1. 7. 

* Zarząd centralny Stewarzyszenia wzaj. pom. 
djetarjuszów i urzędników Galicji s w. ks. Krakow- 
skim w wykonaniu $. 64 nowogo statutu dala 24, 
marca 1889 uchwalonego roskrypiem namiostnictwa s 
dnia 10. lipoa 1889 1. 44 120 satwierdzonoge, zwo- 


ustawiona na okrętach zaintonowały hymn pru- 
ski. Przejazd przed frontem wszystkich trzech 
rzędów floty zajął przeszło godzinę czasu. Przez 
cały ten czas stał cesarz na pomoście. 

Po dokonanym przeglądzie gratulował ce- 
sarz księciu Walii i admirałowi Commerellowi, 
poczem nastąpił powrót do Coves, a ztąd do Os 
orne. Wieczorem odbył się wielki galowy obiad 
w zamku, 

Z dalszych dni pobytu cesarza Wilhelma 
w Anglii podały relacje telegraficzne tak dokła- 
dne szczegóły, iż zbytecznem byłoby je powtarzać. 


Wczoraj rano udał się cesarz z Dowra z po- 
wrotem do swego państwa. 


SORO ART ERIE CO OC EZ ZAST RE ERZE 


Kronika miejscowa | zamiajstowa. 
Lwów dnia 9. sierpnia. 


* Skonfiskowanym sesta? wozorajszy numer 
Gasety Narodowej za dwa artykuły. tj. za omówie- 
nie sprawy gorlickiej i za powtórzenie artykułu z 
potersburskieh Mowosti, rosbierających szanse za- 
ezepnej wojny Austro-Węgier przeciw Rssji. Treść 
skonfiskowanego numoru, z opuszozoniem inkrymino- 
wanych ustępów, podajemy zamiejscewym czytelnikom 
w oddzielnym dodatku. 

Dzisiojszy numer Dziennika Polskiego sostat 
także za omawianie sprawy gorliekiej skonfiskowany. 


* (0 pobycie p. namiestnika w Krynicy 
znajdujemy następującą relację w ostatnim numerze 
Gasety Lwowskiej: „Wozsorajszy bankiet dany tu 
praos gości kąpielowych na ozsść p. namiestnika, był 
prawdziwie wspaniały. W wielkiej sali balowej za- 
siadło u stołów przeszło sto osób. P. namiestnik za- 
jął miejsce między ks. Adamową Lubomirską, a hr. 
Stanisławową x Iwanowskieh Tarnowską. Gospoda- 
rzami bankietu byli: Józef hr. Męciński i Stanisław 
hr. Tarnowski z Ohorzelowa. Pierwszy toast wzniósł 
hr. Męciński na cześć p. namiestnika, wymownio po- 
dnosząs potrzebę społeczeństwa, które z radością wi- 
ta i przyjmuje p. namiestnika, widzące wnim niespo- 
żytą onergię i gerliwość, tudzież uznając jego zasługi, 
a we wdzięcznej m:jąc pamięci zasługi jogo śp. ojca. 
W odpowiodsi na ten toast, przyjęty z zapałem, pan 
namiestnik rzekł, co następuje: 

„Tak licznsgo i poważnego, a zarazem tak 
uroczego zobrania, którem mnie szanowni państwo 
dziś w Krynicy witacię, nie mogę przypisać pomimo 
słów życzliwych, przod chwilą do mnie zwróconych, 
uznaniu moich zasłag, których nio mam; tłómaczę 
je sobie jako chęć dodania mi otuehy, oras użyczenia 
mi poparcia. A może jest one także dowodem, żo 
uezuliście potrzebę dodania mi eispłego ducha ożyw- 
czego, który od rodaków pochodząc, w pracy znako- 
micie dopomaga. Pozwólcie mi w ten sposób wytłó- 
maczyć sobie ten objaw dzisiejszy I raczele szanowne 
panie i panewie przyjąć moje najsordeczniojsze po- 
dsiękowanie. Hasłom mojem jest praca, nie dorywcza, 
lecz ciągł:, nio bezmyślna, locz systematyczna i nie 
zniechęczjąca się, lecz wytrwała, przedewszystkiem 
oparta na dobrej wierze i na zacnych średkach. Pod 
tem hasłem pragnąłbym wraz ze wszystkimi pod- 
władnymi mi urzędnikami, stać się dla kraju przy- 
kładem, jak temu krajewi słażyó można i trzeba, 
pozostająo zawsze godnym tegoż kraju obywatelem, 
Pomimo licznych zajęć i asczególnio w tym roku 
licznych rozpoczętych prac, zjechałem pod tem hasłem 
tutaj i to właśnie w ohwili połnego sezonu, by się 
naocznie przekonać o niedostatkach, brakach, uje- 
manych stronach zakładu kryniekiego; a z drugiej 
strony e sposobach i środkach, jak tymże najsnadniej 
zapobiedz. Pragnąłem na podstawie własnego posna- 
nia rozstrzygać o rzeczach, o których rozstrzygać 
mogłem, lub przedstawić eontralnemu rządowi sprawę 
z tym naciskiem, jaki tylko własne przekonanie na- 
daó może. Właśnie dlatego, że stawiam pracę uoczcl- 
wą na ozele mego programu, mam sobio za obo- 
wiązek myśleć dla pracujących o sposobach uprzye 
jeranienia im chwil odpoczynku, dobrzo zasłużonych, 


to w stosunkach prawnych, czy to w wyobrażeniu 
ludzkiem, będą z dniem każdym blednąć i niknąć. 
Własność ziemska, która była niegdyś instytucją 
państwową, rzeczą juris publici zamieniła się we 
własność zwyczajną, a ziemia oddzielona od ludzi, 
którzy ją uprawiali, zamieniła się w taki sam 
towar, jak każda rzecz ruchoma, Pozostaną zawsze 
obowiązki bogatszych i oświeceńszych względem 
uboższych i ciemniejszych, ale podobizna tego sto- 
sunku, jaki niegdyś powinien był istnieć pomiędzy 
dworem a poddanymi, może już być tylko rzadkim. 
wyjątkiem, istniejącym tam, gdzie dwór jest wy- 
jatkowo zamożny i nie obarczony żadnetni prywa- 
tnemi ani publicznemi obowiązkami. 

Miejsce dawnych instytucyj feodalnych opar- 
tych na stosunkach terytorjalnych, zajęły instytu- 
cje cywilne oparte na sile podatkowej społeczeń- 
stwa. Niegdyś w państwach absolutnych Wschodu, 
cała ziemia, a zatem cała władza państwowa spo- 
czywały w rękach królewskich; w królestwach fe- 
odalnych Zachodu król był wprawdzie Źródłem 
własności ziemskiej i wszędzie zachował tak zwa- 
ne dominum eminens czyli zwierzchną własność 
uprawiającą go do pobierania rozmaitych danin i 
zobowiązującą do rozmaitych dobrodziejstw, po 
rzeczachpospolitych wreszcie i tak także u nas 
w Polsce, własność wszelka była alodjalną i przeto 
władza spoczywała w ręku pojedyńczych właści- 
cieli ziemskich skonfederowanych tylko celem 
wspólnej obrony, i na nich spoczywała cała pełń 
praw i obowiązków monarszych. 

Doświadczenie dziejowe okazało, że systom 
wszechmocy państwowej doprowadził do powszech- 
nego omdlenia i uśpienia ludzkości na Wschodzie, 
a że system zupełnego rozbicia władzy pomiędzy 
obywateli tak poosłabiał kontinentalne rzeczypo- 
spolite, że żadna z nich nie mogła się estré 
wobec nacisku feodalnych albo dyspotycznych s4- 
siadów. W owych czasach nrządzeń terytorjalnych 
wszelka władza bywała osobistą i dożywotnią, a 
najczęściej dziedziczną, tak jak dziś bywa kole- 
gialną, doczesną i mianowaną, Albo wybieraną. 
Przeto chcąc znaleść analogię do średniowiecznych 
państw, nie należy się mieć wzgląd na to głównie 


głowa administracji państwowej zapewnia większą 
stałość polityki albo nie? ważnem niemniej i to, 
czy gremium wybrańców narodu kontroluje sku- 
tecznie administrację i chroni ją od nadużyć i 
zboczeń urzędniczych? Ale bez porównania naj- 
ważniejszem to pytanie, czy esła moc państwa ma 
mpoczywać w rękach jednej tylko centralnaj orga- 
nizacji? ozy tr organizaeja ma przelewać część 
swojej włalzy wa organizacje od niej niezawisłe ? 
Czy wreszcie źródłem wszelkiej władzy mają być 
lokalne organizacje, tylko celem wspólnej obrony 
skonfederowane ? Państwa centralistyczne, autono- 
miczne i federalne, odpowiadają dziś w istocie 
dawnym państwom despotycznym, feodalnym i mo- 
narohbicznym i do nich winno się odnesić doświad- 
czenie dziejowe nabyte w przeszłości. W świeile 
tego doświadczenia muszę być zwolennikiem syste- 
matu autonomicznego, wyrabiającego dzielność 
osobistą, a szanującego wolność, a umożliwisjącego 
przecie dzielną obronę przed najazdem. To też 
system antoaomiczny panuje mniej więcej wszędzie 
w Buropie, a w Niemorecb i w Austrji doszedł 
do swojego wyrazu zupełnego. Jemu zawdzięczamy 
w Austrji warunki swobodnego rozwoju narodowe- 
go i powinniśmy ten system pokrzepiać i popie- 
raé w jawnym interesie naszej przyszłości dziejo- 
wej. W tej to myśli byłem i jestem tego zdania, 
że powinniśmy pielęgnować nasze Rady powiatowe, 
które mają kiedyś korporacyjnie zastąpić działanie 
wielkich panów, albo choćby tylko zamożnych 
wielowioskowych szlachciców. 

Te Rady powiatowe bywają słabo, a często- 
kroć bozczynne. Przyczyna tego nie leży wcale 
w szczupłości ich atrybucji, ale w niedostateczno- 
ści podatkowej podstawy, na której stanęły. Są 
ubogie i przeto nie działać nie mogą, a muszą 
być ubogiemi dlatego, ponieważ ogrom podatków 
płaconych na cele państwowe i krajowe i wreszcie 
na umorzenie długu indemnizacyjnego, czyni nio- 
podobieństwem nakładanie dalszych podatków na 
cele powiatowe, a przeto pomnożenie majątku Rad 
powiatowych, będących właściwą podstawą ieh 
działalności. Gdyby sprawa indemnizacyjna zo- 
stała załatwioną, możnaby bez obrażenia interesów 
ludności część podatków dotąd opłacanych na inne 


est ta okoliczność, czy wyjątkowo dziedziczne | cele przekazać Radom powiatowym, a one mogłyby 


luje nadzwyszajne walne zgromadzenie esłonków o- 
kręgu lwowskiego, celem obrania delegatów do Rady 
nedzorezej na dzień 25. sierpnia 1889 e godz. 8. 
popołudniu w lokalu stowarzyszenia przy uliey Try- 
bunalskiej edbyó się mające, a gdyby w tym dniu 
potrzebna do kompletu jedna trzecia ozęść członków 
we Lwowie zamieszkałych się nie jawiła, zwołajo po- 
nowne zgromadzenie na dzień 1. września 1880 o 
godzinie 3. popoładniu s dedstkiem, iż powsięta na 
niem uchwała będzie prawomoena, chociażby się kom- 
plet nie zobrał. 

* Zeyrku Schamana. D. 12. bm. odbędzie 
się w syrku Ockumena przedstawienie na korzyść ubo- 
gieh miasta Lwowa. - 

e Fasje oynszowe na r. 1890 wimni właściciele 
domów przedłożyć administracji podatków najpóźniej 
de końca siorpnia br. 

* Dar cesarski, Cesarz udzielił z prywatnej 
swej ozkatuły pogorzelcem gminy Żagórza, w powie- 
cie ehkrsanowskim, sapomogi w kwecie 500 sir, a 
gminie Oelejów, w powiecie husiatyńskim, na spła- 
ocenie długu zaciągniętego na budową szkoły, zape- 
megi 50 słr. 


PRZEZ ATAAZZZA 


+ Burza s gradem wielkości jaja zołębiege ' 


dotknęła d. 7. bm. okolice Janezyna pew. przemy- 
ślańskiego i wyrządziła znaczne szkody. 

* Nowe posady adjunktów. Celem obsadze- 
nia 14 nowe kreowanych posad adjanktów sądowych 
przy sądach pow. w Szezereu, Pedhajcach, Droho- 
byczu, Stryju, Skolemm, Komarnio, Buczaczu, Delaty- 
nie, Monasterzyskach, Nadwórnie, Ozortkowie, Hu- 
sistynie, Skałacie i Kamionce strumiłowej w IX. 
klanie rangi rozpisany jest konkurs do 81. sierpnia. 

* Szach perski w Krakowie i Głalieji. Osy- 
tamy w Czasie: Motliwem jest, ik szach perski 
przejeżdżać będzie przoz Kraków, i że tu się zatrzy- 
ma. Sądsić to można z tege, iż kapele pułkowe, a 
szczogólniej korpusu krakowskiego, otrzymały nakas, 
aby wyuezyły się narodowego hymnu perskiego. By 
otrzymać hymn, udał się p. Masza, kapolmisirs 77 
pułku piechoty de Berlina, gdzio szach niedawne 
przebywał, i stamtąd przysłano hymn. Rozpisano ge 
na instrumenta i przesłano do wszystkiek kapoli, 
które uezę się go z wielką pilnością. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły peli- 
technicznej donosi 10. sierpnia: 

W ubiegłej dobie, liczące od 12. godz. w poła- 
dnie, mieliśmy wiatr od W do X, stan nieba zmienny, 
a powietrze wilgotne. 

Średnia temperatura doby była 18'9* O; naj- 
wyższa 25'2* O; najniższa 11'0* O. 

Nad ranem possął padaó deszex, którego opad 
o 8 godz. zmierzony wynosi 11:0 mm. 

Zniżka barometryczna 750—755 mm. znajdo* 
wała się koło Islandji; zwyżka 765—760 w niższej 
Austji; zniżka drugorzędna w Laponii. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rea był dziś o 9 rano 764 mm. 

Prognoza na debę następną ed 12. godziny 
w południe 10. sierpnia : 

Wiatr s półnecnej strony, średnia temperature 
doby okołe 15° O, niebo przeważnie zachmurzene, a 
powietrze wilgotne; deszcz chwilami. 


s Jutre, d. 11. sierpnia: św. Zusenny. — 
św. Były Ap. 


— Lubień 11. sierpnia. (Kor. Gas. Nar.) Kos- 
eert p. Wilhelma Czerwińskiego z wprzejmym współ- 
udziałem panny Woits byłej artystki opery lwowskiej 
i pana J. Berkowskiege, odbędzio wię s następującym 


programom : 1) Czerwiński. Andante s koncert: ża . 


fertepian z towarzyszeniem kwintetu, odegra konoser- 
tant. %) Donlsetti. Arja z opery „Lindy“, edźpiewa 
panna Weit- 8) Mozart. Thema i Warjacjo, edogra 
koneertant. 4) Wordi. Arja z opery „Ernani; Mo- 
niuszke. Grajek, odśpiewa p. Borkowski. 5) Ohopin. 
a) Notturno, b) Trois mazurkas. Czerwiński ©) La 
prióre des pachourz, d) Gavotte, e) Marche fanebre, 
f) Etude, odegra koncertant. 6) Manola, odópiewe 
panna Weite. 7) Rapsed węgierski, odegra koncertant. 


— W. książę Konstanty. Korespondent poters- 
burski Dsien. posn. tak charakteryzuje dogorywsją- 
cego dziś stryja oarskiego. 

Kiedy po stwiordzeniu oflcjainem. zgonu Ale- 
ksandra II. nastąpiła ooremonia całowania ręki no- 
wemu carewi przes esłonków rodziny earskioj — 
wszystkich obecnych uderzyło zachowanie się eara 
względom w. księcia Kenstantógo. Aleksandor IIL 
ściągnął brwi z gniewu i s widoczną odrazą odwró- 
ci? się ed stryja, kiedy ten składał pooałanek na 
jogo prawicy, gdy tymezaaom dwóch ianych stryjów, 
Michała i Mikołaja objął i wyściskał. 

Zachowanie to cara było wówezas przedmie- 
tem rozmów w kołach dworskich, wojenzych i biuro- 
kratyeznych przoz kilka dni, Przyterm wyliezano po- 
wody tego afrontu Í naliczeno ich ostery: 

1) Aspiracjo w. księcia Konstantego de korony 
polskiej. 


odtąd pełnić w zupełności obowiązki lokalnego 
rządu i zakładać wszystkie te instytucje, które ną 
potrzebne po wsiach, a których dawni dziedzice 
założyć nie mogą dla braku środków, któremiby 
mogli swobodnie rozporządzać. 

W radsch powiatowych jest najważniejszą 
esoba marszałka powiatoewsgo. On to powinien 
stać się osobistym przyjacielem i doradcą ludu; 
i mamy dość liczne przykłady tego, że gdzie taki 
marszałek zabrał się szczerze do pracy, wpływ 
rady powiatowej stał się bardzo wielkim i nads=y- 
Raj zbawiennym mimo jej ubóstwa. A że powiat 
równa się rozmiarami swojemi największemu ilu- 
czowi, przeto ię nie może być wszędzie sam, 
jak nie mógł być sam wielki pan, i jak niegdyś 
dzierżawcy i namiestuicy przejmowali na siebie i 
część obowiązków dziedzica zastępując go po odle- 
glejszych włościach, tak radni i delegaci powinni 
popierać czynność marszałka powiatowego. 

Porównując kluóż Jabłonowski do powiatu 
takiego jaki być powinien, a marszałka powiste- 
wego do dziedzica wielkiego klucza, nie zapomi- 
nałem o różnicach jakie zajść muszą. Powii* musi 
działać inaczej od pojedynożego człowieka, ;;. ją 
nie nie może sobie pozwolić miłosierdzia wz, > 
dem pojedynczych ludzi — ale może ži, 
nierównie więcej. Mając środki po temu, 42- 
powiat przez pracę systomatyczną doprowi. fo 
tego aby dostateczna ilość ochronek, i mał, „a> 
kalnych szpitali czuwała nad zdrowiem cie: :„, 
i duchowem ludności, i może kierować krs, ...- 
udzielanym gminom i pojedynczym  osobistościom 
w powiecie. Kilka powiatów razem może zakładać 
u siebie niższe szkoły rolnicze, albo szkoły wy- 
działowe z charakterem rolniczym, i przęzto po- 
dnosić oświatę ludu. Ale na te wszystko trzeba 
pieniędzy, a bez nich rady powiatowe pozostaną 
niezem, i będą o tyle tylko coś warte, o ile mar- 
szałek potrafi sobie zaskarbić zaufanie chłopów, 
przez nieustanne poświęcenie swojego czasu na 
usługi powiatu i jego mieszkańców. 


Wojoiech Dzieduszycki, 


ań ra A 


2) Jego liberalizm i kokietowanie u konstytu- 
ojonalistami petersburskimi. | 


$) Kenszachty s aferzystami | frymarczonie | 


swojem stanowiskiem prezesa rady państwa przy ros- 
dawaniu konoenyj. 

4) Rezwiązłe obyczaje, a zwłaszcza afiszowanie 
się owtatniemi laty przed ramerdowaniem Aleksandra 
II. z baletnicą Makarewą. i 

Wiadomo, że dzisiejszy oar następcą tronu bę: 
dąc, słynął z purytanizmu w peżyciu małżeńskiem 
isurewo potępiał romande ojóa z damą honorową (?!) 
Dołgorakową i stryja Mikołaja x aktorką -Czisłową. 
Lecz gniewsła | oburzała go sżozególniej okoliczność, 
że w. ks. Konstanty był obeenym przy połogu ba- 
letniey Makarowej, że się naradzał z lekarzami, że 
pokilkakroó dziennie w otwartym .powozie i mundu- 
reo naczelnego admirała floty  zajeżdżał przed mie- 
wakanie pełożnicy itd. Gadano wówczas wiele o tej 


azułości ojoowskiej jenerał-admirała i carewioz miał |. 


a tege powodu żądać 6d cara wywłania stryja na 
spacor s eskadrę po oceanie Spokojnym, utrzymująe, 
że osułość jogo dla nowej familii 'podkopuje powagę 
dynastji. - 


Niemniej narażał się w. książę na surowe 'po- 


tępienie przyszłego oara mwemi ustawicznemi kłopo- j. 


tami pienięknemi i uciekariięm się do pożyczek u po- 
ssukujących koneesyj kolejowych,! bankowych i innych, 
Koncesje te były w pewnym stopniu zależne od rady 
państwa i brat carski jako jej prezes miał tu wpływ 
przeważny... 


Te dwa powody były wystarozujące dla nisłaśki | jn 


i one to sprewadziły odebranie w. księciu « prźówo- 
dniotwa w radzie państwa i dowództwa nad flotą. 


Oo zaś do polonofilstwa i liberalizmu w. ka. | 


Konstantego — te są natury bardzo wątpliwej. In- 
trygi dwerskie przypisywały mu to i owo na podsta- 
wach bardzo błahych i chwiejnych. Csasy jego na- 
miestnietwa w Warszawie pamiętne sg'starazemu po- 
koleniu tak w Kongresówce jak i w innych dzielni- 
oach polskich i ják wiadomo; nikt u nas ani chwili 
nie posądzał w. księcia o poważne zamiary: utworze” 
nia ped swojem berłem samodzielnej Polski. 

Ory był sxózerze liberalnym, czy istotnie pra- 
gng? Konstytueji dla Rosji i jakiej mianowicie — 
e tam nikt w Petersburgu nie może twierdzić nio 
kategerycznego, bo dogorywający w. książę liczył się 


ze złowami w tej delikatnej materji i nie popierał | d 


wyrsśnie prądów apti-autekratycznych, 
Miał stoli licznych nisprzyjscłół 1 «ut rozpu*' 
szosali nawot pogłoski, jakoby: brat enruki stał na 
esolo spisku nihilistycznego i że wszystkie samachy 
na życie cara — to sprawka w. księcia. 
"Bajka "to potworna; —sle bardzo'być może, że 
1 ena wpłynąła: ną sytynają a. 


me... księgi ; 
Bądź so bądź, osy arka 'm teraz, ozy joszose 


długo żyć będzie — c'est uń komme fini, jak tu |. 


powiadają. , 
— Kongres antropologów. Dnia 8. bm. nie 
odbyłe -aio żadne posiedzenie kongresu. . Dzień ten 
poświęśone wypieczkom. Część uczestników ' zjazdu 
udała mię do Stillfrida, dawnej rezydencji Kwadów, 
większość zaś do Deutsvh-Altenburg dla zwiedzenia 
'azozątków Gararstów, 
aLa wi. Od dnia wózorajsżego 
(do. 18 ai: przypada okżeg. najgęststo- 
spadania gwinsd Persejdów, wybiegających x punk- 
6 wkoBANT PRN", 13 
zbiorowiak meteorytów. 


ży. kliła też właśną autobiografię, w której krok |. 


| po kroku zastanawia się nad rozwojem śwojego ta- 
lentu; Z powięści jej do najcelniejnzych zaliezają «ię: 

 „Kwóstja życia*, „Listy miłośnę*, „kdelą*, „Dioge< 

` ma”, Dziewosyna s Helu“, „Bsńędykt*, „Beńrenute*, 
„Węśrówki*, „Pokojówka“, „Zamek Tanneaburg",, 
„Arabia Jeachtm*, „Helmar“; „Towarzysze | podró- 
` by”, gQd rodzaju do rodzaju*;i wiele Innysh. Pisy- 

* wała dużo i-s łatwością, -nallozaną też jesk powaze- 

i~ ehnie de. najwięcej utalentowsnych .powięściopisarek 
niemieckich. Ozytywano ją chętnie, zarówno :dla ja- 

` mości stylu, jak i dla istotnego. zmysłu obserwaoygj* 
© nego, który w swych pracach ókażuje, Po śmierc! 

" męża, który ją poprzedził do.grobu, . mieszkała -.na- 
przemian w Berlinie i Dreznie. 

— Najtańsza ż do Paryżu. Dnia 81. 
SĄ br. a: k Wiednia do Paryża osobny 
pociąg po znacznie zniżonysh cenąch jazdy, Do połą- 
czenia z iym PREN udhida KR Karol LL 
ka, sa okazaniem. biłęta:powrótnege £ Wiednia dą 
Paryże i napowrót, wydanego przos. pierwsze wić- 
deńskie bióro podróżne „G. Sohrókla Wdowa, 50 
vrot. spiżenia ceny jardy, tak, iż cała jazda te Lwo- 

+ `a do Paryża i napowrót kosztuje II. kl. około 88 

w r. [II kl. zaś 58 slr. w. a, 

a — Znakomita śpiewaczka, Krystyna Nilson, 
ogłuchła już zupełnie, a lekarze nie robią jej żadnej 
nadziei wyleczenia. Powodem przykrego, a jak dla 

- śpiewaczki stresznógo kalectwa, jest reumatyzm, który 

í znów wywołany został gwałtownem wstrząśnieniem 

: i Zee desanta, prisia przod sześciu 

+ Bdy_ Sira „ awój majątek ma akcjach 
„Union Gónórdła”. BRM ż 

3 WE) n a 

skie u é Ó 

vaiga ekonomiczny. 

blisko © 5.06 

rosmsity y psiak e 2 targu zbożowego na 


osiołek -.„K raków 'dnia 9. sierpnia. Przebieg 
toczy „ję targu na Kleparzu był spokojny, 
L gays51i ~ ,„„chwiejnej tendencji obcych targów, 


spekuli; 4 zakupnach bardzo mały biorą udzi 
i kupa tylko najkoniecznie spe A 
krywają potrzeby. Zresztą odbyt pozostaje ogra: 
niezony do potrzób miejscowych. — 

-~ Ceny_pszeniey;, pomimo to, zdołały się utrzy-- 
mać "prawie na tym samym poziomie "tak sanie 
jęczmień, po cenach dawniejszych , kupowsho 
dość chętnie, tylko żytó; ze względu nā wzmia- 
gające się dowozy, uległo. nie wielkiej gresztą 
zniżce. Popyt za owsem z tej samej przyczyny 
osłabł nieco. 3 f "i 

Płacono za pszenicę białą od 8:90 do 9:15 
sł., za czerwoną od 9:— do 9'25 zł, za żółtą od 
8:90 -do 9-10 zł. ; za żyto od 7.50 do 7/90 zł; 
za jęczmień od 6'75 do 8— żł.; za owies od 


*iarodowego i chcemy, aby się z tem liczono. 


|waga ich urzędowego stanowiska i całego biura 


w 
J 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 11. Sierpnia 1889. 


7:40 do 7:75 zł. (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. ` 

Jarmark na chmiel, odbędzie się po raz 
pierwszy w Warszawie d. 25, września b. r. NA 
miejsce dla jarmarku wyznaczono magazyn skła- 
dowy warszawskiego kantoru banku państwa przy 
ulicy Nowogrodzkiej. Nadto kantor banku przyj- 
mować będzie chmiel na przechowanie na prze- 
ciąg czasu trzymiesięczny, z warunkiem wszakże, 
iż właściciele nie będą mięli żadnych pretensyj 
w razie zepsucia się chmielu i że. go w czasie 
właściwym odbiorą. W przeciwnym razie kan- 
tor bauku mocen będzie chmiel sprzedać, a 


leżność, Za przechowanie chmielu pobierane ma 
być składowe. po kop. 15, oraz „ubezpieczenie 
w kwocie kop. 30 od każdych stu rubli wartości 
chmielu, orsz wagowe po kop. 11/, od puda. 
Dotychczasowy zaknz dowozu do Rosji 
olejów wyprodukowanych z z gorzkich migdałów 
został zniesiony, a cło od puda.tychże olejów 
ustanowiono na 15 rubli 85 kopijek. 


Ostatnie notowania produktów 
© = dnia 10. sierpnia 1889. 


=- Lwów: pazenica 8.156 do 8'80; 
owies obroczny 7*— do.7'50, jęczmień browarny 660 do 
"50, rzepak 15.— do 16,26, groch —— do ——, wy 
mido —.—, bobik. 0— do(0:—, -breezkę —— do —*—, 
tky —— do —*—, konicsynś isori. —— do —*—, 
komiosyńa biała —— do ——, szwedzka —— do ——, 


Tarnopol: pazenica 8:— do 8:45, 
6:90. jęczmień browarny 6'25 de 7:—, owies 6— do 7:—, 
roch 1— do 9:50, «wyka —.— do —*—, rzepak 16 —. 
6:—, lnianka ---— do —*—, Koniezyna ozerwona —— do 
——, koniczyna biała —— do ——, koniczyna azwedz- 
a —— do ——. 
- ~ Podwyłoczyska: pazenica 7:95 do 6'25, żyto 6'80 
do 7'86, j 


pa 6'50 do 7*—, owies 6'85 do 6'60, pars 
T— do 775, wga ~- + do—'—, rzepak 15:— de 16—, 
Inianka —*— do ——, koniczyna czerwona --— dë ==; 
koniezyna biała —*— do —'—, szwódzka —— do ——: 


. „Jarosław : pBzonicę 8-20 do 8*76, «żyto 6:60 do 7:40; 
jęszmień 6'50 do 7:60, owies T*— do ——, groch —— 
do ——, wyka —*— do —*—, rzepak 16:60 do, 16:50, 
pan ——- do ——, kóniozynś ozerwona —'— do ——, 

onipzyna biała: —'— do =+- , koniezyna szwedzka —*— 
0 —,—, tymotka —— do —=—. 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
. Chmiel od 60— do 90*— zł. nominalnie za 56 
kilo, logo Lwów. z 
Uspesobienie spókojno. 


„Sprawa gorlicka*. 


Pod tym tytułem wynurzyliśmy wezoraj 
zapatrywanie nasze na fakt rozwiązania Ra- 
dy powiatowej w Gorlicach. Wypowiedzieli- 
śmy je z całą otwartością, lecz oraz z wszel- 
ką powagą. i szacunkiem, jakie mamy dla 
władzy. ję a 

` Mimo to nwagi nasze uległy konfiskacie 


chwili, że zarządzenie prokuratora: nie zosta- 
nie przez sąd potwierdzonem, lecz p. pro- 
kurator osiągnął swój eel, bo' pierwszy 
wrażenie opinii o ówieżo zaszłym fakcie zo- 
stało zniweczone. wW 


ność prasową. Najspokojniejsza, najpoważniej- 
szą, najbardziej przedmiotowa krytyka czyn- 
mości rządu nie- może być wypowiadaną — 
a znosi się jedynie bezmyślnych chwaleów te- 
go, Co rząd robi. 

Największa to usługa, jaką się oddaje 
skrajnej opozycji. © <" rs 

Uważamy za obowiązek obywatelski mó- 
wić prawdę, gdy idzie o sprawy publiczne, a 
mówić ją ptzedówszystkiem tym, którzy spra- 
wami publicznemi sterują. To. samo uważamy 
także za obowiązek uczciwego dziennikarstwa. 
I choćby nam co chwila zamykała usta dłoń 
prokuratora, nie przestaniemy złem nazywać, 
co złe, dobrem, co dobre. ' 
Do obowiązku tego pocznwamy się tem 
bardziej wobec nowego sternika ' rządu krajo- 
wego, bośmy podnieśli wysoko jego. progtam 
działania, wypowiedziany w sejmie, bo wie- 
rzymy głęboko, iż zdóła wiele i mczyni wiele 


dla kraju, jeśli się będzie strzegł błędów i 


rad niedobrych. 

„A rozwiązanie Rady powiatowej gorli- 
ckiej, mianowicie z motywów przez sam rząd 
przytoczonych, uważamy za błąd. 

Niech p. prokurator konfiskuje i tę nge 
szą opinię, jeśli już wolność prasy tak. ni- 
sko upadła, że rządowi błędu zarzucić nie 
wolno. 2 

» My wsurządzeniach autonomioznych, pe- 


mimo «wszelkich «wad, jakieby w mich». kto F 


apatrywał, widzimy oparcie dla naszego życia 


Nowa Tyforea pisze z powodu rozwiązania 
Rady pow. gorlickiej następujące zdrożności : 


„Gdyby namiestnictwo tak ściśle, jak w po=. 


wiecie gorlickim, zechciało wszędzie dochodzić 
prawidłowości podczas minionych wyborów, mu- 
siałoby rozwiązać jeszcze zeby h Radę powia- 
tową, bo jeżeli nie we wszystkich Radach powia- 
towych, to « pewnością w przeważnej części mar-. 
Bzałkowie dopuścili się tej samej winy. Prezesi 
Rad powiatowych przy pomocy urzędników biur 
forisw ye stali na czele agitacji wyborczej. 

ie tylko osobisty wpływ marszałków, ale i po- 


powiatowego były na usługi upatrzonego kandy- 
data. Osata akcja wyborcza uchodziła tylko wtedy 
za legalną — według Osasu i dekretów komite- 
tu centralnego — jeżeli odbywała się w biurach 
Rad powiatowych pod auspicjami ich „prezesów 
i oczywiście przy urzędowej pomocy biur powia- 
towych; tworzenie innych komitetów wyborczych 
bez urzędowej sankcji prezesów Rad powiato- 
| pe było piętnowane. jako wybryki rewolucyjne, 
ako znamię „rozstroju“. 

„, Jeżeli to jest duch opozycji, który ma oży- 
wić tak krzykliwie jnaugurowaną akcję lewicy 
w sejmie — to mamy przed sobą istny. zamach 
na pierwsze. podstawy pracy organicznej, pracy 
narodowej, "I jakże gzczególny: aljans sił w tym 
zamachu l- Oserwona Ruś w artykule, tyczącym się 
tej sprawy, myśli i pisgó tak samo. 


z otrzymanej mny pokryć przypadającą mu na- 
0 


to 7:15 do =—, | 


c. k, prokuratorji państwa. Nie wątpimy ani 


Dziwae to rzuca światło na naszą wol-- 


Fylrramy „azat. Narodowej 


(Z wczorajszego numeru skonfiskowanego). 


Wiedeń d. 9. sierpnia, Rząd bułgar- 
ski prosił ministra wojny o zezwolenie, aby 


dwaj oficerowie bułgarscy — jeden z nich, 


Popów, jest szefem jlnego sztabu — mogli ucze- 
stniczyć w wielkich manewrach jesiennych. 
„Lime d. 9. sierpnia. Na zebraniu rela- 
cyjnem oświadczył dep. Doblhammer swoim 
wyborcom, że rząd czyni liberałom ciągle 
ustępstwa ze szkodą katolickiego ludu, i że 
rząd przyrzeczenie mowy tronowej co do 
zmiany ustaw o szkołach ludowych spełnił 
wniesieniem w Izbie panów projektu, którego 
przyjąć niepodobna. Posłowie konserwatywni 
nie chcą, aby sobie z nich i nadal Żarty 
strojono. Rząd pragnie chyba narazić sobie 
wszystkie stronnictwa, i może się doczeka 
tego, iż siędzie między dwoma stołkami. 
Uchwalono rezolucję, wyrażającą najgłębsze 
ubolewanie wobec postępowania rządu w spra- 
wie szkolnej, tudzież wzywającą biskupów i 


ka | katolickich członków Izby panów, aby projekt 


rządowy odrzucili. 

-Grac d. 9. sierpnia. Towarzystwo wła- 
ścicieli kopalń w Trifail zgodziło się na pod- 
wyższenie płacy robotnikom o 12 pre.; gdy 
zać robotnicy, i z tego nieżądowoleni, nie 
chcieli mimo dwukrotnego wezwania staro- 
sty rozejść się, aresztowano z pośród nich 
dwustu. 

Dortmund d. 9. sierpnia. W hamerni 
Hoscha zastrejkowała dziś przeważna część ro- 
botników. Nadto dopuścili się oni kilku tak 
gwałtownych pestępków, iż policja pałaszami 
musiała ich rozpędzić. 

Berlin d. 9. sierpnia. Na przybycie 
cesarza anstrjackiego przybędą z urlopów, 
oprócz kanclerza, także ministrowie Botticher 


J(ten już przybył), H. Bismark, Herrfurt, Ver- 


dy du Vernois (minister wojny), Schelling i 
Lucius, tudzież Moltke i jen. Waldersee. Mi- 
nister Botticher przyrzekł zastępcy ambasa- 
dora austrjackiego, Kisensteinowi, że poezy- 
ni, o ile można, ulgi co do zakazu importu 
nierogacizny (0 co chodzi Węgrom). 

Amsterdam d. 9. sierpnia. Przybo- 
czny lekarz króla, dr. Rosenstein, bawiący u 
wód .w Niemczech, został telegrafem powo- 
łany do króla, który ma sią znowu znacznie 
gorzej. 

, Rzym d. 9. sierpnia. ZEsercito stano- 
wezo zaprzecza, jakoby minister wojny podał 
się do dymisji, i donosi, że od jutra począ- 
wszy, 00.000 armii stałej otrzyma urlop nie- 
ograniczony, zkąd wynika, że niepodobna brać 
na serjo obaw, iż pokój obecnie może być 
zakłóconym. 

Rzym d: 9. sierpnia. Crispi wezwał 
okólnikiem konzulów włoskich, aby działali 
w duchu czysto patrjotycznym. Wynik uzn- 
pełniających wyborów, dò Iżby handlowej w 
Medjolanie (stolicy handlu i przemysłu wło- 
skiego): jegt protestem przeciw zewnętrznej i 
finansowej polityce rządu i przeciw *zerwaniu 


f stosunków handlowych z Francją. 
Neapol d. 9. sierpnia, Król od dyna-. 


stji, a Crispi od rządu przesłali telegrafem 
kondolencje wdowie po Cairolim. Wszyscy 
ministrowie przybędą na pogrzeb, który się 
odbędzie na koszt króla, ponieważ Cairoli 
w królewskiej willi Capodimonte życie za- 
kończył, 

` Sofa d. 9. sierpnia. Książę powrócił. 
Strański wyjechał za urlopem; jak słychać, 
podał się do dymisji, 

Atemy d. 9. sierpnia. (Polit. Corr.). 
Stan oblężenia, który, Porta na Krecie zapro- 
wadzić postanowiła, będzie się co do surowo- 
ści stosować do -stanu rzeczy na poszczegól- 
nych punktach wyspy. 

Konstantynopol dnia 9. sierpnia. 
Z powodu wybuchu cholery w Mezopotamii, 
będą proweniencje (ludzie i. towary) z Bas- 
sory oddawane pod 10-dniową kwarantannę. 
~~ Londyn dnia 9. sierpnia. („Biuro 
Reutera). W kołach dyplomatycznych sądzą, 
że jakkolwięk dotąd od żadnego jeszcze mo- 
carstwa nie wyszła propozycja względem akcji 
| sprawie kreteńskiej, wszystkie jednak ga- 
binety są zdecydowane nie dopuścić, aby ruch 
kreteński przybrał groźne dła pokoju enro- 
pejskiego rozmiary. Anglia już odpowiedziała 
na notę grecką z całą ostrożnością, ale by- 
najmniej nie zachęcała Grecji w jej postępo- 
waniu w sprawie kreteńskiej, 

Cowes d. 9. sierpnia. Wczoraj przed 
poładniem odbyła się przed królową parada 
oficerów i Żołnierzy eskadry niemieckiej; ra- 
zem 1.500 ludzi. Komenderował sam cesarz 


'w mundurze admirała angielskiego. Obecni byli 


członkowie domn królewskiego i lord Hamil- 
ton. W imieniu królowej wyraził cesarz es- 
kadrze po paradzie uznanio, poczem wzniósł 
trzykrotny okrzyk na cześć królowej, z entn- 
zjazmem powtórzony. 

Cowes d. 9. sierpnia. Wieczorem wy* 
brał się cesarz Wilhelm do odjazdu. Królowa 
odprowadziła go aż do powozu i z obn stron 
go ucałowała. Członkowie domu królewskiego 
odwieźli go do wybrzeża, gdzie się serdecznie 
pożegnali. Księstwo Walii odprowadzili go aż 
na pokład „Hohenzollerna* i najserdnezniej 
się z cesarzem pożegnali. O godz. 8. stanął 
cesarz na „Hohenzollernie* i śród huku dział 
odpłynął do Dowru, gdzie miał się zjechać 
z eskadrą niemiecką i dziś ramo' do Antwer- 
pii odpłynąć. 

Kair d. 9. sierpnia. Między papierami 
poległego wodza derwiszów Wad-el-Ndżumie- 
go znaleziono listy, bardzo kompromitujące 
wiele wysokich figur w Kairze, nawet urzę- 
dników. e at 


( Telegramy dzisiejsze). i 
Wiedeń d. 10. sierpnia. Hr. Tanite'| 
wrócił jeszcze onegdaj z Nalżowa. Na ponie- 
działek gotują mn urzędnicy owację z powo- 
du dziesięciolecia jego rządów. Ambasador 
Szechenyi miał przed powrotem swoim do 
Berlina audjencję u cesarza. Tutejsza ko- 
lonia grecka przygotowała dla królewicza na- 
stępcy greckiego na jego wesele z siostrą 
ces. Wilhelma album wartości 20.000 zł. 
Wiedeń d. 10. sierpnia. Kilka pism 
rozbiera działalność hr. Taaffego jako prezesa 
gabinetu. Frmdnblit pisze: Spokojny oceniacz 
uzna, że Taaffe przyprowadził do stabilizacji 
rządu. Sukces ten mależy tem bardziej cenić, 
ile że nowa państw enropejskich konstella= 
cja bezwarunkowo wymagała tej stabilizacji. 


Środkami konstytncyjnemi  Taaffe abso- | gu 


lutnie przeforsował wymogi państwa i monar- 
chii całej. Pomimo wielkich wydatków woj- 
skowych uporządkowano i ubezpieczono gospo- 
darkę finansową tak, iż teraz nawet pesymiści 
muszą być zadowoleni i nspokojeni. Wyniki 
te odbijają się po części w stanowisku mo- 
narchii. Stworzył też hr. Taaffe konieczną a 
pewną większość. 

Frmdblit podnosi postępy na polu kolei 
żelaznych, przemysłu i t. d., w czem go na- 
wet opozycja niemiecka patrjotycznie a sku- 
tecznie wspierała ; przynosi to obu zarówno 
stronom trwałą chwałę. Można skonstatować 
stopniowe poddawanie się wszystkich stron- 
nictw pod wymogi państwowe. Trudno za- 
przeczyć,. że rozterka narodowościowa jeszcze 
istnieje. Zasada, Że narody same winny uto- 
rować pokój, jeszcze nie wydała źrałego 
owocu. 

Słowianie nie są dla niego uprzejmymi (!). 
Przyjdzie może kiedyś i w tym względzie 
chwila, że twarda ręka (!! czyja?) będzie mu- 
siała ugiąć te sporne żywioły. Są stronnictwa 
które za swoją asystencję w parlamencie co- 
raz burzliwiej pochwały żądają, wymagaja 
uwzględniania zasad, : których stojący ponad 
stronnictwami gabinet uznać nie może. Spo- 
sób pośredniczenia między kontrastami w Cze- 
chach jeszcze uie odkryty, most jeszcze nie 
zbudowany. Może będzie potrzeba silnej ręki, 
któraby go ustawiła. 

Faktem jest, że państwo pod względem 
wojskowym i finansowym stoi daleko silniej i 
dumniej. Bezstronna historja nie przeczy, Że 
się w tam dziesięcioleciu (rządów Taafiego) 
wszystkie umysły tak z konstytucją jak i 
ligą pokojową pojednały. 

Wiedeń d. 10. sierpnia, Cesarz oglą- 
dał w pracowni Natterera pomniki Waltera 
von der Vogelweide i Andrzeja Hofera, po- 
chwalił je i przyrzekł, že w jesieni przybę- 
dzie do Bozen. 

Wiedeń d. 10. sierpnia. Wien. Zig. 
ogłasza szereg odszczególnień w uznaniu u- 
sług, oddanych przy urządzeniu nadwornego 
muzeum przyrodniczego. 

Praga d. 10. sierpnia. Przejeżdżając 
w poniedziałek na dworcu w Uścin (Aussig) 
przyjmować bedzie cesarz deputację szlachty pod 
przewodem ks. Maurycego Lobkowica. Ze sta- 
cji Sielec Dolny (w Saksonii) uda się cesarz 
z arcyks. Franciszkiem Ferdynandem i hr. 
Kalnokim do Pillnitz do króla saskiego ; 
świta pojedzie wprost do Drezna, gdzie cesa- 
rza ma oczekiwać. 

Praga d. 10. sierpnia. Pogrzeb br. 
Filipowicza odbył się z wielką okazałością, 
Qały garnizon wystąpił w kondukcie. Za ka- 
rawanem postępował reprezentant cesarza fm. 
Bollfras, brat zmarłego fm. Fr. Filipowicz, 
namiestnik. Kardynał arcybiskup Schönborn 
prowadził kondunkt. W latarniach ulic, któ- 
remi posuwał się kondukt żałobny, płonął gaz. 

'(femeszwar d. 10. sierpnia. Biskup 
czanadzki Bonnaz umarł, 

Grac d. 10. sierpnia,  Przedwezoraj 
wyprawiono z Trifail do Cylei osobnym po- 
ciągiem z powodu zbiegowiska 390 robotni- 
ków. Wiele kobiet dopiero przy użyciu broni 
zdołano wyłączyć. Namiestnik wyjechał do 
Trifail. Spokoju więcej już nie zamącono. 

Berlim d. 10. sierpnia, Nota grecka 
wywołała zdumienie i obnrzenie, ale właśnie 
przeholowaniem swojem przeszkodziła Grecja 
wywiązanin się dalszych niedogodności. Uwa- 
żają tu za rzecz pewną, że car między 24. 
a 27. sierpnia, a to zapewne d. 25. przybę- 
dzie. Po uroczystościach oboje cesarstwo od- 
prowadzą cara do Szczecina albo do Kielu, i 
tam powitają carowę; tam też monarchowie 
spędzą jeden dzień. Dopiero potem udadzą się 
carstwo do Kopenhagi. Zdaje się, że powo- 
dem odroczenia manewrów gwardyjskich jest 
przybycie cara. 

Paryż d. 10. sierpnia. 
Krety, odpowiedział minister Spuller, że wy- 
wołana powstaniem kreteńskiem kwestja rze- 
czywiste zawiera trudności, które z należną 
uwagą badać będzie. 

Rzym d. 10. sierpnia. Wszyscy człon- 
kowie nowych tajnych komitetów irredenty- 
stowskich będą oddani pod sąd za spisek prze- 
ciw bezpieczeństwu państwa. 

Belgrad d. 10. sierpnia. Nowy poseł 
austrjacki Thómmel złożył wczoraj wizytę mi- 
nistrowi prezydentowi Gruiczowi. 

Atemy d. 10. sierpnia. (Doniesienie 
Ajencji Havas) Junta powstańcza w Qutzu- 
maria oświadczyła, że zgadza się na wniosek 
gnbernatora, żeby wyznaczyć pełnomocników 
do rokowań w celu przeprowadzekia porozn- 
mienia, a skutkiem tego położenie jest mniej 
naprężone. z 

Konstantynopol dnia 10. sierpnia. 


Ambasador rosyjski nalega ciągle na Portę 


Na notę, E 
ustnie przez posła greckiego złożoną co doj gisa 


I 
8 
o pacyfikację Krety ; reszta ambasadorów za- 
chowuje zupełną rezerwę. Pismu armeń- 
skiemu Arevelk dano drugie ostrzeżenie z po- 
wodn wycieczek przeciw papieżowi i zagrożo- 
no mu zupełnem zamknięciem, jeżeli wichrzeń 
religijnych nie zaniecha. 

Wiedeń dnia 10. sierpnia godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 305:60. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 76'10. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 318:50. Akcje Banku anglo-austrjac- 
kiego 125—, Akcja Unionbanku 226-—, Akcje ko- 
lei Karola Ludwika 192-—. Akcje kolei Północnej 
253.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 118'=». 
Akcje kolei Alfóldzkiej —'—. Akcje kolei Państwo- 
wej 22325. Akcje kolei Liwowsko- Ozern. 2385:50. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 186:60. Losy 
komunalne wiedeńskie 14350. Akcje Tow. tureckiego 
108—. Głalic. oblig. indemniz. 10450. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 217-25. Losy re- 
lacji Oisy —.—, Akcje banku dla krajów koron- 
nych 238'25. Akcje Bankvereinu 109-—, Rosyjski 
rubel papierowy 123:—. Losy prem. węg. ———. 

47/100 renta wspólna —' --, 50/, renta austr. 
papier. ——, 50/, renta austr. złota —'—, Ren: 
ta 40/, węg. złota 99'75, 50/, renta węg. papiero= 
wa 94:57. Napoleondory —'—. Marki niem. ——, 


Caa O 
Wiadomości glełdowe. 
Lwów, dnia 10, sierpnia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za gztukę. 


alio. Kar. Ludw., 200 zł. m. k.. , 92 


wow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a. 235— 


Kolej 
Kolej 


Banku hipotecznego gal. po 200 sł, w. a. 277— 281.— 
Barku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 3816— 
M. Listy zastawne sa 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . —— =— 
D p „ 5'e. - 100.— 101— 
3 De, gal. D*/, wyl. 10%/,p 108— 104— 
Banku krajowego 41/40/, los. w BL l. . . 9775 - 98-75 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 50/, 10070- 101-70 
= kredyt. gal. ziem, 49, . . . 9%6—  387— 
rj kred. gal. ziem. 5%/, los. w 371. 10070 10170 
5 kred. g. ziem. 4°/, los. w 411/,1. 93:80 94:80 
s kredytowego gal. siem. 4*/,0/, 
los. w 521. . «. . . . « . 98.56 9956 
S kred. gal. ziom. 4"/, ion. w563. 9280 9880 
IMI. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośc. w likw. (d. 6 pr.) 3%% 55—  58— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 50/9) 21/,0/, . . . 47— 4950 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla dal. i Buk. : ka 
Cfa lon w 15 lab 1 n eoa o a mam 
IV. Obligi xa 100 zł. 
Indemnizacyjne galieyj. 5*/, m. k. . « . 104— 105— 
Kom. banku krajowego 0*|ę w. a. I. em. . 10050 -101'50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . .104*— 106:— 
Połyczka krajowa 1883 41/47, . e s . . 96:60 9750 
Y. Losy. 
Losy missta Krakowa . . . « . saua 24— 236— 
Losy miasta Stanisławowa . . - . . . ——  88— 
VI. Monety. 
Dukat holenderski . - « « so . » » + 5-64 Dl 
Du'at cesarski . - « « « « : u » - 566 576. 
Napoleondor . . « « ss esso 950 9:60 
Pórimperjał rosyjski . . . - « « « . 972 982 
Rubel rosyjski srebrny '. . - « . eà 1-36 148 
Rubel rosyjski papierowy - - - . » . 1:22 1:24 
100 marek niemieckich. . . - + . 58:25 59-26 
Srebro za 100 złr. . . -. « « » : . « PR o tt 
Kupony w srebrze . . « « « . « . E 4 


Przyjechali de Lwowa 
dnia 10. sierpnia 1889: 


Hotel Żorża. J. Wiktor s Wojkówki. J. Barański - 
z Łukawicy. W: Barański s Doliny. W. Skibniewski z Pe=- 
dola rok. J. Jedzzalowiea z Litatyna. Dr. M. Jezieniekł 
z Tarnepola. B. Loowonfeld z Chrsanowa. W. Grünes 
z Wiednia. M. dr. Ledóchowski z Wołynia. A. Podhoro= 
deński z Podola ros. 

Hotel Warszawski. E. Narajewski z Kruhowa. B. 
Narajewski z Insbruka. J. Łubińska ze Btanisławowa. B. 
Wilczyński z Poznania. S. Wiczewski z Karlsbadu. M. 
Jankuszowski z Iwonicza. W. hr. Iżycki z Gastein. % 
Lercher z Kryniey. L. br. Seutz z Gleichenbsrgu. 

Hotel Angielski. B. Krzyżanowski z Kijowa. B, Głu* 
gooki z Rozwadowa. J. Sękiewiez z Jasła. T. Wejnkowska 
ze Btasiowej woli, K. Rylski z Butyny. E. Dudziński 
z Kliczka. i sia 
Hotel Kuhna. J. Litwiński s Krakowa. W. Da- 
Bromski z Byszowa. A. Lewieki ze Stanisławowa. W. Pa 
z Rawy. ; 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej. 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Wypłacam wylosowane w Grudniu br. płatne 
Listy zastawne 
Towarzystwa kredyt. ziemskiego gal. 


już teraz 


bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 
Zlecenia z prowinoji nskutecznia się bezzwłocznie. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzii R“ 
Prenumerata roozna zł. 170, na prowincji zł. 1:80. 


Nowy zakład kąpislowy $w. ANNY |) 
| we Lwowie, ul. Akademicka 10. 
Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyzn, 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


KWIZDY 281 


płyn gośćeowy 
uznany środek domowy. 


Cena złr. 1, — Prawdziwy tylko z marką obok 


„| wyciśniętą. Dostać można we wszystkich aptekach. 


Codzień rozsełka z apteki obwodowej w Kor- 
neuburgu , pod Wiedniem. 


W gorącej porze roku 
jako najlepszy 
stołowy i orzeźwiający napój 


polecamy zmieszaną z winem , koniakiem, sokami f- 
owocewemi lub samą , 


[ESSHUBIEF | 


Działa ona ehłodząco i orzeźwiająco, daja apsżyś | - 
wzmacnia trawienie. Jeatto prawdziwie wzmacnia- 


jący napój. 8 


4 GAZETA . NARODOWA „z Niedzieli dnia 11. Sierpnia 1880. Nr. 184. 


J. ANDELA prezerwatywa Z Paryża. 


GCYyTrzZ A- Schurmnanna 
Ażeby P. T. zamiejscewej Publiezneści podać najtańszą i najwygo- 
przeciw 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu. 


LA CHLOPCZYKÓW I. koncejonowa- 


i 


Dziś w sobotę 10. sierpnia 
P R Z E D S T A i E N E E dniejszą spesobność wzięcia ndzisła w osobnym pociągu do Paryża, od- na prywatna esteroklasowa szkoła lu- 
Klownów i Komików Sidise 81. sierpnia b. r. z Wiednia (Westbahahof) o zodzinie 7.0] dom przygotowujo uczniów do  mskoł 

minut 20 wieczorem, zrobiono ugodę z e. k. państwowemi kolejami ||średnich. Wpisy Tospoozynają się 1. 

o godzinie 8. wieczorem (Lwów-Czerniowee) i e. k. uprzyw. gal. koleją Karola Ludwika, że f|"rześnia. Bliźszych szczegółów programu 


Wys winka. — st każdy bioraey udział, który się wykaże przy odpowiedniej kasie osobowej |fjasuki i warunków przyjęcia udziela Dy- 
Y (erioa Miriata kkk, mę do a pa ystep kartą jazdy z Wiednia do Paryża i napowrót w 5 dniach poprzednich tj. [irekoja tego zakładu przy ulicy Piekar- 
y y 5 s 26., Ż7., 28., 29.130. siorpnis, uzyskuje 5%% opust z ceny jazdy tam i na- ||jskiej 1 7 
W niedzielę 2 przedstawienia o godzinie 4-tej 1 $-mej. powrót. Równe ułatwienia uzyskane zostały też na wszystkich tych sta- 
Na popołudniowe przedstawionie każda osoba pasm prsyprowadzić z sobą cjach e. k. uprzyw. kolei północnej eesarza Ferdynanda, które wydają 
jedno dziecko niżej 10 lat. 


bilety na pociagi spaccone 
751 A. Schumann , dyrektor. 


przeciw 


| " Ból zębów 


każdego i pojowattowniojna o rodsaju n- 
jjsuwa trwale i natyshmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nio pomógł. Miskon 
H40 i 60ot. 'Wo Lwowie w sptoce P. Miko- 
j|lascha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 


Na staejach kupione bilety są ważne przez 45 dni. Bilety kupowa- 
ne Wjedoń-Paryż i napowrót są ważne przoz 30 dni i można js otrzymać 
tylko przes podpisane bluro podróżne w Wiedniu za przysłaniem kwoty 
eałej lub też zadatku, a reszty za pobraniem. Z Wiednia de Paryża i 
napowrót II. klasą frank. 130, III. klasą frank. 88. 

Z powrotem možna korzystać z wszystkich pociągów pospiosznych i 
kurjerskich bez wszelkiej dopłaty z wyjątkiem przestrzeni Psaryż-Dello. 
Powrót z Paryża nastąpi przez: Troyos, Chanment, Bslfort, Delle, Basel, 
Brugg, Turgi, Zurych, Wśdensweil, Ziegelbriiek, Sargans, Buchs, Feldkiroh, 
Landeck (Arlberg), Innsbruck, Wörgl, Zell sm See, Bischofshofen via Salz- 
burg, Linc albo Sslzthal, Amstetten do Wiednia. — Podróż w powroele 
może być przerywaną na wszystkich dowolnych stacjach, nawet na wyżej 
nie wymienionych, za zgłoszeniem się u naczelników stacji, jakoteż mo- 
łna sią zatrzymać, rozumie się w granicy terminu ważności biletu. Pasz- 


portu na tej rucie nie potrzebą, 
G. Schroekl's Wwe 


I. konees. Wiedeńskie biuro podróżne 
761 Wiedeń, I., Kolowratring 9. 


Moja prezerwatywa przeciw molom ochrania nsjpowniej su- 
knie zimowe, futra, mehle itp. od nader szkodliwego zagnieżdżenia się mo- 
léw ; środek złożony jest z najskutsezniejszych i najniesawodnisjszych spe- 
cjalności tak dalece dokładnie, że na skuteczność tegoż z zupełaym 

spokojem liczyć można. 


J. ANDELA Ciroguerjau 
721 pod „Czarnym psom“ 
ulica Husa (Dominikańska) w Pradze 


We LWOWIE: n pp. Z. Zygm. Ruckera pod „Srebrnym Or- 
łem*, Piotra Mikolascha, u Hólnera i Hankego handli materjałów. 
W Krakowie w handlu p. A. Hawełki, tudzież w aptekach pp. E. Ra- 
dlera, W. Redyka, E Stockmara, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniowrkiego. | 
Składy na prowinoji tam, gdzie wywieszone są odnośne plakaty. | | 


4% Wyciąg bulionowy 
Tabliczki zapowe mięsne. 


Mąki zmpowe z roślin strączkowy ch. 


Skład centralny dla Austro-Węgier 
Jasomirgottstrasse 6. 442 


We Lwowie n Karola Bałłabana, Stanisława Markiewicza, Fryd. Sehloichora, 
0. T. Winkłora, Alberta Szkowrona, Jędrzeja Langnera i A. Mańkowskiego. 


| Farby artystyczne, 
przyrządy do malowania, 
rysowania i pisania 


poleca : 


| Józef Hanke 


we Lwowie 
pod „Czarnym Psem“ Rynek I. 38. 


T | le] b | 
Zdolny i energiczny leśniczy "== 
z wyższym egzaminema ` IM Ft ismo paiet 
znajdzie umieszczenie. — Oferty proszę przysłać pod adresem; FOTY sowane do każdej figury, 


i ięte z bibułki, z obja- 
Kolischer, Czerlany. 158 wycięte z bibułki, z obja 


śnieniem , wykonywa Ža- 
kład nauki kroju 


M Marie 
Fry od 30 ct. do 2 fi. Zamó. 


wionia uskutecznia w cią- 
Porny gu 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza nadesłanie do- 
MA kładnej miary albo stanika. 
] Koszta przesyłki 15 cni. 


e 


ME Oc ZO lat uznane. "Pi 831 


BERGERA lecznicze MYDŁO SMOŁÓWCOW 


Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używano prawie we wszystkich 
państwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne. szoss- 
gólniej na przew. 


Fabryka maszyn | 


iT. Bredta w Ottynii. 


amo 


Warsztat mechaniczny, 


Odlewnia żelaza | metali, 


kotlarnia, kuźnia parowa 


WY ZLEWA e poleca swe wyroby 

06 ala gorzelńn: 

"Kotły parewe, Parniki (Heuze), Zaciernie najnowszego systemu z apa- 
ratem chłodzącym, Płuczki do kartofli, Elewatory, Transmisje, Pompy 


wodne t robocze transmisyjna I parowe, Rury żelazne ianei kute, 
Kurki, Wentyle, Armatury, ruszta płaskie i sehodkowo i t. p. 


Dla kopalń i destylarń nafty: 
Kompletne rygi wiertnieze systemu kanadyjskiego 1 Fabiana (samospa- 
ay), Zbiorniki żelazne, Rury gazowe i hermetyczne witkowiekie, pompy 

do ropy, Kurki, Wentyle, Ruszta i t. p. 
lea tartaxów 


Kompletne gatry żelazne i z dębowemi słupami, Wózki do kloców, Piły eyr- 
kalarne, z obsadą, Transmisje, Bury, Wentyle, Kurki, ruszta do trocin itp. 


dla mtynów : 


Kompletne złożenia z kamieniami francuskimi, części żelazne do cylin- 
-drów i elewatorów, transmisje zwyczajne i Sellersa, koła zębate że” 
luzne i z drewnianemi zębami, ezopy, panwie i części do kół wodnych, 
windy do zboża, kotły, armatury, Miła i t. p. 
3 maszyny specjalne szlifują i ryfiują walce hartowane 
wszelkich systemów. 
Największa odlewnia wo wschodniej Galicji, dostarcza odlewów 
z żelaza do 1000 kilogramów w jednej sztuce z pieca kupolowego i 
z tygla z własnych i nedesłanych modeli w najkrótszym czasie po 
| zmiarkowanych cenach. 
Reperacje maszyn rolniczych i przemysłowych, maszyn parowych, 
lokomobil, wykonuje prędko, sumiennie i tanio. 
Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów fabrycznych, 
, wodociągów i t. p. Skład maszyn rolniczych w Ofttynii, przyrządów 
wiertniczych w Słobodzie I Krośnie. 
Zastępstwo firmy Ruston Proctor & Co. w Lincoln. 


cowego i uwałać na wydrukowany obok znak ochronny, W uporazywych ciorploniach 
kórnych nżywa się zamiast mydła smołowoowego skutecznie 
Rergera mydła smołoweowo -siarczanego 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkieh nieczystośc 
cery, ua wyrzuty skórne i na głewie u daisci, tudzieś jako niszrównane mydło 
do mycia i kąpieli dla codziennego użytkn służy, zawierająco 85%/, gliceryny i pachnące 


Bergera glicerynowe mydło emołowcowe. 


Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą. 


Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło 
benzoowe dla ndelikatnienia cory; mydłe. boraksowe przeciw wpryskom ; mydło kar- 
bolowo de wygładzenia esry i blizn są ospie i jsko mydło odwaniające ; mydło 


Bardyowska Woda mineralna 


najdawniej znany | znakomity napój uzdrawiający | ożywczy. 


Rozsyła Albert Th. Toperczer, Apteksrz 


w Bardyowie (Bartfeld) Komitat Saresz. 


Ceuniki i opisy źródeł gratis i franko, — Do nabycia we wszystkich apte- 
kaoh i składach wód mineralnych. 69 


ichtbyolowe na reumat: sm l 8Z0TWONO twarzy ; mydło plegowe bardzo skutocziie ; 


zaklad nauki. kroju damskiego 
mydłe tanninowe przeciw poeeniu nóg-i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlo- l 4 
z8ay środek i ów. Wagiędem innych B 736 i 
bosa, ley ądać mydeł Brgra, gy indojn naładowania br stu AW M © «b. stę ajan RER PO 
Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell 6 Comp., w Opawie, Celem zapewnienia potrzob dła e, k. wspólnej armii i obrony kra- 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceuty-|jowej na przociąg czasu od i. paździornika 1889 do końca września 
eznej w Wiedniu 1883 roku. 1890 roka odbędzie się licytacja za pomocą pisomnych ofert w biurze 


En detali u pp. aptekarzy: H. Blumonfelda , K. Ehki, Jabóba 
ma do umieszczenia 
w Kopyczyńcach w apt. Redera; w Preemyślu u L, Nahlika i A. Mańkewskiego ; 


En gros dia Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolaseha, Zygm. Ruokera. s. k. prowiantury wojskowej, przy ulicy Janowskiej 1. 3 a mianowicie: BIÓTO NADCZYCIGISKIO 
Beisera, L. Frauenglasa, P. Goilhofra, C. Sklepińskiego ; w u M. Kulaka ; dnia 16. sierpnia 1889 
ko Czortkowie u L. Noss; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza , L. Flelvehmannż;|„„jo zapewnienia dostawy siana, słomy i podściółki dla stacyj: Ż6ł- p ala + 
w Stanis? ie u A. Amirewioza , J. Maenry i A. Strzemeckiego; w Kołomji uj |k*i, Wielkich Mostów, Krochowa, Hruszowa, Jaworowa zo Sskłam i uzdolnione. nauczycielki 
Nidorowiesa i Ed. Stensla, jakoteż we wazystkioh znacsniojssych aptekach Galicji. Sądowej Wiszni ; Polki i Francuski, Lektorki posladająco 


jęsyki, jakoteń bony i panny. 


Morawska 
Rynek. 29. ' 


dnia 19. sierpnia 1899 
selem zapownienia powyższych artykułów dla stacyj: Stryja, Brzożan 
t Kozową, Rohatyna, Monasterzysk Kowalówką, Złoczowa, Brodów ze 
Smólner, a następnie owsa dla Stryja. 

Co się tyczy ilości ewych artykułów, przopisanego wadjum innycb 
warunków, zwraca się uwagę na inserat naszego dziennika Nr. 177 
z dnia 3. sierpnia, następnie na publiczno ogłoszenia o. k. starostw. 
f |magistratów, wreszcie na dotyczący zeszyt warunków, który jest do 
przejrzenia w biurze e. k. prowiantary wojskowej we Lwowie. 


IENATO 


poleca 

najprzedniejsze perfamy i wody toaletowe, 

odszczególnione 10 medalami zasługi i ma dyplomami uznania, 
mianowieio: 

„ jaśminową, fiołkową, różana, rezedo kenwaliow. 
P erfumy . Siang-Titn, Opopon Tots Club, jeh j æget Ee 
Bouquet, piłmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 25, 40, 75 ct, 1 złr. 1.50 itd. 

Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr. 
owszechnie usnana i pesznkiwana dla swo- 
Woda lwowska, 5 rzyjemnego, orzeźwiającogo i długe= 
trwatego zapachu, do skrapiania snkien, ohustok i rozpylania w salonie. — 

Fiakonik mniejszy 80 ot, więkazy 1 złr. 50 ct. 

a emnym 


Woda warszawska. Oaa at macho, Flakont muteje 


szy 95 ot., większy 1 złr. 80 ot. 
oedwójna 1 woda lewandowo-am- 


! Woda lewandowa rową, są powszechnie używane do roz- 


lania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Fakon 50, 70, 90 ot., złr. 120. ia j ý 


Wody kolońskie 5673026: io 60, 9/1 ze igo. 7 
Nabyć można wo LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperni- 


ka l. 3, i ulica Halicka róg Wałowoj. W KRAKOWIE: Snkien- 
nice 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 


ht i i yint? zapa digig | - fiat 
R TRESC DOJSC ESY CZE WODZE C R 


W Liskach poczta i stacja kolei Bełz 
jest na sprzedaż 


rara koni młodych powozowych - K 


maści doreszowatoj miary 15Y/,, dębrze ujeżdżonych i z do- 
brymi chodami; także jest.do sprzedania POWÓZ pół. SFERY TR 
kryty mało używany. Bliższa wiadomość u zarządu dóbr. Ń 


W. 


zygśrodek przeciwko owadom. 


Wszędzie uznany jako najleps 


(OS 


KAROLA BAŁŁABANA 


Główny skład na całą Galicję 


z fabryki Ad. ig. MAUTNERA I SYNA w Wiedniu. 


811 
in 


Najlepsze i najpowniejsze w rozczynie 
sławne suche drożdże 


640 


m CYWGARETOWE, któro pese- 
oT] wyżsnają ped wsględom klojonia 
WSZO. nne wyroby — peleea 

A. GAWŁOWSKI plac Marjacki 1. 8. 


jest tylko wtedy prawdziwym 
gdy go się nabywa W takiem opakowaniu " sżenaci 1 i 
1774 "M. Zacherl. 


| Przestrzegamy przed kupnem w drobnej sprzedaży na wagę, gdyż js 


Bank kredytowy 


począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje 


Fe b ASYGNATY KASOWE 


z 90-dniowem wypowiedzeniem i = 


4, ASYGNATY KASÓW. 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 


|wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po 44%. 


Lwów dnia 11. Lutego 1889. 


wtedy jest niezawodnie podrabiany. 


Liczne fałszowania rzekomo „prawdziwych flaszeczek | 
Zacherlin* zasługują również na baczną uwagę, a każdy 
ij dbały o swoją firmę kupiec nie powinien przykładać ręki 
do rozpowszechniania fałszerstwa. 


17. Zacherl, Wiedeń. 


Flaszka w opakowaniu. Flaszka bez opakewania. 


We Lwowie i innych miastach Galicji znajdają się skład 
plakaty Zacherlina. jdują się składy tam, gdzie są wystawione 


Dyrekcja. 


Przadruku nie płacimy. 


Farby do wszelkiego użytku * u Alojzego Hibnera 


NE tamie i dobre PE Lwów, ulica Karola Ludwika l. 18. 


i 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jaliusz Starko. Papier x fabryki Ozerlańskiej, Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


TE A Z TPR RÓ 


mą. * 


Ro 


DODATEK do „GAZETY NARODOWEJ“ Nr. 184 z dnia 11. sierpnia 1589. 


Lwów dnia 9. sierpnia. 


Szach przybędzie d. 23. bm. do Wie- 
dnie, gdzie zabawi jako gość cesarza do 29. 
bm., a następnie uda się do P es z tu. R 

Z teraźniejszych 12 batalionów artylerji 
wałowej po 6 kompanij będą według Reichs- 
wehr utworzone 18 batalionów po 4 kompanje 
i rozdzielone na pułki ze sztabami w Komornie, 
Poli, Krakowie i Przemyślu. Nowe sześć bata- 
lionów będą stacjonowane w Przemyślu, Krako- 
wie, Komornie, Karlsburgu, Piotrowaradzie i Try- 
dencie. Organizacja ta będzie tylko przejściową, 
i delegacje będą musiały nowe sumy uchwalać. 


O wiadomej podróży Bakunina, kon- 
zula rosyjskiego w Serajewie do Hercegowiny 
donosi Stara Presse: „Bakunin wyjechał do Her- 
cegowiny d. 1. bm. Zamówił on dniem poprzód 
miejsce w odchodzącym o godz. 4. rano wozie 
pocztowym, ale na pół godziny przed odejściem 
poczty opuścił Serajewo wozem prywatnym i do- 
piero później wsiadł na pocztowy. W Konicy 
zanocował i ztamtąd udał się do Mostaru, zkąd 
zamierza zwidzić Newesinie a następnie szcze- 
gółowo studjować także owe okolice, w których 
się dawnemi laty chowały wpadające z Czarno- 
górz bandy opryszków. Ztamtąd wróci na Ko- 
nieg do Serajewa. Jakkolwiek Bakunin nie za- 
pswiedział urzędowo swojej podróży, postarano 
sẹ, aby rosyjskiego funkcjonarjusza wszystkie 
władze na Hercegowinie z odpowiednią — atten- 
cją traktowały* — tj. p. konzul będzie wszędzie 
stał pod dozorem politycznym. Nie pierwsza to 
jego wycieczka tego rodzaju, i zawsze też był 
— z attencją traktowany. 


Köln. Ztg. twierdzi, że Rosja kilkakro- 
tnie wzywała Turcję, aby przystąpiła do rze- 
komo istniejącego już przymierza rosyjsko- 
francuskiego. Przymierze to jest obronnem, 
poręcza stan teraźniejszego posiadania, a w ra- 
zie wojny zabrania poszczególnym stronom za- 
wierać pokój na własną rękę. Sułtan nie przyjął 
tego wezwania. 


Londyński korespondent Nowej Prossy do- 
nosi: „Z wysokiego źródła urzędowego dowiadu- 
ję się, że lubo podróż cesarza Wilhelma 
do Anglii była tylko jako wizyta prywatna 
obmyślaną, wszelako w toku tutejszego pobytu 
cesarza i wskutek rozmaitych okoliczności przy- 
brała znamię wysoce polityczne, i może 
się stać areydoniosłą dla politycznego położenia 
na kontynencie, a zwłaszcza na południowym 
Wschodzie Europy. Jakkolwiek wobec 
parlamentarnych urządzeń Anglii wykluczony 
jeet formalny sojusz z trójprzymierzem, to je- 
dnak w kilkn długich rozmowach w Osborne 
umówiono się o pewien kierunek polityki an- 
gielskiej, zgodny z trójprzymierzem, a obejnaujący 
wszelkie możliwe wypadki na polu polityki kon- 
tynentalnej. Bóżnorakie osobiste niepo ro- 
znmienia usunięto, polityczne starcia uchy- 
"mo, i w najkompetentniejszem miejscu przyzna- 
no, że osobiste wpływy cesarza dawny stosunek 

szywróciły, i stosunki polityczne jak i inne 
ędzy oboma państwami stały się jak najser- 
sezniejszemi. Niezbitym oraz jest fakt, że 
'minąwszy już koła dworskie i urzędowe, opinia 
ubliczna i usposobienie narodu angielskiego, 
"jęki odwidzinom cesarza i niemieckiej floty, 
dzież serdeczności wszystkich sfer dotyczących, 
upełnie się odmieniły." 

Można to wszystko uważać na razie za ro- 
nans niemiecki. Chodzi przedewszystkiem o to, 
4 którego to „wysokiego Źródła urzędowego“ do- 
wiedział się korespondent prusofilskiej Nowej 
Pressy owych dziwów: z angielskiego, czy — nie- 
mieckiego. Despektem było dla cesarza wszech 
Germanów, że pozwolono mu w Anglii zrobić 
prywatną tylko wizytę. — despekt jeszcze gor- 
szy, Że oraz pisma angielskie prócz zwykłych 
*azesów najzimniejszej etykiety, nie innego 
aie miały i nie mają dla wizyty cesarskiej. Raz 
tlko rozegrzały się pisma angielskie, a to po 
tewii foty angielskiej, mle podnosząc właśnie, Że 
oraz dopiero wie cesarz Wilhelm, co to jest flo- 
ta. 7 powyższego doniesienia aż nazbyt prze- 
ziera draperja, która ma być w obieg puszczoną 
dla zakrycia fiaska uiemieckiego wobec nieumie- 
'ącej myśleć gawiedzi. Jest przecie rzeczą nie- 
możliwa, aby ks. Bismark po swoich wiadomych 
oświadczeniach, że sprawa wschodnia nie warta 


OSTATNIA MIŁOŚĆ. 


Dramat wr pięciu aktach wierszem 
Ludwika Doczi'ego, 
przełożył 
FRANCISZEK KONARSEI 


wm 


(Ciąg dalszy). 


Elżbieta (do Marji). 
Coś podejrzanego 
tot w tym człowieku. 

Marja. 

( key Mnie się zdaje, pani! 
8 nieszczęśliwym on jest, a nie — strasznym. 
Spogląda na namiot, z którego król wychodzi). 
*oże mój | 


Elżbieta. 
Cóż jest? 
Marja, 
Król gniewa si 
Ludwi E ssia 
Dziękuję! Bajka licha wprawdzie tyz am 
Lecz wyście dobrze ją opowiedzieli. 
A teraz — precz stąd| 
Ceoeo. 
Mój królu! 
Ludwik. 


Twój? — Dziękuj 
Bogu, nieponiu, że ja nim nie jestem, 
Bo byś się z batem zapoznał! 
Cecco. , 
Nicpoń — ja? 
Księcia — 
Ludwik (przerywa mu). 
Milez! Lub nie! Więe ja cię przekonam, 
Nie żeś ty skłamał, leez żeś głupio skłamał! 
Panie kanclerzu, słuchajcie ! 


EE i ZOZ ZZ E ROZDZ ZOZ Z ZZO E OOO ZO ZZO O ZZ ZZO AOO O ZY ZYC CZE ZZ CCC OZŻZZZIZOLZZZLY Z NZ OÓ 
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dla Niemiec kości jednego grenadjera pomerań- 
skiego, nagle układał się z Anglią o Wschód 
południowy; i niemożliwemby było, aby korespon- 
dent roztrąbił rzecz tak ważną, gdyby — pra- 
wdą była. 


Boulanger przyjął kandydaturę do Izby 
posłów, ofiarowaną mu z 18. dzielniey paryskiej. 


Polit. Corr. podnosi, że podezas gdy pra- 
wie wszyscy ambasadorowie i posłowie przy dwo- 
rze włoskim od pewnego czasu znajdują się na 
urlopie, ambasadorowie Francjii Niemiec 
trwale pozostają we Włoszech. Co się tyczy 
hr. Solmsa, ambasadora niemieckiego, powiadają, 
że zamierza wyjechać dopiero po niebawem na- 
stąpić mającej wizycie cesarstwa niemieckich 
w Monzy: Powody, które p. Marianiego, amba- 
sadora rzeczypospolitej francuskiej, bawiącego 
obecnie w Castellamare, skłoniły do odłożeńia 
urlopu, nie są wiadome, Fakt sam przez się 
zdaje się w mda zwracać na siebie uwagę. 
Większa część dyplomatycznych reprezentantów 
przy Watykanie znajduje się obecnie również na 
urlopie. 

Były minister prezydent włoski Cairoli 
zmarł w Neapolu. Pogrzeb odbędzie się kosztem 
królewskim. Był on jadnym z najczynniejszych 
przy odbudowaniu Włoch. 


Istniejące w Belgradzie Towarzy- 
stwo éw. Sawy, mogące kiedyś, według Corr. 
de VEst, odegrać wybitną rolę polityczną, liczy 
obecnie przeszło 5000 członków. Założone zosta- 
ło jeszcze za rządów postępowców, lecz dopiero 
teraz podobno rozpoczyna nieco bardziej ruchli- 
wą działalność. Oficjalny program Towarzystwa 
zaznacza jako główny punkt popieranie rozwoju 
indywidualności narodowej Serbów, mieszkają- 
cych w Austro-Węgrzech, Bośnii, Hercegowinie, 
Bułgarji i Tureji, a w szezególności w Macedo- 
nii. W Belgradzie mniemają, iż działalność To- 
warzystwa, na czele którego obecnie stoi profe- 
sor uniwersytetu Nikołajewicz, przedewszystkiem 
skierowaną zostanie ku zwalczaniu bułgarskiej 
propagandy w Macedonii. Rząd austrjacki pilnie 
śledzi czynności tej propagandy. 


Porta ma na Krecie zaprowadzić stan 
oblężenia. 
Eue 2 NADE a. + POD OE ein 


Proces Bulanżera. 


Wielki proces polityczny, wytoczony przez 
rząd francuski Bulanżerowi i spólnikom, rozpo- 
czął się już wezoraj przed pełnym senatem jako 
trybunałem stanu. Posiedzenie zagajone o godz. 
w pół do 2. Celem zapobieżenia ewentualnym 
rozruchom, sprowadzono przed gmach „senatu, 
oprócz zwykłej warty, cały batalion piechotyw 
Od południa już tłumy ludności gromadzące się, 
otaczały pałac Luksemburski, którego służba bez- 
pieczeństwa była wezóraj pod osobistem kiero- 
wnietwem prefekta policji. Senatorowie przybyli 
niema] w komplecie; tylko 26 nie odpowiedziało 
przy odczytywania nazwisk. 

* Posiedzenie rozpoczęło się odczytywaniem 
rozmaitych aktów przez sekretarza senatu So- 
rela. Wśród czytania panowała niezwykła cisza. 
Następnie zabrał głos jeneralay prokurator Que- 
sney de Beaurepaire celem uzasadnienia 
oskśrzenia. Oświadczył on na wstępie, że akt 
oskarzenia: wygotował zwięźle, jest bowiem prze- 
konany, że na całą rzecz padnie w toku rozpra- 
wy aż nadto Światła i wiele kwestyj, które na 
pozór zdawały się być niedokładnie obrobionemi, 
przedstawi się zupełnie jasno. 

Wywód faktyczny rozpoczął p. Quesnay de 
Beańrepaire od uzasadnienia punkta oskarzenia 
co do tworzenia przez Bolanżera spisku. Pro- 
kurator opowiadał tu obszernie, jak się Bulanżer 
zachowywał na każdem ze swoich stanowisk, 
czy to jako minister wojny, czy jako komendant 
Tunisu, i podnosi przytem stosunki jego z oso- 
bami bardzo podejrzanemi. Zwracał się tu niej-- 
dnokrotnie przeciw obronie, którą Bulanżer w for- 
mie proklamacji ogłosił i fałsze w niej starał się 
z aktami w ręku udowodnić. 

Wywód prokuratora o stosunkach Bulan- 
żera do Bureta i innych skompromitowapych 
osobistości, odznaczający się siłą argumentów i 


Ludwik. 
Co wam jest znanem o Ceccu, Carrary 


Synie ? 

Bubek. y 
To dzielny bohater, on pobił 
Wojska Wenetów. 

Ludwik. 


y Ja nie o tem mówię. 
Gdzie bawił Cecco przed niedawnym czasom, 
Mniej więcej będzie ii dni ezternaście ? 


ubek. 
W Wenecji. 
Ludwik. 
Czy tam bawił on tajemnie ? 
Bubek. 
Nie, całkiem jawniel Przed Rzeczpospolitej 
Radą się zjawił. 
Ludwik. 


Przed ezternastu dniami — 
A jak tu długo ten szalbierz przebywa 
Na naszym dworze? 
Cecco. 
Królu ! 
Bubek. 
Dwa miesiące! 
Ludwik (do Oecea). 
No — teraz bajkę wymyśl sobie nową! 
Pomyślcie panie, ten człek mi piosenkę 
Zaśpiewał taką, że to on jest Ceeciem 
I księciem Padwy 
Marja (na stronie). 
Kłamca! 
Cecco. 
Słuchaj, panie ! 
Jakoś ty król jest, tak jam syn Carrary! 
Bubek. 


Może twój ojciec ma dwóch synów czasem ? 
Nie! Cecco. 
Bubek. 


A więc kłamiesz, boć tu mam na piśmie, 
Ze syn Uarrary stawał przed Signorją | 
60. 


a 
Tam więc kłamano! Jam jest syn Oarrary ! 


mm EYE R a 


faktów, sprawił widoczne wrażenie. Prawica, która 
od czasu do czasu prokuratorowi przerywała, zo- 
stała przez przewodniczącego ostro upomnianą. 

Po podjęciu na nowo posiedzenia przez try- 
bunał państwowy, prokurator omawiał punkta 
oskarzenia, dotyczące nieuczciwego postępowania 
jenerała, a wywód swój zakończył słowami: „I za 
to ich (Bulangera, Rocheforta i Dillona) ścigzmy*. 

Dalsze umotywowanie aktu oskarzenia od- 
roczono do dzisiaj i na tem posiedzenie przer- 
wano. 

Spokój na ulicach Paryża i przed senatem 
nie został nigdzie zakłócony. 


* 
LJ e . 


Proklamacja Bulanżera, z którą prokurator 
jenerałny polemizował, a o której już wczoraj 
wzmiankowaliśmy, pojawiła się na dwa dni 
przed rozpoczęciem rozprawy i nosi szumny na- 
pis: „Do ludu, jedynego mego sędziego!*. Jene- 
rał usiłuje zbić punkt za punktem akt oskarze- 
nia wypracowany przez jeneralnego prokuratora p. 
Quesnay de Beaurepaire. Ton tej enuncjacji jest 
miejscami nadzwyczaj gwałtowny, zwłaszcza za- 
wsze, ilekroć wspomina o prokuratorze jeneral- 
nym. Nazywa go często „kłamcą“, „obłudnikiem 
niezręcznym*, „pachołkiem rządu“, „romansopi- 
sarzem bez talentu*, a ealborat jego „lichym ro- 
mansem*, 

Na wstępie opowiada Bułanżer, że szezę- 
śliwy przypadek dał mu do rąk protokoły świad- 
ków, w ten zaś sposób może on wystapić prze- 
ciw oskarzenia i zupełnie takowe ubezwładnić. 
Przedewszystkiem zaprzecza solennie, jakoby 
w Tunisie posługiwał się ajentem lub ajentką. 
„Nie wiem weale — pisze dosłownie — czy ja- 
ka kobieta stara, albo młda odwidzała mię w Tu- 
nisie. To jedno natomiast pewne, że żadna ko- 
bieta nie służyła mi w roli ajentki”... Tak samo 
zaprzecza, jakoby Buret, trzy razy zasądzony 
w Paryżu. działał w roli jego ajenta. Buret był 
czyimś ajentem, to prawda — ale ajentem p. 
Constansa. „Czyż p. Constans — pisze jenerał 
— nie przypomina sobie, że gdy został wezwa- 
ny do -utworzenia gabinetu — a misja nie po- 
wiodła mu się wcale — ofiarowywał mi za po- 
średnietwem Bureta w drodze dłogriiginej tekę 
ministra wojny?* — Tutaj dowodzi Bulanżer, że 
ten Burat jest fałszywym, przez rząd najętym 
świadkiem, że otrzymał od Constansa 7000 fr. i 
z nienawiści ku oskarzonemu poczynił niekorzy- 
stne dlań zeznania. 

O swoich dawniejszych stosunkach z Bure 
tem opowiada Bulanżer: „Byłem na tyle słaby, 
że uważałem tego Bureta za przyzwoitego ezło- 
wieka, tem więcej, gdy mi został przedstawiony 
przez jednego ministra i kilka deputowanych. 
Znałem go jednak tylko do owego dnia, w któ- 
rym dowiedziałem się, że chciał wyzyskiwać zna- 
jomość ze mną i moje nazwisko, a do minister- 
stwa przychodził, aby utrzymać pozory jakichś 
stosunków poufnych ze muą, nieistniejących 
wcale. Kazałem go tedy za drzwi wyrzucić i przy- 
pominam sobie, że właśnie ze względu na niego 
wydałem polecenie, aby do ministerstwa nie 
wpuszczano ajentów lub faiseurów podejrzanej 
jakości, choćby to nawet byli senatorowie lub 
deputowani.“ 

Następnie przechodzi Bulanżer do zarzutu 
brudnych spraw, których widownią miał być Tu- 
nis. Zaprzecza tu z całą stanowczością, jakby 
w znanej aferze z kawą w (tabliczkach otrzymał 
kubana w kwocie 21.000 fr, Przeciwnie po do- 
nanych próbach uznał był ten produkt za zły 
i szkaradny, aowi przedsiębiorcy kwalifikowaliby 
się chyba do domu obłąkanych, gdyby za tego 
rodzaju deklarację jeszcze 21.000 płacili! Naj- 
bardziej interesowanym w tem przedsięwzięciu 
nieudalem był br. Kohn de Reinach, którego ku- 
zyn i zięć Józef Reinach, naczelny redaktor Re- 
publigue Française, z zemsty prześladuje go obe- 
cnie w aftykułach swego pisma. „Popełniłem tę 
nieostrożność — pisze jenerał — że u tego Rei- 
nacha byłem raz z rzeczonym Buretem na obje- 
dzie. Grdy jednak spostrzegłem o eo idzie, oddali- 
łem się ztamtąd spiesznie. Sprawa epoletów jest 
także na wskróś nieprawdziwą, jak to zresztą 
okazuje się z zeznań samego fabrykanta epole- 
tów, Dupuya. Lecz prokurator preferował zezna- 
nie Bureta*, 

W kwestji subwencyj w ilości 242.000, ja- 
koby wypłaconych przezeń rozmaitym pismom, 
oświadcza Bulanżer: „Oto nowe kłamstwo! Nio, 
p. de Beaurepaire! W czasie, gdy byłem mini- 
strem wojny, nie wydałem ani centyma w celach 
politycznych, natomiast uważałem za konieczne, 


Ludwik. 
Dość! Ty się głupim stajesz , przyjacielu. 
Mr krotochwile lubim — jednak lepsze ! 
Jak? więc tam było oszukaństwo ? Tu zaś 
Bawi prawdziwy książę paduański ? 
Preez go R" wę — nim gniew nasz podraźni! 
uoe postępuje ku ni 

No — zmykaj bradka Te? Tug fiom). 

(ecco (przed Marją), 

Przemów ty! W twem ręku 
Widzę nagrodę przyznaną rycerskiej 
Dzielności mojej! Przemów, choć ty jedna: 
Czy ja honoru nie mam i w twych oczach? 
Marja. 
W sprawach honoru król jest tutaj sędzią. 
Bez nienawiści sąd jego i gBiewu. 
Ludwik. 

Tak, słusznie. Słuchaj. Tyś króla wystrychnął 
Na dvdks, w ezrankach walczyłeś z rycerstwem, 
Ty dworskim damom prawiłeś grzacznostki, 
A jesteś — szalbierz! Zasłużyłeś za to, 
Żeby cię kołem łamano! — Że jednak 
Właśnie ja byłem tym dudkiem, którego 
Łaska cię jeszcze najśmielszym czyniła, 
Więe ci przebaczam — i precz cię stąd pędzę! 


Cecco | 
Ja przebaczenia nie chcę. Uezciwego 
Sądu cheę! ? 
Ludwik. 


Sąd tu nie ma nie do rzeczy! 
Tyś cudzoziemiec. Idź więc swoją drogą! 
Kto go północy na dworze cię spotka, 
Może cię zabić — wyjętyś z pod prawa! 
Jeśli ci życie twe miłem, to uchodź! 
Ceeco. 
Mnie życie miłe! 
Marja (cicho). 
Idź! . 


Elżbieta. 
Póidź, Marjo, królu! 
Czyż nie mówiłam ? 
Ludwik. 
Tyś mnie zawstydziła 
Srodze. 


- s à zz | 


zorganizować w owej ciężkiej dobie służbę wy- 
wiadowczą — co nie istniało przedtem — i gdy- 
by mój patrjotyzw nie był większy, aniżeli nawet 
interes własny w celu obrony, to mógłbym wy- 
powiedzieć, pomiędzy jakimi ludźmi a mną 
te osoby — dość często dziennikarze — których 
nazwiska i inicjały pan znałeś, odgrywały rolę 
pośredników. Z dumą przyznaję się, że obowią- 
zek mój spełniłem wówczas w zupełności. Wdroż- 
że pan teraz śledztwo, jak masz odwagę! Zawe- 
zwij tych pośredników i opowiedz eałej Europie, 
którzy to byli ajenei nasi nawet w Berlinie i 
Rzymie. Lecz pan nie ośmielisz się na to. Kraj 
ukarałby cię jako zdrajcę !* 


Następnie omawia Bulanżer poruszoną kwe- 
stję tajnych i rezerwowych funduszów i przyta- 
cza mnóstwo cyfr dla udowodnienia, iż poprze- 
dnicy jego znacznie większemi funduszami taj- 
nemi rozporządzali. W r. 1888 wynosiły one 
924.000 fr., w r. 1888 1,142.000 fr., a w. 1885 
902.600 fr. — on zaś miał jedynie 740.000 fr. 
do dyspozycji. Innym szeregiem cyfr stara się 
znów wykazać, że jego poprzednicy nie tylko po- 
większali fundusze tajne i rezerwowe, ale nawet 
w razie konieczności czerpali z nich. W latach 
1874 i 75 były fundusze rezerwowe zupełnie wy- 
ezerpane. To samo uczynił Bulanżer, stosownie 
do swego obowiązku przy sposobności afery 
Schnaebelego. Wobec trudnych i donośnych zda- 
rzeń, jakia zaszły w czasie jego urzędowania, 
jest aż nadto zrozumiałem, że musiał naruszyć 
rezerwy. Gdy w r. 1885 objał tekę, wynosiły re- 
zerwy 2,038 255 fr., z czego 58.880 fr. odpada 
na stary rachunek, zostało przeto 1,979.575 fr. 
Służba wywiadowcza pochłonęła wraz ze zwy- 
kłemi dotacjami 80 000 fr., co z uwagi na aferę 
Schnaebelego bynajmniej nie jest za wiele. Zə 
wówczas nie wydał więcej, należy zawdzięczać 
jedynie patrjotycznemu poświęceniu niektórych 
używanych w tej sprawie osobistości. 

I znów zwraca się do prokuratora. „Jednem 
słowem, zapomniałeś pan, p. jen. prokuratorze, 
że nigdy nie byliśmy bliżsi wojny. Zapomniałeś 
pan o powołaniu części rezerw armii niemieckiej. 
Jestem przekonany, że moi ekskoledzy nie za- 
pomnieli jeszeze o tem zakłopotaniu politycznem, 
jakie nas wtedy przygnębiało. Powiadasz pan, że 
te fundusze rezerwowe miały służyć na pierw- 
sze nieprzewidziane potrzeby obrony. Więc do- 
brze! Byłaż kiedykolwiek chwila, usilniej naka- 
zująca myśleć o pierwszych potrzebach obrony? 
Powołuję się na wszystkich Francuzów. Gdybym 
był w razie konieczności nie zużył rezerwy do 
ostatniego eentyma, to byłbym dopuścił się zbro- 
dni na ojczyźnie. Twierdzisz pan, że służba wy- 
wiadowcza była zaniedbywaną. W jakiż sposób 
badałeś pan tę sprawę? Zapomniałeś tedy o ar- 
tykułach dzienników niemieckich, które dzień 
w dzień pisały o rosnących ustawicznie rozmia- 
rach naszego systemu szpiegowskiego? Gdybym 
miał jeno swój osobisty interes na oku, to mógł- 
bym sto faktów przytoczyć, któreby pana kom- 
pletnie pomięszały*. 

Jenerał ogranicza się tedy na przytoczeniu 
jednego tylko faktu, i tak opowiada: „Attachó 
wojskowy pewnego mocarstwa zorganizował był 
sobie ze szczególniejszą zręcznością system szpie- 
gowski na wielką skałę, przeciw czemu byliśmy 
ubezwładnieni. Po tysiącznych trudach dowie- 
dzieliśmy się, gdzie on ukrywa papiery swoje, i 
w ciągu jednej nocy opanowaliśmy takowe. W ten 
sposób mieliśmy całą listę szpiegów, kopję spra- 
wozdań rzeczonego pełnomocnika wojskowego do 
jego rządu itd., przez jednę noe do dyspozycji. 
Mogliśmy to wszystko w ciągu jednej nocy prze- 
pisać, nazajutrz zaś rano znalazł wspomniany 
oficer dokumenta swoje na zwykłem miejseu. 
Nigdy, nawet wówczas, gdy go przeniesiono, nie 
zdołał dowiedzieć się, w jaki sposób przyszliśmy 
w posiadanie pewnych wiadomości. Kosztowało 
to cośkolwiek, ale gdzież pan znajdziesz Fran- 
cuza, który odważyłby się powiedzieć, że to ko- 
sztowało zbyt dużo, i któż z rozsądnych nie 
pojmie, ile taka operacja kosztować musi? Sku- 
tkiem tej afery doprowadziłem do zawotowania 
ustawy o szpiegostwie. Nie do mnie należy, jeśli 
pna nie była dość ściśle przestrzeganą, lecz za- 
ręczam panu, że byłoby tak, gdybym był dłużej 
piastował tekę. Pan, p. Beaurepaire, ośmielasz 
się twierdzić, że moja służba wywiadowcza by- 
wała zaniedbywaną? Zapytaj moich ekskolegów 
dla spraw zewnętrznych pp. Freyeineta i Flou- 
rensa, a ci opowiadzą panu, ile to razy dostar- 
czałem im ceanych wiadomości, nawet w spra- 
wach ich urzędu dotyczących *. 


(Wszyscy prócz Oecea odchodzą. Marja upu- 
szeza przed nim w przechodzie szartę.) 


Bubek (odchodząc). 
Cóż to jest? Czyliż wiatr tak zadgł, 
Że ona szarfy... Baczmyż, skąd on wieje? 
(Odehodzi ) 


Cecco 
Noc jest przedemną, noc za mną! Czyż walczyć 
Mam o to imię, które odrzuciłem ? 
Tak, będę walczył! Ona mi radziła 
Odejść! — Na Boga — ona upaściła — 
Tu upuściła szarfę — znak ten — zakład — 


Wchodzą Duezi i Marja. 
Duezi (za sceną). 


! Tam ją widzę ! 


Marja (wchodząc). 
Wy — wy tu jeszcze... chciałam... 
Duczi (podnoszące szarfę). 
Oto jest pani. 
Cecco (z boleścią). 
Więc jam się mylił? 
Dueczi. 
Ej! 
A cóż on myślał? 
Cocco. 
Czyż ja tej ozdoby 
Nie wywalezyłem sobie dzielnie, pani ? 
Czy ja niegodny jej jestem w twych oezach P 
Marja. 
Więc ją zabierzcie. 
(Rzuca mu szarfę). 
Nie nada jej ceny 
Osoba dawcy, lecz ten, kto ją nosi. 
Bądź zdrów I 
Cecco. 
Więc odejść mam stąd, nim ty, pani, 
Uwierzysz w honor mój, o ty, jedyna, 
Której życzliwość wszystko złe przeważy ? 
Słuchaj mnie Marjo Drugeth... 
Marja. 
Nie przystoi, 
Żebyś tu dłużej mówił do mnie. Dość więc. 
Opuść mnie, opuść dwór ten. 


W dalszym ciągu oświadcza Bulanżer, że 
owe 140.000 fr. pożyczył był na założenie insty- 
tucji Cercle militaire, a nie darował. Cercle nie 
miał bynajmniej służyć do celów osobistej pro- 
pagandy, lecz przynosi znaczne korzyści oficerem. 
Potwierdzić to może obecny minister wojny p. 
Freycinet. Dla zbicia następnego zarzutu, jakoby 
bezpośrednio przed ustąpieniem swojem z gabi 
netu, zabrał dla siebie 30.000 fr., kopiuje kwit 
de dato 31. maja 1887, w którym niejaki Mondion 
potwierdza, że ża rozmaite misje swoje w Niem- 
czech i Belgii, otrzymał 82.000 fr. Ten Mondion 
zasłużył sobie na tę kwotę w całości, był bowiem 
niezmiernie pożyteczny. Ten punkt oskarzenia 
jest przeto, zdaniem jenerała, zupełnie wyjaśnio- 
ny i pozostaje tylko zauważyć, że 2.000 fr. on 
sam, Bulanżer, dopłacił był Mondionowi z wła- 
snej kieszeni. Jen. Ferron zastał przeto kasę 
ministerstwa w kompletnym porządku. „Mniemam 
tedy — ciągnie B. — p. jener. prokuratorze, że 
wyrachowałem się w sposób najdokładniejszy i 
życzę jeno pańskiemu przyjacielowi i współwino- 
wajcy, p. Constansowi, aby mógł równie dokła- 
dnie prowadzić książki co do swoich tajnych fun- 
duszów... Cóż przeto pozostaje z pańskiego oska- 
rzenia, p. jener. prokuratorze? Dowód, że oto 
nienawistnie i świadomie mnie oczerniłeś!* 

Zajmującem jest wyjaśnienie, którem Bu- 
lanżer usiłuje osłabić zarzut, jakoby dla prywaty 
swojej hojnie subwenejonował gazetę Avenir Na- 
tional. „Chciałem — pisze — mieć w rękach 
swoich ludzi, którzy utrzymują stosunki ze soeja 
listami w innych krajach, aby ich użyć w dnia 
wybuchu wojny, ale też tylko w tym dniu*. 
Przeczy zaś kategorycznie wszelkim zamiarom 
prywaty ze swej strony i podnosi z naciskiem, 
że zaprzestał udzielania subwencyj temu pismu, 
gdy się przekonał, że ono nie odpowiada zamie- 
rzonemu celowi. Po kilku jeszcze mniej ważnych 
odparciach zarzutów dotyczących, kończy Bu- 
Je że liczy na sprawiedliwość i werdykt 
narodu. 
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Sprawa gorlicka. 


Rada powiatowa w Gorlicach, a w szcze- 
gólności prezes jej p. Władysław Płocki, brał, 
jak wiadomo, bardzo żywy udział w akcji wy- 
borczej przy ostatnich wyborach do sejmu, w któ- 
rych toczyła się zacięta walka między dwoma 
kandydatami z mniejszych posiadłości powiatu 
gorlickiego t. j. pp. Wojciechem Biechońskiem i 
Adamem Skrzyńskim. P. A. Skrzyński wyszedł 
z tej walki zwycięzko i zdawało się, że dalej nie 
ma w tej sprawie nie więcej do powiedzenia — 
gdy nagle spada niespodziewany epilog: rozwią- 
zanie Rady powiatowej. 

, Reskrypt p. namiestnika rozwiązujący Radę 
powiatową gorlieką nosi datę 4. b. m., a więc 
wydanym został jeszcze przedtem, nim p. na- 
miestnik wyjechał do powiatu gorlickiego, gdzie 
był przez dotychczasowe prezydjam Rady witany. 

Reskrypt ten ndzielonym został d. 6. b. m. 
Wydziałowi krajowemu, a opiera się na następn- 
jących faktach i motywach: 

Wydział powiatowy w Gorlicach powziął na 
posiedzeniu 17, czerwca b. r. odbytem, na wnio- 
sek przewodniczącego p. Władysława Płeckiego 
uchwałę udania się z telegraficznem zażaleniem 
do pp. ministrów Taaffego i Zaleskiego oraz do 
p. namiestnika Badeniego, z powodu, że p. sta- 
roste gorlicki bądź osobiście, bądź przez. pod- 
władnych mu urzędników wywiera presję na 
prawyborców przy będących właśnie w toku pra- 
wyborach do wyboru posła na sejm krajowy 
z gmin wiejskich powiatu gorlickiego. Równo- 
cześnie uchwalił rzeczony Wydział powiatowy 
zakomunikować treść powyższego tełegraficznego 
zażaleuia staroście i ogłosić ją w czasopismach. 

, Powyższą uchwałą przekroczył Wydział po- 
wlatowy — zdaniem namiestniectwa — przysłu- 
gujący mu z mocy ustawy o reprezentacji po- 
wiatowej zakres działania. Do zakresu działania 
Rady powiatowej należą bowiem w myśl §. 20. 
tej ustawy sprawy wewnętrzne odnoszące się do 
wspólnych interesów powiatu i jego przynale- 
żnych, a w szczególności wedle $. 21. tej usta- 
wy zarząd ekonomiczny powiatu. Wedle §. 29. 
zaś jest Wydział powiatowy w tych właśnie 
sprawach organem zarządzającym i wykonaw- 
czym. Tak więc wedle dosłownego brzmienia 
powyższych paragrafów, jak niemniej wedle tre- 
ści i ducha całej nstawy o reprezentacji pewia: 
towej, nie jest Rada powiatowa, tem mniej zaś 


Ceeeo. 
Ty mi wzbraniasz 
Mówić ? 
Marja. 
Idź, Duczi — idź z nim, niechaj powie 
To, co koniecznie rzece musi, a czego 
Ja słuchać nie chcę. 


(Cecco chce jej oddać szarfę — ona odsuwa ję 
w milezeniu. On odchodzi z Duezim, przyciska- 
jąc szarfę do ust). 


yy O, jakżebym chciała 

Wiedzieć to, kto on. QCzyż ciekawość zbrodnią ? 
Zresztą... O, lepiej byłoby mi, gdyby 
Apor był tutaj. Wszystkie mi kobiety 
Zazdroszczą tego, żem ja narzeczoną 
Najdzielniejszego męża. A ja — czyż ja 
Używam szczęścia, któregom nie godna, 
Bo go nie mogę zrozumieć ? Ozy może 
Ja nie rozumiem go, bo ono wyższe 
Nad me zasługi? Ach, ulżyj mi, Panie | 
Lecz ja tu pazia ezekam niecierpliwie, 
Bo zaspokoić ma ciekawość moję, 
A z cierpliwością czekam oblubieńca ? 
To przecież dziwne — dziwne l. 

(Zamyśla się). 


Wchodzą Serwacy, Katarzyna (w pła- 
szczu), Selma. 


Serwacy. 
Oto ona! 
Nie spł z jej I Niech ale Da 
ie spłos iech się jej przypatrzę. 
O, zbyt jest piękną ! Cóżeś ml napita ię 
I ona kochać może! Takie oko 
Kocha! Chodźmy stąd! Ja się nie odważę, 
Za silną jest mi | 
Serwacy (zatrzymując ję). 
Na to czas jest zawsze. 
Selma. 
Gidyśmy raz tutaj, niech coś będzie z tego. 
Serwacy. 
Brawo! Ja pójdę do tego tam słupca. 
(Zbliża się z uiie do Marji). 


jej Wydział uprawnionym do brania udziału 
w sprawach wyborów sejmowych, do objawiania 
zdania, stawiania wniosków lub wnoszenia zaża- 
leń w tym przedmiocie. Z tego też powodu za- 
Żądało starostwo pismem z d. 28. czerwca sto 
sownie do postanowień $. 50. al 2 ustawy o re- 


= rom maa” 


prezentacji powiatowej od Wydziału powiatowego 


w Gorlicach odpisu uchwały, mocą której posta- 


nowiono wysłać na wstępie wspomniane telegra- 
ficzne zażalenie i udzielenia wyjaśnień, jakie 
fakta służyły powyższemu zażaleniu za podstawę. 
Odezwą z d. 30. czerwca udzielił wprawdzie 
Wydział powiatowy staroście odpisu uchwały 
powziętej na posiedzeniu z d. 17. czerwca br., 


odmówił jednak udzielenia żądanych równo- 
cześnie przez starostę wyjaśnień, oświadczając, 
że je przedłoży komisji, której przybycia ocze- 
kuje. Odmawiając udzielenia tych wyjaśnień, 
uchybił — zdaniem namiestnictwa — Wydział 
powiatowy w Gorlicach ciążącemu na nim w myśl 
$. 50. al. 3 ustawy o reprezentacji powiatowej 
obowiązkowi do udzielania wyjaśnień. politycznej 
władzy powiatowej, mimo ża starosta w piśmie 
z d. 28. czerwca br. wyraźnie zaznaczył, że wy- 
jaśnień tych zażądał z polecenia p. namiestnika. 
e uchybienie i wniesienie powyższego Za- 
żalenia telegraficznego nie było jedynym odoso- 
bnionym faktem przekroczenia ustawami ozna- 
czonego zakresu działania przez Wydział pow., 
lecz że tenże Wydział pow. w ogóle sprawę wy- 
borów sejmowych z gmin wiejskich pow. gor- 
lickiego w swój zakres działania wbrew posta- 
nowieniom ustawy o reprezentacji pow. wciągnął 
i urzędownie ją popierał, dowodzi nadto spraw- 
dzona okoliczność, że tenże Wydział pow. ode- 
zwy agitacyjne za jednym z kandydatów w for- 
mie urzędowej, pod pieczęcią urzędcwą i z nad- 
użyciem uwolnienia od opłaty pocztowej do 
zwierzchności gminnych rozesłał, Następstwem 
tego było, że członkowie Rady a względnie Wy- 
działa pow. w Gorlicach pp. Feliks Rogoyski, 
Edward Miłkowski, Adam Skrzyński, ks. Stani- 
sław Ziemiański, Rudolf Wittig, Mikołaj Dragan 
i Tymko Sandowicz widzieli się spowodowanymi 
złożyć mandaty członków Rady pow. Nadto 
w skntek przesiedlenia się w odległe strony fak- 
tycznie nie wykonują i nie mogą wykonywać 
swych obowiązków pp. Zygmunt Jaworski, Emi- 
lian Małecki, a mandat utracił Hryć Fekuła. 


Wobec przedstawionego powyżej przekro- 
czenia zakresu działania Wydziału, względnie 
Rady pow. naruszenia ustawy o Reprez. pow., 
gdy nadto wobec uwidoeznionego przez łączne 
wystąpienie kilku członków Rady pow. rozstroju 
w łonie tejże Rady nie ma widoków, ażeby mogła 
swe zadanie skutecznie i korzystnie dla dobra 
powiatu nadal pełnić, postanowił p. namiestnik 
rozwiązać na podstawie $ 53 ustawy o Rep. 
pow. Radę pow. w Gorlicach, a zarazem wezwał 
starostę w Gorlicach, ażeby zawiadomił o tem 
Radę pow. na ręce prezesa p. Władysława Pło- 
cekiego z oznajmieniem, że przeciw temu zarzą- 
dzeniu przysłuża rekurs do ministerstwa spraw 
wewnętrznych w ciągu 4 tygodni, że jednak re- 
kurs ten nie ma mocy wstrzymującej. 

Równocześnie odniósł się p. namiestnik do 
Wydziału krajowego z przedstawieniem, iż celem 
załatwienia spraw Rady pow., zanim nowe wy- 
bory rozpisane i przeprowadzone zostaną, wypa- 
dałoby po myśli $ 53 ustawy o Rep. pow., utwo- 
rzyć tymczasowy zarząd powiatowy. 

Starosta w Gorlicach przedstawił na człon- 
ków tego zarządu pp: Edwarda Miłkowskiego 
właśc. dóbr w Gorlicach, ks. Marcelego Żabiekie- 
go rz. kat. proboszcza w Gorlicach, ks. Stefana 
Chylaka gr. kat. proboszcza w Męcinie, Józefa 
Olszewskiego właśc. dóbr w Nietnicy, Antoniego 
Romana, naczelnika gminy Rzepiennik Strzyżo- 
wski i Wania Kowalczyka naczelnika miasteczka 
Uście Ruskie; na ich zastępców zaś pp. ks. Sta- 
niaława Ziemiańskiego rz. kat. proboszcza w Bie- 
ezu, ks. Piotra Capińskiego gr. kat. proboszcza 
w Moszczennicy i Władysława Dembowskiego 
właśc. dóbr w Siarach. 

Prezydjum namiestnietwa zgodziło się na 
powyższy wniosek starosty i objawiło zdanie, że 
uważałoby za stosowne powierzyć pełnienie 
funkcyj prezesa Rady pow. Edwardowi Miłko- 
wskiemu. 

Prezydjum  namiestnietwa  prosiło zatem 
Wydział krajowy o objawienie zdania eo do 
powierzenia powyżej wymienionym osobistościom 
tymczasowego zarządu powiatu gorlickiego. 

Taki jest meig faktów i motywów na- 
miestnictwa, do których z naszej strony to je- 
Szcze dodać winniśmy, że złożenie mandatów ze 
strony wyżej wymienionych członków wydziału 


Rady powiatowej, nastąpiło przed posiedzeniem | w Osborne ks. Chrystjan Sehlezwig- Holstein i 
pełnej Rady powiatowej z d. 31. lipca, na któ-' dyznitarze wojskowi 
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| Ks. Walii udał się zaraz na pokład „Hohenzollerna“ 


DÓDATEK do GAZETY NARODOWEJ z Niedzieli dnia 11. Sierpnia 1889. 


rem większość tej Rady przyjęła poprostu do 
wiadomości sprawozdanie z postępowania Wy- 
działu swego w czasie wyborów. 


L oboza nieprzyjaciół samorządu. 


Rada powiatowa w Gorlicach i jej rozwią- 
zanie przez namiestnictwo stanie się niezawo- 
dnie przedmiotem żywej dyskusji dziennikarskiej. 
W sprawie tej zabrały już głos ruskie dzienniki 
i kują z niej broń przeciw wszystkim radom po- 
wiatowym — a równocześnie i nasze „radykały* 
z Kurjera Lwowskiego zacierają ręce z radości, 
bo przecież dla nich jest ideałem, aby wpływ 
Rad powiatowych i marszałków powiatowych zo- 
stał zredukowany do zera. Oto co pisze Kurjer 
Lwowski : 

„Zdaniem naszem, sprawa ta powinna się 
stać przedmiotem dyskusji w parlamentach i 
z pewnością tak będzie, bo jest to sprawa zasa- 
dniczego znaczenia obok innych względów także 
i z tego powodu, że tak zwane centralne komi- 
tety przedwyborcze sejmowe nadużywają preze- 
sów Rad powiatowych do agitacji wyborczej, po- 
lecająe im wciągać do niej przedewszystkiem 
mężów zaufania z powiatu, a mężami tymi są 
przecież w pierwszej linii członkowie Rad po- 
wiatowych. 

„Następstwem tego nadużycia są przykrości 
jakich doznał teraz powiat gorlicki, i jakich mo- 
że doznać obywatelstwo każdego powiatu, byle 
tylko w większości swej stanęło po stronie kan- 
dydatów, odmiennego niż niektóre sfery decydu- 
jące zapatrywania. 

„Wypadek gorlicki powinien przedewszyst- 
kiem stanowczo wpłynąć Ra usunięcie wskaza- 
nego nadużycia, aby komitety centralne posel- 
skie nie posługiwały się marszałkami ani bur- 
mistrzami w organizacji wyborów sejmowych. 
Funkcja ta nie należy do zakresu działania mar- 
szałków ani burmistrzów, i jak widzimy, naraża 
ich na nieprzyjemności, których znosić nikt nie 
jest obowiązany." 

, A ruskie Diło powiada: „Pozwolimy sobie 
mieć nadzieję, że e. k. prezydjum namiestnietwa 
wziąwszy się energicznie do nadzoru nad postę- 
powaniem Rad powiatowych, postara się «0 za- 
prowadzenie ładu i w innych radach powiato- 
wych i że zwróci uwagę swą na postępowanie 
innych Rad powiatowych analogiczne z tem, 
za co rozwiązało Badę gorlicką. I tak, w kału- 
skim powiecie rozsyłano odezwę do naczelników 
gminnych z podpisem zastępcy marszałka Rad 
powiatowej i z pieczątką, agiiując za marszał- 
kiem itd.* 

Z przytoczonych tu głosów notorycznych 
nieprzyjaciół samorządu widać, że musimy być 
przygotowani na nową systematyczną walkę 
przeciw Radom powiatowym i ich znaczeniu 
obywatelskiemu w naszem życiu politycznem. 


Cesarz Wilhelm II. w Anglii. 

Jeszcze nigdy Anglia nie czyniła takich 
wysiłków dla okazania się wielkiem mocarstwem 
morskiem, jak obecnie podezas pobytu cesarza 
niemieckiego w jej posiadłościach. Trzy szeregi 
okrętów wojennych użyto do rewii morskiej, 
przedstawiały nigdy przedtem nieznane wido- 
wisko. Przejęło też ono niebywałą dumą serca 
synów Albionu, a duma owa znalazła silny od- 
głos w angielskiej prasie. 

Do rewii użyto 73 okrętów wojennych i 38 
łodzi torpedowych, ustawiwszy je pomiędzy wy- 
spą Wight i lądem Anglii. Do d. 2. b. m. wolno 
było parowecom prywatnym przejeżdżać wzdłuż 
całej tej linii dla jej zwiedzenia. Z pozwolenia 
tego korzystały niezliczone masy ludzi, a to za- 
równo Anglicy, jak eudzoziemey. 

, Dnia 2. b. m. o godzinie 4. po południu 
wyjechał okręt „Osborne“ na powitanie władcy 
Niemiec. O godz. 51/, zarysowały się niewyraźne 
zrazu kontury eskadry niemieckiej na widno- 
kręgu. Wkrótce potem ozwał się huk salwy po- 
witalnej z angielskich okrętów, które porozpinały 
na swych masztach fiagi niemieckie. Szybko 
zmniejszając odległość wtoczył się w końcu jacht 
cesarski, mając przy boku okrętu „Osborne* a za 
sobą długi ogon statków niemieckich do zatoki 
Osborne. Po osadzeniu go na kotwicy zrewan- 
żowała się eskadra niemiecka salwą powitalną. 


a równocześnie znaleźli się tam także bawiący 


angielsey. Po powitaniu 


przeszedł cesarz Wilhelm z swym bratem ks. 


Henrykiem, jakoteż wszystkimi książętami na 
pokład statku królowej „Alberta“. Tam przyjął 
cesarza ks. Henryk Batenberski. 

Wylądowano w końcu. 


otoczeniem do zamku Osborne. 


odegrała hymn pruski, Poczem nastąpiło powi- 


tanie królowej, która monarszego Swego wnuka 
oczekiwała otoczona świetnym wieńcem pań an- 


gielskich. 


Królowa ubrana była czarno i miała na so- 
bie prócz wstęgi podwiązki także wielką wstęgę 


pruskiego orderu czarnego orła. Powitała cesarza 
serdecznie, ucałowawszy go kilka razy w twarz. 
Powitanie odbyło się na terasie. Z odszezegól- 
niającą uprzejmością powitał cesarz Wilhelm Na- 
lisbury'ego. Wieczorem odbył się obiad familijny 
w zamku, a później koncert. Tu przedstawiono 
sobie nawzajem dostojników. 

Równocześnie bankietowano wesoło w Ports- 
mouth, gdzie 800 oficerów angielskich urządziło 
przyjęcie dla swych kolegów niemieckich. 

Rewia, zapowiedziana na dzień następny, 
nie przyszła do skutku. Szalona, burza trwająca 
przez cały poranek, udaremniła projekt. Musia- 
no rewię odłożyć. Cesarz przez dzień cały pozo- 
stał w zamku. Jak czas spędził, niewiadomo. 
Do publicznej wiadomości przedarła się zaledwie 
pogłoska, że konferował długo z Salisburym, a 
potem z Bismarkiem. Także Bismark i hr. Hatz- 
feld mieli tego dnia konferencję z Salisburym. 


Kronika miejscowa i zamiejscowe. 
Lwów dnia 9. sierpnia. 


* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała: Anatola Rozdolskiego w Czernichowie stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Sorocku, Marcina 
Szewczyka stałym nanczycielem szkoły etatowej w 
Dobrej, Antoning Dobrowolską stałą nauczycielką 
młodszą szkoły filialnej w Łostówce. 

Adjunktami sądu krajowego w Czerniowcach 
mianowani adjnnkci sądów powiatowych : dr. Albert 
Salter w Storożyńeu, Alojzy Thiirmann w Serecie i 
Jan Koczyński w Stanowcach ; adjunktami sądów po- 
wiatowych mianowani auskultanci ; Kornel Łukasze- 
wicz do Stanowiec, Artur Mallek do Seretu i dr. 
Erast Mandyczewski do Storożyńca. 

* Wybór uzupełniający jednego członka Ra- 
dy powiatowej w Zbarażu, z grupy większych posia- 
dłości, rozpisany został na dzień 10. września br. 

* Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
nie przyszło do skutku z powodu braku kompletu. 

* Pożegnanie jenerała Alboriego. Wczoraj 
o godz. :111/, w połndnie zebrali się w komplecie 
oficerowie 30 i 95 pp. w pełnej paradzie w sali ka- 
syna wojskowego. W imienin zebranych, przemówił 
do jenerała pułkownik Giunio, obecny komendant 60 
brygady, na ee w sposób serdeczny odpowiedział je- 
nerał Albori, podnosząc zasługi korpusu oficerskie- 
go i zapewniając zebranych, że zawsze mile wspomi- 
nać będzie spędzone wśród nich ehwile.. 

Następnie pożegnał wszystkich zebranych uści- 
skiem dłoni. 

W peżegnaniu brali udział także oficerowie re- 
zerwowi. Wezoraj odbył się na cześć jen. Alboriego 
galowy objad w pułku 95, dziś zaś objad pożegnal- 
ny w pużku 30. i 

* Sp. Ignacy Zakrzewski, o którego śmierci 
donieśliśmy wezoraj, urodził się d. 3. lutego 1823 
r. w Wiśniowie w Królestwie Polskiem, gimnazjum 
odbył w Poznaniu, a wstąpiwszy do wojska, brał u- 
dział w kampaniach duńskiej, austrjackiej i francu- 
skiej w r. 1874 podał się do dymisji w randze pod- 
pułkownika. 

Zajęcia zawodowe nie przeszkodziły mu w pie- 
lęgnowaniu ulubienych w młodości studjów history- 
cznych. Osiadłszy na późniejsze lata w Poznaniu, 
zajął się pracami naukowemi z dziedziny historji i 
heraldyki, przedewszystkiem zaś wertował pilnie wiel- 
kopolskie archiwa. Jego cztero-tomowy „Codex Majo- 
ris Poloniae“ pozostanie w późne wieki świadectwem 
iście benedyktyńskiej pracowitości, pomimo wszystkie- 
go, ©0 mu zarzucić może i już zarzuciła krytyka. 
Zawiera on dokumenta od r. 984—1400, przypiska- 
mi i objaśnieniami opatrzone, » wydane nakładem 
Biblioteki Kórniekiej. 

Towarzystwa Przyjaciół nauk, a w szczególno- 
ści Wydziału historyczno-literackiego, Zakrzewski był 
jednym z najgorliwszych ezłonków. 

Dalej owocem jego pracy jest drugie wydanie 
„Lites ac res gestae inter Polonos ordinemqne cru- 


Z EE O p A ZA EE 
ŘS ZNANA 


Katarzyna. 
W istocie wzrok jej jest surowy. 
Marja. 
Co! Czyś ty nie jest giermek wojewody ? 
Serwacy. 
Do usług. 
Katarzyna. 
Ona się cieszy. 
Marja. 
Gdzież pan jest? 
Katarzyna. 
Lecz nie zbyt mocno. 
Serwacey. 
Jeśli go tu nie ma, 
To pewnie wkrótce za mną się pojawi. 
Jedzie naokół Gorycji. 
Marja. 
Zbyt długo 
Coś bawi pan twój. 
Serwacy. 
Bo wodzom pobitym 
Nie bardzo spieszao do dworu. 
Marja. 
Ty kłamiesz! 
Pan twój nie został przez wroga pobitym — 
Zdrada przyczyną była klęski! Ty zaś 
Nie jesteś godnym być giermkiem u niego. 
Serwacy. 
Przebaczcie. 
Katarzyna. 
Ona go kocha. 
Marja. 
Któż to jest? 
Serwacy. 
Jeńcy mojego pana. 
Marja. 
Jakto ? 
Seaerwacy. 
Apor 
Umie zdobywać, chociaż nie zwycięża. 
Ten oto młodzian z najzacniejszej szlachty 
W Padwie, zapragnął tu być, więc go pan mój 
Przysyła tobie do usług z tym listem. 
(Oddaje list). 
Marja (otwierając pieczęć). 
Ja tak uczona nie jestem, jak nasza 
Królowa. 


i Katarzyna. 
Ona znać czytać nie umie I 


Serwacey. 
Pozwól mi Wasza Miłość ja przeczytam. 
(Czyta.) 
„Oblubienieo moja, piękna Marjo, pani me- 
go życia! Mój poseł się spieszy, ja też pisanie 
moje szybko kończyć muszę. Źyję i zdrów jestem. 


Żyję tylko dla ciebie i cały do ciebie należę. No 
1 


Ufaj mej wierności, przebacz moim błędom i 
wierz, że żadnego nie mam pragnienia i Żadnej 
innej nadziei nie żywię jak tylko — służenia 
Tobie. Twój narzeczony, wierny Tobie Stefan 
| Apor Laezfi“. 

| Katarzyna. 

|I ona na ten list sig nie rozpływa? 


i 3 Marja. 
| O paziu nie ma żadnej wzmianki w liście? 


Serwacy. 
Tak, ta się sprawa tam nie wlazła. Jednak 
On sam w osobie swej za list tu staje 
I mówi wszystko — eo tamten zamilezał. 


Katarzyna (oddaje ukłon i odwraca się po- 
mięszana), 
|Marja (zwracając się ku niej, 
spojrzeć). 

List piękny, jednak pismo, jak się zdaje, 

Do odczytania trudne. Cóż ty kryjesz ? 

Katarzyna. 
Wpierw przyzwyczaić muszę się, o pani, 
Do twego blasku. 
Marja. 
Słowo twe życzliwe, 


Lecz twa postawa nie jest nią. Czyż płaszez twój Chodźmy Rodolfo 


Ukrywa sztylet? Pokaż. Tyś niechętnie 
Przyszedł tu może ? 


Katarzyna (w bogatym stroju pazia, odrzuca 
płaszcz, pada na kolana i całuje ją w rękę). 
: O, chętnie przyszedłem | 
Lękam się, że tu szczęście me zostanie, 
Skoro odejdę ! 
Marja. 
Powstań moje dziecię! 
A to? Któż to jest? i 


Serwacy. 
To jego towarzysz... 

Marja. 

Co? Wz 
Serwacy. . 

Jego mleczna siostra. Oni razem 
Wyrośli. Jednak tu ja ją na siebie 
Biorę, jeżeli ty się zgodzisz, pani. 

Marja. 
to nie całkiem przystoi — lecz zawsze 


« Bardziej już tobie, niż jemu. 


(Serwaey odehodzi z S elmą). 
Jak zwiesz się? 
Katarzyna. 
Rodolfo. 
Marja. 
Pójdźmy. List Apora drugi 
Podobał mi się. Znam skądś twoje oczy, 
A jednak tkwi w nich tajemnica jakaś. 
Skarbem prawdziwym są paziowie włoscy. 
Mówią, że świetnie tajemnie strzeżecie ? 
(Gdzież Duczi bawi?) 
Katarzyna. 
O, nie tak łatwo mogłabyś mi pani, 
Tyle zawierzyć, ile bym mógł ustrzec 
Wy, jak się zdaje, nie wiele tajemnic, 


aby jej w twarz | Macie na sereu. 


Marja. 
I czemuż ? Wszak jestem 
Kobietą. Chodźmy. Ty pochodzisz z Padwy, 
Czy znasz ty syna księcia — Cecca? 
Katarzyna. 
Qzy ja 
Cecca znam, pani? 
Marja. 
Ty znasz go? 
Pomówimy o tem — 
Jednak nie tutaj, nie tutaj, 
Katarzyna. 
O Cecca 


Mnie pyta... Skąd znów przed Cecciem tu stoję? 


witajcie śny moje 
(Odehodząj). 


I tajemnice! — 


Zasłona spada. 
(O. d. n.) 


į ciferorum* 


Czekające już na 
gości ekwipaże zawiozły cesarza wraz z eałem 
(Cesarz jechał 
w jedpym powozie z ks. Walii, ks. Henrykiem i 
Albertem Wiktorem. Na zamku oddała mu ho- 
nory wojskowe kompania piechoty, a muzyka 


Tak, znasz go. 


Zakonem krzyżackim), których obszerny tom I. nie- 
zadługo wyjdzie na widok publiczny. Praca te do- 
koreana umiejętnie i krytycznie. ) 

Prócz tych dzieł pomnikowych, w czasie od o0- 
puszezenia służby wojskowej do chwili śmierci, na- 
pisał Śp. Ignacy kilka rozpraw historycznych umie- 
szezonych w Rocznikach krakowskiej Akademii umie- 
jętności. „Studjam o przyłączeniu wschodniego Po- 
morza do Polski i o jego oderwaniu“ wydał w ogo- 
bnej broszurze 1882 r. 

Nadto napisał kilka innych rozpraw history- 
eznych i kilka pism politycznych w duchu zasad 
konserwatywnych, których był gorącym wyznawcą, 

W ostatnich latach swego życia śp. pułkownik 
Zakrzewski zapragnął służyć sprawie publicznej i na 
polu politycznem, jako poseł do sejmu pruskiego w 
Berlinie. Wybrany w roku 1882 na posła odolanow- 
sko-ostrzeszowekiego, obrany został w roku 1888 po 
ustąpieniu dr. Szumana prezesem Koła polskiego, i 
na tem zaszezytnem stanowisku umiał sobie pozy- 
skaó powszechne uznanie, ustąpił atoli z niego, wi- 
dząe niezadowolenie w pewnych sferach społeczeń- 
stwa wielkopolskiego. Zdrowie zaczynało go coraz 
więcej opuszezać, a do cierpień fizycznych przyłączy? 
się moralny ból spowedowany szarpaniem jego dobrej 
sławy przez pisemka rewolwerowe. Do Kissingen 
wyjechał już zupełnie bezsilny — i tam wkrótce d. 
5 bm. dosięgła go Śmierć. 

* Zmarli. We Lwowie zmarła Albina z Bogda- 
nowiczów Prohaska żona urzędnika storostwa w 26 
r. życia. 

Helena Ostrowska, zmarła we Lwowie, w 20 
roku życia, 

* Z objażdżki p. namiestnika Dnia 7. hm. 
wieczorem przybył do Krynicy namiestnik hr. Bade- 
ni w towarzystwie dyr. Glanza. Od Muszyny do za- 
kładu towarzyszyły powozowi, wiozącemu gościa, ban- 
derje i rzesze włościan okolicznych. U bramy tryum- 
falnej, tuż przed zakładem, powitał namiestnika 
przełożony gminy p. Znamirowski w otoczeniu Rady 
i przy dźwiękach muzyki, poczem przedstawili się 
mu dyrektor zakładu p. Sokołowski „i wiele innych 
osób oczekujących przybycia namiestnika. Wieczorem 
odbył się wspaniały pochód z pochodniami. Dnia na- 
stępnego zwidził namiestnik cały zakład, oprowadza- 
ny przez bawlącego tu hr. Męcińskiego i p. Soko- 
łowskiego. 

Dla uczczenia gościa, grono kuracjuszów urzą- 
dziło wozoraj 8. bm. obiad 

Imieniem gości kąpielowych wniósł toast hr. 
Męciński, którego serdeczne, a żywo i z werwą wy- 
powiedziane słowa wywarły na obecnych głębokie 
wrażenie. P. namiestnik wzniósł zdrowie pań. Na 
końcu przemawiał p. Skarzyński imieniem Wielkopo- 
lan licznie w tym roku w Krynicy zgromadzonych. 
Uczta przeciągnęła się prawie do chwili odjazdu, bo 
do godziny 7., o której p. namiestnik, serdecznie że- 
gnany, przyobiecując zająć się gorliwie zakładem kry- 
nickim, odjechał wprost do Wiednia. 

* Walenty Jachym, nowo wybrany poseł 
z Niska, jeszcze raz się namyślił i wrócił do swej 
rezygnacji, tj. zrzekł się po raz drugi poselstwa, a 
tym razem jaż tak stanowczo, Że namiestnictwo po- 
stanowiło na jego miejsce rozpisać wybór, 

* Br. Sochor jener. dyrektor kolei Karola Lu- 
dwika wyjechał d. 3. bm. na trzytygodniowy urlop, 
złożywszy na ten czas kierownictwo jen. dyrekcji w 
rece nadinspektora J. Fisnera, 

* Obehód Unii lubelskiej. Dzień 11. sierpnia 
1889 r. jako rocznica unii Litwy z Koroną, święco- 
nym będzie w zakładzie zdrojowo-kąpielowym w Ry- 
manowie w sposób następujący: w przeddzień ro- 
eznicy tj. w sobotę d. 10. sierpnia o godz. 6. wie- 
esorem w gali Domu zdrojowego obchód rocznicy dla 
dzieci. W niedzielę: Rano o godz. 7. pobudka ode- 
grana przez muzykę zakładową przed domami mie- 
szkalnymi. O godz. 10. przed południem solenne Ba- 
beżeństwo z kazaniem w tymczasowej kaplicy zakła- 
dowej. O godz. 5. po południu uroczysty pochód na 
łąkę zwaną Gniewoszówką, gdzie się odbędzie festyn 
dziecięcy, poezem nastąpi uczezenie rocznicy w sali 
Domu zdrojowego, a mianowicie: a) Zagajenie, — 
b) Część muzykaln-deklamacyjna, — e) żywy obraz. 
Bal. Wieczorem oświetlenie zakładu. 

* Koncert. W zakładzie kąpielowym w Lubie- 
niu, odbędzie się dnia 11. bm. tj. w niedzielę kon- 
cert znanego i wielce cenionego artysty 1 kompozy- 
tora pana Wilhelma Czerwińskiego. Pan Czerwiński, 
pragnąc zainteresować jak największe koło publi- 
czności, odegrać zamierza najnowsze Swe utwory do- 
tąd jeszeze nie wydane, a między innymi uwerturę 
ze swej opery „Rusałka“, która wkrótce ujrzy świa” 
tło dzienne w nadwornej operze w Wiedniu. Osta- 
tnia ta okoliczność dowodzi dosadnie, jak nawet me- 
cenasi sztuki niemieckiej cenią pracę zasłużonego na- 
szego rodaka, skoro uznają ją za godną zająć miejsce 
zachowane tylko dla niewielu wybranych. 

W koncercie tym weźmie udział bawiąca tu 
pani Weitz, była artystka teatru lwowskiego i od- 
śpiewa kilka utworów. 

* Z „Gwiazdy*. Bilety na wycieezkę do Stryja 
w celu wzięcia udziału w uroczystości poświęcenia 
sztanćaru „Gwiazdy stryjskiej* można nabywać do 
dnia 10. sierpnia w tow. ręk. lwow. „Głwiazda" ul 
Franciszkańska 1. 7. Bilet tam i napowrót kosztuje 
1 zł. 60 ot. i ważny jest od d. 11. do 14. sierpnia. 

* Na posiedzeniu Zarządu zakładu ubezpie- 
czenia robotoików od wypadków dla Galieji i Buko- 
winy, odbytego d. 3. sierpnia br. Obecni byli dr. 
Domaszewski jako przewodniczący i pp. dr. Fedoro- 
wicz, Gruszczyński, Kleszezyński, Krasucki, Mańkow- 
ski, Niezabitowski, Pelz, Rozwadowski, Schumann, 
Seiche, Seitz, dr. Skałkowski jako członkowie. 

Wydział administracyjny Zakładu przedłożył na 
lem posiedzeniu sprawozdanie z przebiegu dalszych 
prac podjętych w celu wprowadzenia w życie Zakła- 
du z dniem 1. listopada br. — Dalej przyjęto na- 
stępujące uchwały: Na wniosek przewodniczącego u- 
chwalono udzielać dziennikom krajowym wyciągów z 
protokołów posiedzeń. 

Na posadę kierującego urzędnika Zakładu u- 
chwalił zarząd większością głosów przedstawić p. 
Henryka Lama rządowi do zatwierdzenia. * » 

Następnie upoważnił zarząd wydział admini 
stracyjny Zakładu do organizacji, przewidzianej usta- 
wą, instytucji delegatów Zakładu i przedłożenia od- 
powiednich wniosków do zatwierdzenia na najbliż- 
szem posiedzeniu zarządu, — wreszcle zaś uchwalo- 
no przedłużyć konkurs na posadę buchhaltera, pod 
ogłoszonymi warunkami, do końca bm. 

* Oryginalua odpowiedź. Rada miasta Ozer- 
niowiec udała się do Wydziału krajowego bukowiń- 
skiego z prośbą, aby ogród przy gmachu Wydziału, 
dotykający ul. Ruskiej został otwartym dla publi- 
cznego użytku. Wydział krajowy nadesłał odpowiedź, 
w której odmawia tej prośbie z powodu szczupłości 
miejsca, a zarazem w formie humorystycznej — wea- 
le nieodpowiednej powadze Wydziału krajowego — 
proponuje, aby, jeżeli radni miasta chcą okazać hu- 
manitarne 4we uczucia... odatąpili raczej swoje pry- 
watne ogrody na użytek publiczny, a nie Żądali tej 
ofiary od instytucji krajowej... 

Charakterystyczną tę i lekceważącą odpowiedź 
przyjęła Rada ze zdumieniem i przekazała ją sekcji 
III. celem przedstawienia wniosków, co należy uczy- 
mió wobec treści i formy tej korespondencji. 


(Spory i sprawy pomiędzy Polakami a; 


* Smutne spotkanie. W N. Reformie ozy- 
tamy: Komunikują nam fakt następujący: Krakowianie 
Tomasz Świątek i Michał Poprawski, obaj słażący 
przy marynarce wojskowej austrjackiej, przechodzili 
w zeszłym miesiącu po rynku w Aleksandji, prowa- 
dząc głośną rozmowę w ojczystym języku, gdy w tem 
dwie zakwefione kobiety rzucają im się do nóg 
z prośbą, aby jako Polacy zecheieli przyjść w pomoc 
rodaczkom w celu wyrwania ich z rąk tureckich. 
Mimo interwencji kilku Anglików nie zdołano nie 
dla nich uczynić, gdyż Turcy uprowadzili dziewczęta; 
tego tylko dowiedziano się od nich, iż gą z Galicjł, 
że żyd jakiś z Grybowa pod pozorem służby upro- 
wadził je koleją, następnie uśpił i że ocknąwszy się 
były już na ziemi tureckiej w obcych rękach, gdzie 
od trzech miesięcy przebywają i gdzie, jak się same 
wyrażały, do wszystkiego są używane. 

* Fałszerze. Z Katowic donoszą, że poli- 
cja pruska dwa indywidua, pochodzące. z Galicji, a 
już od dłuższego czasu zamieszkałe w Londynie, 
przytrzymała tam na rozpuszczaniu fałszywych bank- 
notów austrjackich i niemieckich. Zbrodniarzy odsta- 
wiono do Berlina. 

* Strejk. Z Dortmundu donoszą ped d. 9. sier- 
pnia. Mnóstwo robotników hutniczych zaprzestało 
pracy. Nadto przedsiębrali eni tak gwałtowne środki 
celem wymuszenia przyjęcia ieh żądań, że musiano 
zarekwirować wojsko dla poskromienia zaburzających 
spokój publiczny, 


— Stan króla Ottona bawarskiego, jak dono- 
szą z Monachium, jest krytyczny. Nieszczęśliwy mo- 
narcha nie chce przyjmować żadnege pożywienia, 

— Kongres antropologów. Na trzeciem posie- 
dzeniu d. 8. bm. omawiał hr. Głundacher Wurm- 
brand pokrewieństwo form krajowych i obeych bron- 
zów przedhistorycznych. Prof. Waldyer uzupełnił ten 
wykład swymi uwagami. 

Bardzo zainteresował) wszystkich odezyń panny 
Zofii Torma z Szaszyaros w Siedmiogrodzie o wyko- 
paliskach tracko-dacyjskich. 

Posiedzenie zakończył dr. Kriz odczytaniem swej 
rozprawy o grawirowanych kościach renówa 

Popołudnie poświęcili członkowie kongresu zwie- 
dzeniu monumentalnych budynków Wiednia. 

— Szczególny wypadek przeniesienia nosaci- 
zny z konia na człowieka zajmuje żywo koła wie- 
deńskich medyków. Nieszczęścia tego ofiarą padł pe- 
wien tamtejszy dorożkarz. Po dwóch dniach męczarni 
pacjent zmarł pomimo wszelkiej możliwej pomocy za 
strony lekarzy. 

— Ludność polska powiększa się z każdym 
rokiem w Berlinie bardzo znacznie. Dzisiaj obliczają 
ą na 45 do 50 tysięcy.. Pisma niemieckie zapisują 
to z pewnem zadziwieniem, przywodaąc, że po uli- 
cach słyszy się teraz bardzo często ludzi po polsku 
rozmawiających, że napisy kupieckie i rzemieślnicze 
bywają na niektórych ulieach po polsku, a w wielu 
restauracjach, kawiarniach i piwiarniach widać z da- 
leka napisy „usługa polska“. Dalej zapisują i to, że 
mnożą się w stolicy rozmaite stowarzyszenia polskie, 
mające na celu nietylko dobroczynność i zabawy, ale 
i staranie o naukę i utrzymanie w młodem pokole- 
niu języka polskiego. Nie ma w tem nie dziwnego. 
Stolica i ożywiony w niej ruch zarobkowy obiecują 
lepsze powodzenie, za chlebem więc sprowadza się 
wielu, a nadto rząd sam, chwyciwszy się systemu 
przesiedlania Polaków, szle tu wielu urzędników, 
zwłaszcza niższych. Reszta jest już keniecznym, bo 
naturalnym wynikiem. 

— Oszustwo. W tyeh dniach ofiarą oszustwa... 
aktorek padł agent teatru Texla w Odesie. Przybył 
on do Warszawy dla zakontraktowania kilku aktorek, 
które miały uzupełnić szczupły personal kobiecy ba- 
wiącego obecnie w Odesie teatru polskiego. Kandy- 
datek znalazło się sporo, tem bardziej, że ajent da- 
wał zaliczki  kilkudziesięciorublewa. 
przyszło do wyjazdu na dworzec kolejowy stawiła się 
tylko jedna z „gwiazd“ nowozaangażowanych, inne 
przybyły wprawdzie na dworzec, ale innych kolei, i 
wraz z zaliczkami zniknęły z Warszawy. 

— Podarki dla księstwa Fife. Ślabne poda- 
runki, które gradem posypały się na keiężnę Fife ze 
wszystkich stron Anglii, w samych klejnotach oce- 
niają na 180.000 fot. st. Nie brakło także darów 
skromnych, a pełnych mimo to znaczenia, jak ofla- 
rowane przez autorów dzieła lorda Tennysona 1 
Gladstona. 


TEORIE PR O E CEE PARZONA 
Teatr, literatura i muzyka. 


— P. Zygmunt Noskowski, 
pozytor bawi od dni kilka w Krakowie. | 
— Z Akademii umiejętności. Komisja hi- 
storyczna odbyła posiedzenie w dniu 5. lipea br. 
Dyrektor wydawnictw zdawał sprawę ze stanu bie- 
żącyeh publikacyj komisji; Wielewickiego tom II 
Codex epist. saec. XV. tom IL Praw miejskich kra- 
kowskich tom II., Archiwum komisji tom V. i VI. 
Po złożeniu rachunków tegorocznej kampanii 
archiwalnej w Rzymie przez prof. Smolkę i spraw- 
dzeniu ich przez dwóch członków komisji, na wnio- 


znany kom- 


sek tychże udzielono absolutorjum prof. Smolce, jako - 


kierującemu pracami archiwalnemi w Rzymie. 

W dalszym ciągu rostrząsano propozycja poszu- 
kiwań po archiwach i bibliotekach przedstawione 
przez dr. Blumenstoka eo do Paryża i Londynu, dr. 
Korzeniowskiego coo do Konstantynopola i dr. Krzy- 
żanowskiego co do archiwów polskich, głównie kla- 
sztornych zawierających dyplomata z. wieku XII. Co 
do trzeciej propozycji, upoważniono komitet admini- 
atracyjny do załatwienia jej ostatecznego ; 00 do pier- 
wszej, postanowiono zażądać jeszeze bliższych wyja- 
śnień. Dr. Korzeniowski uzasadnił szczegółowo po- 
trzebę poszukiwań archiwalnych w Konstantynopolu, 
wyjaśniając, że w drugiej połowie września br. udaje 
się tam komisja delegowana przez akademię węgier- 
ską w Budapeszcie, która na mocy specjalnego upo- 
waźnienia sułtana i na tegoż zaproszenie będzie ogy- 
nió w bibliotece Starego Seraju badania dotyczące 
rękopisów biblioteki niegdyś Macieja Korwina ;' stwier- 
dzono już, iż w tej bibliotece sułtańskiej znajdują się 
także rękopisy, które niegdyś należały do Władysła- 
wa Warneńczyka : należałoby zatem przy tej sposo- 
bności przekonać się, czy jest tam także i metryka 
koronna najdawniejsza, o której od XVI. wieku u- 
trzymuje się między historykami polskimi ciągła tra- 
dycja, że ją pod Warną zabrano i potem widziano w 
Konstantynopolu. — Skoro zaś ezłonkowie wyprawy 
akademickiej węgierskiej życzą sobie, aby w tym celu 
przyłączył się do nich jaki historyk polski i ofiarują 
mu wszelkie od siebie poparcie, — uchwalone, że 
p. Korzeniowski ma się udać do Konstantynopola ra- 
zem z ekspedycją węgierską, poczynić tam z polece- 
nia komisji historycznej odpowiednie poszukiwania, a 
także postarać się o wiadomość, czy istnieją w ar- 
chiwum patrjarchatu konstantynopolitańskiege jakie 
akta odnoszące się dọ historji polskiej. 


Następnie uchwalono preliminarz potrzeb komi- 


sji na rok 1890 dla uwzględnienia przy układaniu 
budżetu; najnaglejsze potrzeby wymagałyby przeszło 
8.000 złr. 


Kiedy jednak ' 
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